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N l EZALEŻN Y OR CAN TYGODNIOWY „_ 
Spraw_y Tragedją naszą byfo doty:chczas to właś- I Treś „ 

nie, że mieliśmy zdioLnych i ba.rcLoo nawet . --- c numeru 
GŁOS SUMIENIA OBYWATELSKIEGO. r c~y s~e<:zn_r~~ celó-~, krytycy~ nasz mu-

zdo1lnych techników - twórców programów I Gł.OS SUl'rUENIA OBYWATELSKIEGO. 
państwowych, ale lllie zmajidowa]1i. oni takiego l 
oparcia dila sw}'ich zamiemeń i planów, aby WOBEC ZGROMADZENIA NARODOWE-

Profesor uniwersytetu lwowskiego, Dr. d.f1 się zr~ClC pi·z~wuf ty~ •. którZ}'. c~y d~o 
Eugenjusz Romer, znany polski geogxaf, a I .a „~asa y ~zy ~ .~~ nosc1, us~a:wie i
·przedewszystkiem głę~oki myśliciel, który wi·oneJ. po częsct „ „yl~o w prz.eszł?sa,. czy 

spokojnie i na najkrótszej divodze mogli j.e GO. 

Ostatn. ba-..i- to d · l'ł · ł h wreszcie z bezcelV"w~,g ..... , a nawet szKodhwego io .rui;c;O częs zie i się na aimac . 1 · · lki · 
praisy ze swojemi trafnemi spostrzeżeniami z~ u. i . rozp11~c~y ~;"sze ' ego ~ro1z~erua g od ·blik ł · od K ·się 1 wsze A.Le} W~.r-"fłraęy się UCHY aJą. osp a.cezem.i, opu owa w sr ę w .„ ur- Ab · · t 1 t ł · Lw k' „ bs ł Y poroz1l!Illlen1e o ę Wlpo pracę przy-
ieKrze k aws .1mb to Pz~rlnyd k~y~u P· t. śpieszyć „zmieniliśmy" nasze pr:z.ekonania, „ onse wencie un u z su s zego • bo · l · t · · o· Art k ł łał lb . . . me wo no nam w m eresie naszeJ 1czy.; 

. Y u wywo . 0 rzy~e "':r~eme, zny żadnej spooobn.ośd do porozumienia i 
gdyz prof. Romer 1est cz~onkiem Związku zgodnej współpracy urti:kać, chyba, że poro
L_udo~o-Na:odowego .(Nai~dowa, Demokr~- zumienie to i ta współ:praca okupione w.stał 
c1,a) i. nalezał ~o wybitt~ych wspołpra.~ow~: szkodliwymi dla Rzeczypospolitej materjJ 
k~w ptism pra:v~.c~wych, Jak „Warszawianka. nymi koncesjami. Krew żolnierza polskiego 
11....,fowo Polskie 1 t. d; · t · · " · ts 

W t k 1 t · d f R Jes ceną naiwyzszą l naiswię zą. ar y u e owym s wier ·za pro . omer1 

* * że kult Piłsudskiego jest w tej chwili naro
dową cechą społeczeństwa, a władza Piłsud
skiego jest emanacją masowego władztwa 
duszami tego kultu na.rodowego. 

W dalszym ciągu pisze następująco: 
„z taką masową suggestją spotykamy się 

w dziejach Polski po raz pierwszy. Kiedy 

* 
Krok profesora Romera niewątpliwie prze 

mówi do sumienia tych wszystkiich, którzy 
jeszicze s·ię wahali, zwłaszcza ie w między
czasie .~ enUIIlcjacje marszałka stwarzaj<\ dal
sze jeszcze możliwości do poroz'U;ll1ienia się 
i szczerej :współpracy~ · 

• z w jaki sposób powstał w naszych oczach 
ten ~ult nie ~iemy. choćb dlatef!O. żeś~y I 
ten Hall zwalczali, a w ciągiośct walki nie wi- WOBEC ZGROMADZENIA NARODOWE-
dzie/iśmy jak ten „kult mężniał i coraz dalsze .GO. 
zatacza{ kręgi. ·, 

Biada nam, jeżeli dalej w ślepocie i nie- : 1w poiniediz.iałek ma się 
1 
zebrać żg:roma

nawżści trwać będziemy. Walka z głębokim .dzen.ie Narodiowe, a:by obrać Prezyidenta Rze 
kultem szerokich mas narodu jest przeciw- cz;ypospo1iite;. Kiainidiydaituirą, któca naisuwa 
stawieniem się ~nergji kinetycznej w naro- się sama przez się, jak'<> natUJradtne z.aikońci.e
tlzie, jest więc samobójstwem. nie ostatnich wyipaidików i w.st.rząsów, jest i 

Artykuł powyższy kończy prof. Romer powstanie ka.ndydatiura Józefa PiiłisudlS'kiego. 
następująco pod adresem stronnictw prawi- Nie pójidziemy tak daleko w enbu:zjami-ie, jak 
cowych, w których szeregach do iej pory prot. Rom~, kitórego sen.sacyjl!lą i zbawienną 
walczył: zarairem w tej chwili opm~ę przyt.aiazamy nia 

wy1konywać. Grabski Władysław, jeden z ta
kich zidoLnych i si1lnyich ludzi załamał się a z 
nim jego dzido, chcąc wOłb·ec braku 01pa.ir<::ia 
wkradlkiiem, okrężnymi divogam.i, usypiając 
cziujność pa:-zeci'Wllliilków w sejmie, p1a!lly swo
je zreaifuować. 

Chciał wybudowiać fortecę, a udawać mu
siał, że buduje karozmę. Co ukra.dlk~em w 
nocy z.robił, w dzień mUJSiał masik1ować, a na
trętnych wśoi.bskiieh baiks.zyszem roaJ.a trzy
mać. Oczywiiście, że p1an okazał się .z.łudze
niem a wysiłek daremnym. Powstały gruzy 
l..„ długi. · 

Sejm i senait rozwmieją oosk~le te.n 
stan raeczy. Widzą w Piłisudsikdm kookuren
ta. :r:oszcząceg'<> sobie takie samo prawo cLo 
wyra:ż,arua woM sipołec:reń:stwa ja:k ogół po
słów i senatorów. T'O teiż prized tym walnym 
aktem nie naradzają się z wyhoroami, lecz I 
między sobą i w groo.lie pairty}nem. 

Zgrom.a.dzecie Na.t"ICldowe pr:zyniesie n.am J 
szereg ni~z:ia.nek. Spodimewać się nale- ; 
ż~·. i.e na.jli'CZDll.e;sze będą kari!kii białe. Spo- ł 
dziewać się równ:ied: wolno, ie mało z,najd:zie l 
się kandydatów, którzy cbcid:iby obok Pił- ! 
sucWdego starać się o ten· ooząd. Zbyt oczy
Wisitem jest, ie wsze)ki mny wybór byłby dzie 
łem pr:zypadlku a me wyra.zero woli społe
cz.eństwa, 1kitóre praig~e ciągłiośoi. rządów ro
rumn.ych, oo gor.siza, ie byłlby może owocem 
iporo:mmienia na wairu1Dlkach z interesem pań
stwa nieiwieilie ma.1ących w~ólneigo. 

* .*. ·*· 

BRAK PROGRAMU. „Zlóżcie broń. Uszanujcie uczucia prze- inn-em mie:j·scu., aiby aż twierdzić, że Ptirłsudsiki 
wagi rodaków i żyjcie dla samej pracy, dla 

1 

ma ·program i n.n.+.-afii rządzić, aJe """en!l'aJ'ąc 
t · d · · kl· d ' 'd k · l"'""" v"' Opinia publicma w. Polisce, a ta1kże z.aiin-e I ra oscz, orą a1e nam Wl o rosnące J trzeźwo i bez upmedlzeń wyt·W1-0!1"1W!Ile nołoiże- dlk L 
budowy. Tymczasem na samym przodzie na- . . . . . . k' di h r h ter0S'Owane wypa• 1 

ami w Pa~ce czyinruilki 
rodu stoi Piłsudski, on będzie, on musi rzą- ńie 1 oplera1ąc wru.oo 1 na otyc croisowy~ za.gramczine zasita.n.awiaią się z ruiiepokojem 
d 

, N' . d b sl kiondcxet.nych faikitaich i autory:rowanych opi- i nieoiie11pliwem wyicz.eikiiwaci'Cllll nad zia~ad-zic. ze uwierzę przenig y, y urny i niach i enuni'"iamach mar.s-zaibka, dioohod'7;...,..y b c. · g byl b g b p·t d k' ·1 ·-1 -1 ....... „ niemem: oo ędzie w P.oLs.ce daJ~.i? serce 1e o y ez p_ro ramu, Y. z su s z do taikiei!<> w"r~lru: Piiłsudlsk:i TPinmeizoo.tuJ'e w 1 

nie umiał r.ządzić"4 łl ~ Y'A..Llln ~,..- - Piił·sudiski zliikwiidorwał rząd posła Wit-* * * - tej chwili siłę niety1'ko moralną, ni-edającą tosa, który stawał cLo pracy z jakimś progra-

M edni P d 
„ się bliiiżej okceślii.ć, ale plL"z.edewszy.stkiem po- mem pohi.tyczn'111Tl i ~ospodiaxcz'111Tl, ainiroOO-

yśmy w poprz m numerze " raw Y t„.;,ną siłę realrn.::i, Ma za sQlbą - ruie mo'"•,;ą,... 1
••• 

6 1
·- ,... · · ·1· h ł · " d t h ~ ·-. .... "' wa.n.ym ~ez diużą część niniiinńi no11bliiczme1· i pierwsi rzuci 1 aiS o rew1z11 o yc czasowe- 0 amlJ·,i, bo ta w dźwi·~ainiu i Si!Pełciaatl·u „~,.l·--" h -'l:'-i r ·-

g t k · k'ł ri.n." od h · 6 ..... uw.i pr.zyc ylinie ocenianym pa-z,ez z.a,ń'rani.cznv-L'h o s osun u prawicy, o . 6~p arczyc t pan'•stwowvch na te1-en:ie wewnętr7'n'" ,po,'""y- t: i:.· I -

tron · t · k h b łka 1 "'"" ll!• iaichowców, lctbrzy wpra:wdZJiie PoliSk.i na ooz.i s, we w urruar O"\\'.anyc wo ee marsza cznym i gosipod·at'C'Zlo-~ołecmym cie P"""~~-. 
P.ł ud ki go Art k ł te R h ek -r v„.... nie wiiidizieli i o iJSJtomych sbostmkach w Po -1 ·s s e · Y u n · P· .n. " ac un · na wchodzić w gT" - nin;rniię, sentyme~"" nn-zy- .J, · · " ·, ł · l' b' "' -r-M1 ·~~· r- sce maiją pojęcia ulOŚĆ mętne, ail-e się na tvch sum1en!a przymos nam ntez iczone o Jawy uM.::i ·zama, sulfes.,;ę olbrzvmie1' CZ"ŚCi snołe- 1 wdzięczności i uznania ze strony naszych ··....., 6 ~, • 1 ·- "' r sprawaoh znaikomiicie mają, dailej PHwdsk1 
czytelników, • rozsia.riych po całej Rze<::zypo- cz.eństwa, a co najwatmejsze mas, które 00• przyczynił się cLo rezygnacji Prezyd.iellta Rze-

1
. . 1 h d i1_, h tychczas zasilały swymi głosami i postawą czypoopolitej ' i rząd, powołany wiprawdzie 

spo itej 1 przyna eżnyc o wszysiilUC pra- ro'.Y.ne partJ'e i parlYJ'iki. ł'od tym wzńilęd,,...,., f ,_, k · f · kl ł h · bo 6 l" """'~ c.· , .... „ onnaimie i zgodcie z Qlb.Stvituntą, postawił w1e ser 1 as spo ecznyc 1 0 z w po '1- sku'teoznie stanąć może obok obecnego sPJi. 1 
,_, tycznych. · L -1 całkowicie w swoim cienii!u, twk że fi-zjOD1omjia 

Jak długo marszałek Piłsudski z Sule- mu i cLovrem prawem będzie mógł domagać . całego rządu i pOS1zczegó1nych jego cz.booków 
jówka wpływać chciał na bieg polityki pań- się od niego przelania nań pewnych upraw- straciła wszelką wyraizdstość, ten PiłlS'Udski, 
stwowej, nie zdradzając chęd przyjęcia na nień. .J._1_, który w tej chwili jest faikt)'IC7illym d-ytkta-to
siebie odpowiedzialności zań - zajmowali- Piłisu~ pozatem jest w z.god:Zlie z tą więk- rem w Polisce, nie reprez.entuje przeci~ żad
śmy stanowisko krytyczne wobec jego poczy- swścią społeczeństwa - z mClisami, które nego programu. 
nań, wnoszących pewien zamęt i niepewność pl"Wds:tawiaią olbrzymią siłę twórczą i kac- Mówi wprawdzie ooś o komecZ<DIOści u
do funkcji machiny pańs·twowej i stwarzają- ną. Jeśli tu i ówdiziie nadgryza te masy. de- moram.ienia życia puhlJiicz,nego, aile nie wyja
cych gniazda oporu i opozycji. m~liiz'.3-tja, to z~raz:~ _id~ od góry;, od r·oz- Ś'lllił mgdizii.e i mkomu, oo rpoCIZl1liie z tern umo-w chwili jednak, gdy stanął na widowni wnmęt:1 de~~~hzaq'l ~yCla. ~lamentarn.e- ralnieniem wobec zaognionej w P1ol'S<::e kwe
i gotó~ jest wobec Rzeczypospolitej ponosić go, lctore ~'Zlls~aJ decydu1e 0 ~yow mas. I on stji socjalnej, wobec ostrego kryzysu filnan
octpowiedzialność zarówno za wypadki, które prze~~wi-a stiłę .twór:zą, .a rue burząc,. Przy 

1 
s·ow.ego, W'obec zachwianej i podmi'1llowa.nej 

jego wystą:pkniu tawarzyszyły, jak i za dal- odir<>bi~e 0000:ei wo~, mekrępow~ wtł~- waluty, w()be<: zami~acia produkoji praemy-1 
szy bieg rzeczy, a pierwszymi czynami do- czior1;ynu w mozgowmc~ ,,za:s.a~ parŁYJ- słowej i wegetującej Ilia marlwym pookoie 
wiódł, że za szczytnymi hasłami moralnymi, p17111d!k~ba ~~ pl"Zylac rozwazaJąe taktykę prodiwktji rolrnicrej, wobec klęski bezr-0hocliia, 
w imię których wystąpił, nie kryje się nic, hl&U• ieg.o i J•ego .s ·awa.. jednem sł>owem wobec tych wszystlciioh trosk 
co mogłoby okazać się groźnem .:la interesu ~~~OS'taJe pyta~':• czy Piłsudski Pmt:afi i zagadnień, które z ma-tematycziną diokład:no-
narndu, społeczeństwa i R.zeczyipospolitej, r~~c. Wątp1iW10sci. pod~~ wiZględe~ i~- śdą i systemaityicmością pchają Po.loskę ku 
takiego, jakim rozumieją ,go najświatlejsze meią .z<l4':ewne,, to tez gorliw11e wy:zysku1ą Je hainJkraotwu gospodiarezemu i w odmęt anair
umysiy, nieprzyćmione . doktryną partyjną, ! . przec1w~y te1 ka_ndydaitury, i:nai1u1iąc ozamo chji społeowej., których nie u.dla inu się tak 
ani sekciarstwem partyjnem nieopętane, gdy losy państwa pod ie·go rz.ącklrni. składnie i szybko zl~kwiidlOWać, jaik irząd'U po
wrcs.:cie, ai nazbyt widoczny jest wysiłek .Me to jem zagadtnieni•e drugorzędne. Le- słia Witosa. Na· bo, a:by z tero wszyistkiem 
z jego strony, aby oczyścić drogQ do porozu- piej na:wet był·oiby, aby PHsu<lisiki nie umiał się uiporać, łll:'zeiba przedewszystkiem kxedy
mienia z uczciwą opinją publiczną ze wszyst- rządiz::ić. Niochaj ma tył.ko zdiO'lin.ość odc:ru- t&w zagrainiicz.aiych, ruiebyliejaikiiej zrę·cziności 
kich najdrobniejszych nawet grud i kamieni, w.ania potrzeb państwa. Technikę takiego poh"tyc·z.ooj, dobrej waluty - a kitóż porżyczy 
narzucanych tam w dniach „rewolucji" przez kiernwama apara.tem państwowym, ruby po- fiłsudlskiemu względniie rządowi Pi:łisudiskie
czynniki obce, pragnące wystąpienie f'iłsud- trzelby te były z;aspadcajane porostawmy :rzą- go, aillbo inine0go, jeśli niema !')0W'll0Śoei, że wy-
5kiego wyzyskać do własnych partyjnych d'O'Wli:.. · padlki wiairsza'W'Slkie nie p01wt-órzą się jiuuo w 

BEZ PROGRAMU. 

POZNAŃ. 

NIE ROZWIĄZYWAć SEJMU!! 

GDZIE SA WALUTY Z EKSPORTU? 

P. z. 

Dr. Roger Battaglia. 

SOCJALIZM I LIBERALIZM. 
Pr<>I. z~ Straszewict. 

TYMCZASOW0$ć W NASZEM SZKOL· 
NICTWIE. 

POD SLOŃCE.M SZATANA. 
Józef Jankowski. 

TEATRY WARSZAWSKIĘ 
Alfa . 

RYNEK PIE~żNY I GIEŁDA. 
Awil. 

•••••••••••••••••••••••••• 
iminem micicie, luib nie będą miały jaikiiieg~ 
inniego ró-wniie. lllie·~kiwainego dlaOOzego .cia.· 
gu? . 

Obawy i wcybpHwo&ai słiuszrne z pewnego 
stanowiiska. Pi~ki ruie retp['eze<Dlbuj-e ~ 
nego kionkrertinego kierunku polit-ytki pań
stwowej, nliikomu mewi:adiomo, aihy m:iiał jakiś 
program, Lub z czy.imś !Pirogra:mem sympaty
z.ował, nie reiprez.enituije w:reisz.cie .żw.!Jne~ o
kreśl'Ollej i cLaj1ą.cej się pollru:eścić w ~ormaoo 
naisiz.ego foga.limlltl sdrły. Jest dla wię!kszo!Ści 
w społ1e02.:eńistwie sdil:ą n&ewainą, a więc wz.bu 
dz.aJjącą wś:ród --wiieliu &trach i oibawy, tern 
wiiększe, że nieoikreśilione, a u in:nyoh nadzie
je, naisikraiflllieTsze, bo rówmfoż nieQlkireśJone. 
Jedlni, którzy cieripi1iwie zmi:eŚiliby :riządy naij
olcr:udmfojis~ego tyiraina, woł1aiją dJLatego „uikirzy 
:ho·wać, ukamien!OWać gol" - ho niepewność 
i lękliwe wyazekiiwamiiie są dla niioh me do 
z.niesienia, bo mu1Szą mieć w życiu pewnilti, 
drudlzy wiiel'zą w nrego, jaJk w me·sjiasiza. 

Kwes!f:ję P'I'ogiramu. wysltwaiją ci pierwsi. 

· S:tamny na ch'Wlitlę na punkcie wyriiszymt
z którego ogarnąć będiZJiieany mogli zarówno 
horyzont pierwszych, jaik i mgHsty- widn:o
krąg drugi-eh, stańmy na ~tańsikim most
lru naszej nawy pańsbwuwej, i W'Ol1ni od wszel 
lmch uprtzedizeń, zb.aidajmy, CIL'f ten, który 
prZ)11ohod!z::i tam w oboonych warnnJkach, ruby 
osoibiiśoioe · O'bjiąć .lciierowmic:tw-o, ozy teiż, aiby 
kierowniotiwiu dawać OibmWąiruj·ąice w&ka•zów
ki i rady i wziąć na siiiebde odlpowiecLzial1no·ść 
za lich skutbki, powiiniien przyjść z gotowym 
pil~.em, czy też 0tpracowain±e P'laniu i wyty
cmyoh dJla kurSIU odiłlożyć na dia;1szy termin. 

Jcieli na ;pl()lkfadiziie jest wszystko w po
r~u wirorowym, je§Li zaiłoga jest na swo
ich miejscach i kiarna, j-eśilii llla!szyny w do
brym &facie i pa'l.iiwa <l!osyć, trz.eiba mieć jakiiiś 
pdlain, któryby uzasadnił pojarwlierui-ę się u ste
ru. P.Lan ten musi być oiparly na Z1I1ajom·ości 
rooipor.ząidiza1nych śriodlków, iich zdi0lltl10<ści u
żyt!k~e1, musii być wniiosikiiiem, wyiprowad:zio-· 
nym z isrtinie.jąicych niewizirusz.a;lnych i spir;aw
cLzonyoh przesłaillek. 

A1e gdy akręt zdezieki1wany1 załoga roz
wyidirz.ona, zidiemoraliiziawaina, ma-szyny zrud· 
now~ i zaniedbane, pailmwio w siz.c:z.upł~h 
ilości.a.ob i rovwleczone po róŻIIl.ych kątach
siła l:u1dz,i1 wytrzyrnał1ość maszyn niewniaina i 
'nigdy niiesprawdzaina - pilan.,. wyipiracowany 
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na uoodzdie ~ydi tyaklo ptZeSłiimek, w 
doda.dm ~ musi. być prge
sdtodą. Niew'OIJini~ ~ &ię :naikreślk>
nydi w mm w~ i ~eń., przy silł
neij woi1i j·ego twórcy lub wykonawcy, ~
ma jes7Jcze jedno DJ01We niebernp:i~ńsbwio 

elfa.~~ i zał~: ~ ~troła nal&l:ąp~ prę
dze, t męodmewameJ. 

Pdlisika podoboa. je$t do takiego właSnre 
oikll"ętu. K wesbjra społiecma ą;aogi!ldona., ama
g.oomznny klaisowe Olb;a:wmją się w fonnadt 
~zeiisizych, apacat gospodiare.z.y w roz
ildla!dlzi~, dr~~ części, za'Wlad.one łio
mem bewlŻ'y\ŁeiCzinym1 rdlz.ewieją. UllP'o:znane a 
raczej ni~, k.apiitał r;oi;grornioa:ry, wy
pa:rtty z naifumrlinydi łoży~k, ~e się w 
niewłaściwy-eh miejlscaclt, stan na.n:ęd!zii dro
gocennych Ilłieraz Jlłi-e1spiraiwdirony, iprzee..na
cz ·nie iJCh w systemie gooipodarozym crz.y po
iitycu:i:ym ozęgbo nie.mamie, jednem słowem, 
chaos. 

Woibe-c chaosu kiarbdry s:ziczegółiCYWy plan 
Zialktawa na kipd.iny. Tydlk:IO Bóg z chaiosu pla
niaw-0 cLzień po dniu tw-Oll."IZył śwWa.t. Arie Bóg 
j·eist W1S:ZoohWii~, jest p:rusdośdą i przy 
szł10Śioi.ą. Cz:łlO'wieik woibe<: ohaoSIU mroiże 
mieć tyllko myiśil, alby wied!ziaił, do czego dą
~Y~ PIJ:'XYChód:rAć z pianiem byłioby ZJatrozum:i:a
łośdą ii próżinością. 

DlaJtego to wtirdi7ieł1i.ś.m.y już tyrle ·sła:r!Łych 
na proch wieil1foości, kitóre z szumnymi plana- 1 
mi na. mostek kaspi'ta.iii9ki ~ęipQIWały, dla
tego ich „planowe" 'wyrsi-bki chaio•s ty:lko po
Wliększyły i ndiebeZipioozeń'SrlWO katastrofy 
zJb:łmżyły. 

fił,su.dlsdd nriie wyijawiał żcadrnego pilaniu. 
wiea-zymy, że go niema1 ale wyjawił swo,ją · 
myśil: chęć 0tr,ga'llli:oowia.niia życia pań~ , 
stwoweg.o na zasadach moralno·ści. To jest I 
więce~ nii.ż kfok<>łwierk diotY'coozas tpmyrze-1 
kał w naj1owaic}l'jrueij witanych planach i pr-0-
gras.:naic:h. il 

P.ooiieważ nie powierdział, według jaltlego 
kooe(ksu mocailin.-0ści z;i'l!Inierza p:ootęipiować, 
mamy prawo sądlziić, że podiliug fogo, który I 
ob0Wli.ą1ruje w świecie cywi~iwwa.n.ym. j 
· W każtdy.m mzie w ~upaoh i k•olte'J'jach, 

które morailin.ość tę uw.aża,ją za pirzesąd, gd'y 1 

chodizi o sro&owame j-ei wobe-0 d1"ugfoh, juź l! 

zaiczyna się pllzedw Pi~sudskiemru podnO'Sić 
luizytk - dlOib!"f ro mak . 

Istrui.e'liiW1y -w chaosie i z.in:osirlriśmy tark dłu- ' 
go 1rpl1Wlll0rwe" eiksiperymenrty - nie :zigi.niemy 
z pewnością, jeśli przez pewien czas powsta
niemy w nieiświad:omości co do sz.czegół<>
wych punktów progrramu pańs•twowę~. PJ.an 
i program Zra'CZl!lą wyłamać s.ię same z cha
osu1 gdy tyliko pie!t'WSze kiroki: ir·ozejirzenie się 
w całości i pobierma p:rzynajmcieij ocena 
~w.regółów n:a,tgmbszych1 będą postawione. 

My tiu na tem miejscu. nforaz j'lliŻ wyika.zy
wadliiśmy nicość różnyiob. -S1Jllllltt!.ych planów -
d!latego brak . plianu u Pid!studsikiego nas nie 
pr.zeraża. Czekamy na p!i.erwrsze . je.g.o lub je
go rządu czyny państwowe i z nich wniosko
wać będ:ziiemy o je~ zd!oolności.acli, siłach i 
warl·ości jego~. 

•••••••••••••••••••••••••• 

Pozna ft 
Podczas gdiy na obsza.Tze całej Rizeozyipo

spoilite; zapanowało usipok:O<jenie urny.słów i 
pogodzenie się z nowym począdllciem rzeczy, 
w Pooalaniu i Po.mańsrkiem nadał umysły są 
wwbooron.e i zapał walrki cie oipada. 

Prawda, te b. diziielin~·ca prusika. w_ychó
wa;na w żerlameij karności wolbec prawa, od
macza się wr<Xbon-em i głęboko mlrn1rienio
nem pocruciem legail111.ości i sillini.etj OO(:Zlltła 
wS/l:.1'ząis war>szawski, nilZ i!lla'l.e dizieilrn.ice, ale 
~ tyililto temu pirzwisać nalre,ży nieustające 
wrzenie w umyisłradt tamtejrSZej d:zielni.cy7 

Sąidizimy, że nie, .że dlzWałają jeszcze i:nne 
przyicf;}'1lly. Na tereme pomańsikiego drma:ła
j~ dwa sihle *1cmnfotwia: ~k Ludowo
Narodowy i ~itolw-o Chraelściija.ńsko-Na
;rooowe, t. rw. m001a:rd:iłiści poznańscy. Siirotn
nidwia ile toczą ze 1Klhą zaciekła. wa.llkę o 
wipływy w· tej dizielmcy. W tej wałoo, toc:zą
ce.i się u ZJ111iennem S'Z!CzęlŚciem, górę osta
tecz.nre WIZfięlWby moonarchi'Śłci ze względu na 1 
n:as:hroi•e, ipaaNjąee wśród h!dinośici i sąsiiedJz- I 
two sanego mobu m•ooatthi:styc°'nego w Niem 

cz.ech. l 
Wobec wyipad/ków w.airszawrs1kich Zwią~ 

zeik Luduwo-Narodowy' zaiimuie na tereme I 
~esówki i M.ałqpolm ~s~o &otśe 
umiamowaine. W ~ydi org~nach praso
wych Z. L. N. nie ~ykamy zacięfości i ni-e
prrzefedlnaniia. Raczej pr.zygważd!a s4ę takty
kę shroonicliw lewioowych, które le.g1tymo
wiały wystąpienie marsz.aillka PiłSUidistkiego i 
.S<>1Qdary2.1ow ały 'Się z niiem i podkreśla się ruz 
bież111ooci między słowami ma~łika a ez.y
n:attni tamtyoh. A to jW; ~ banho wiele w 
kiiicronku w;r.aije.rrin~ W'lera.nc~i, zwłraszcza, ie 
mar.szalek !le s\rej strony podlkireśla, że nri>e 1 

sOOi<laryizu,je się z md.ną parljrą. Niema P'l"z.e- I 
to iadnego widocznego po'WlOdu, krtórytby u- I 
sip.raw~ nieiprwjeidlnaine· stainowi.siko · 
tego sam~ stir.ooiniclwa na terenie dzie.Jniicy j 
pci;n~ń-skiej. , 
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Neitiomiast, nie Wudoo domyślić się, & 
czego stronniictwo Chirze&cliljiańrslro - Narodto
we ws·zędziie, a wii.ęc i rw Pozoa.a:i.W namiętnie 
ziwa.l:aza 1Piłrsiudskie1gio i głosi bojkot Zgr;oma
climoiia NM00owegi<>1 aby na wsze&i wypa
dek umemOOliwtć wyibór Pałsoosikire:go na 
Prezy~lba. 

Piiłis.udiski.i jeśili jres:ł; szczerym !l"epuJhLilk.ani
nem, ma wsizdkie diaine, aby zadlać śmli.erteilny 
oias młodlemu ruohowi monarcMstycroemu w 
Polisce. a tern samem poderwać rację egzy
sterilcjii sbr-O!llliliictw Ch. N., które utrizymać 
się może. l»"ZY wyborach tyr~ko wtedy, jeśłi 
ha.sł.o „króla chcemy" będizii1e miało moc przy 
ciąrg~cą. 

Pri~'Slki mówi sam o sobie, .że udałio mru 
się wywołać rewoluc;ę, bez ujemnych rewolu 
cyjnyich skutków - jeśłri Olb!l"ainy wstanie 
Prezydentem RzeczyrprosP.olitej urda mu się 
mewątpiliwiie Zlr·obi.ć rze<:z dtrugą, zirea:L1zoiwać 
większość posturl.1atów i pragmeń mo-n.archi
s'lów bez wiprowaidzeniia ust1"oi.ju mooarehi'Sty
cmego. A ndiewąiip'liw:ie 90 na 100 :z:wolen
nruków str:onniclwa Ch. N. grodzi się na pro
gram tego swonmctwia, bat1dzo tttizez•wy, roz
:Sądtny, pirzemawJiaiją,cy do uczuć oibywatel
sikich i palt:tjo:t.ycz.nych1 aiLe mekoniecrZlllli.e go
dzi.foby się na króla, gdyby te wszy1s1tkie bair
dro n am potrzebne l'IZeO.Zy mOrŻ'Ila mieć bez I 
tego do.datku. 

Cze.go żądają mooa>J.-ooł·ści? Ciągł1ości włra-1 
dzy państwowej, stałe.go oipa:rrc,~a d:1a rządu, 
hwn'.U!lca na mzipo~itykQ'Woo.y se1jm, ciągiłlQiŚlci 
w poli:Łyce zagraJnric.me.j, wiiidJo,cznegio sy,mhołiu 
pań·sitwa <lila mas, natbl11'ai1nego ~wń.eirlZICihmka 
dła airmjd. 

Jerśili .Pi1łsu.dski Z!Olsrtai!ld1e !P:re.z~tem, po
triarfi sioiMe zaiprewnri.ć oonajimn:iej talld sam 
wipływ na bfog sprarw pań·S!fwowyoh, ja1ki 
mógłby w najleprsz.ym razie obr.zymać ka:ól, a 
jeiś1i ra:z nada po11ityce wewrnę.trZ111eij ;i zewnę
trmej zide.cydowa.ny bieg, tioczyć się będzie 
barrdrzo cli1'UJgp w tym &amyttn krireTrll'f'1.ku„ Nęd!za 
i mezaidlowol.enie ludności s~ę zmllliej-szą, wy
jałiowri się przeto grunt dla pa"0tpag.a;ndy mo
n~chistycznejr. .Armjra będl.z;ie miał1a. w nim 
Z'Vi'ie;r:z.chrulka ibąll."ld:ziej n.aJturadJnego, i!ldiż W ob
cym nairo1diowio·ści1ą króla, a rh11di i talk wkl!zii w 
ninn syimhrorl pańsh\ra ipolisikri.ergro. Król stial.tlie 
się przyinaimrniej nia m 17Jie · zaig.ad'nienli~ nie 
burclJząic.ern zaW.trerre&owrunii•a, sitronnktwo so~ 
na1rchi'Styczne gil."!up.ą martwą. skazaną na a.ka 
demiokie r.ozimyślaaitia :ziamiaist oogrywa'lliia. 
czytnnej !'orli w życlu politycznem. 

Ta w1i.ęc wa.lik.a. idlzń.e o wieJlką &tawkę, o 
być aillbo nie być s:Ła-iornniotiwa.i grupy ludzi 
nłe.ziwyik;Le ambibnych, maiącyich szerokie 
plany, zwłaiszcza w zakresie po1lliityilci zagra. 
nkiztn.e~ 

Walllka jest~ me~wyikfo ostre i me
ubtłla.~ana. Aby ją prowadzić, wriecb.ał do 
Po·roania faikrtycmy pirz.ywódica &titointo.ic:twa 
pTof. Stirroński. Tupe1:em, zaciętością, zapra
łem, porruiszeciem wszystddrch strwn U1CZ1Uciio
wych w duszy h11dlności, pragnie ![>O:rwa.ć za 
sobą całe poizinań.sikie dio tej wauki kttizyż.owej 
iprzeci'W „g'Wałtom i beZiPramu", która w rze
c.zywis.t•ośd jesrt wailiką o byt zagrożonego 
swo.nmictwa. 

Mńrstr.wws®o i ooz Siktiu1Pułów iprowa&o
na walika,, w Móretj w dod!a:tlm gra się na u
c:mciacli duszy dlmeilci>C01w•eij, skl\.lłPia na sobtie 
11rl.eczywliście uwagę w!i.ększiości sipołeczeń· 
stwa. Inne st1"CJl!Młiclwa muszą się z tern li
czyć i :irść w tym samym ki.e!l"Ultllku, aby nie 
utracić wpływów. 

JeŚ'lli. Piłsud&ki wybrrany nie będzie, moiże 
uda się go p.o pewn)'1lll. c:zaisie całkowicie od 
Wiptływów na rządy USUIO.ąć, a. wtedy &t!l"on.-
niclwo wy.gl:rał10. Idea mooa!l"Chiioma nie stll"a
oi,iła w masach siły prrzyrciąga;ącej, pll."Zecirw
nii.e, wspomnienie wyipadlków wairs:z.aw•sik<.ich 
wzan·01C11i ją: jedynem Iekarrstwem na buniy 
wO<j1skowe jrest k!t"ól - talk p!l"·Zyttt~mniej bę
dą .agiiitafoa-zy głosić. 

Z. L. N. w Po.z.naniu musi iść z tym prą
dem, gdyż w rooe uipa.dlku kandydatUll."'Y Pił
swdisildeg.o, neutralność diz:i.s4ejs.z.a zguibiłruby 
go w pomańisikiem. Stąid ta różnica między 
iroinem pc6!sy tego strr.onnriclwa w W.ail"srza~e 
a P.oznainfi.111. Stąd :nawet w Po:zrn,a.niiu rezer
wa wś'l:"ód stroo1111iotw rohcńrniczych, które w 
Kion:giresów-ce otrwa!l"d.e stoją po swornie Pił
sud!slldego. 

* * 
Inną taiktykę obrailii m<01I1&Chi.śd wiileńroy, 

których mooairchl.~m j1e:s1t czysto ideowym ru·· 
chem a nie interesem rpo.bii)'le1znym. Ci dążą 
do monaroh.ji w P.ol&ee, . a nie dio wy,g.ra:nfa 
wyborów. Qpowiedimeli się za Pńił:sudisbn, 
~ nadziieję, że on da początek dyniastji 
paliskiej i ogłosi s.ię p!'ędzej 11\lb póź.niiej re~ 
gemem luib naweit kll."ó'lem. Organ ich „Siłio
wio" wi1leń:skie, n. b. jedioo z n:aj!lq>ie1 prow-a
dronyrch i na91piowiaiżl!lriejmycli pism codizien
nydi w Poł1siee, wizywa Piłisudr&lde-go clio ogio
szoetllti1a się dyiktalboo-em. 

Monarchiiści w.i1leńsq1 to :ideowcy beziirnte
resowni, mrur.zlą!cy o Bo.naiparlym d~a POJ!'Slki
'.POIZJ!lańsko-W!M'S1Ziaw.scy, ro bilsne·smeci, PTa
gnący wyzyskać tęsknotę ludia dro s.Hnej wła
dzy, ot~etj blaskiem ii powa.gą, do włais
nych polirtytczm.ych iinte:resów, dlo wy;g.rania 
wyborrów ii. u:trzymania się na ipowierzichni ży
cia pooHityo:me·go. 

Rząd i marszałek . Piłsudski 
w świetle własnych oświadczeń: 

W ozasie Zielonych świilłt premjer of. Bartel 
oraz minister Makowski zk>ży1i wobec p!'Zedstawicielri 
rpl!'asy oświadczenie o zamierzeniach rq® na najbliż
szy czas. 

W oświadczeniach ich niema. program11 politycz
nego ani gos.podarozeg.o. jest tylko wyliczenie tych na.j
k<m<ieczniejszych pra.c, które musz" być przedewszyst
kiem wykonane, asby w.ogóle arotna. przyst111Pić do ja

kiejś pła.n.owej pracy. 
·' •, >. 

oto co móWli prem.fer Balłeb 
Mają,c na w.zględ:Die, że o;pmia S'POlecz.na. po

wszechnie w s.posób na.ta.rczywy doma~a się rozwiiąza
nia. cial usta.wodawczyeh, rzad musi liczyć się z prze
widywaniem takiego r.ozwią.zania li wylili•kają.cemi stąd 
dla zarządu państwowłlg.o k01ll5ekwenc:iami. 

. Podobnież panuje zgodne :Pl'uk-0na.n.ie w Ot>inii 
publicznej o koniecznośd ~rowadzenia ;pewnych 
zrnia.n w Konstytucji Rzeozn>O&POiitej, przedewszyst
kiem w kiernnku nadania Prezydentow.i Rzeczwioopo
litej prawa rozwiązania C!ial us:ta.wodawczych. 

Zmiany te mogli< być uchwalone w myśl ad. 125 
Konsty.tucji zarówno przez obecne ciala usfarwodaw
w.e, jaJmteż ,przez i>rzyszły sejm kwilifikowaną. wię
kszości11< głosów. 

Niezależnie od tego, ja.ką. drogę obiorą. ciala usta
wodawcze, czy uchwa1ą. te zmiany jeszcze przed 
swem rozwią,zaniem w składzie obec.iry:m, czy też po
zoetawią, s.prawę do ro.zstrzygfilęcia. przyszłemu sejmo
wi, już obecnie zachodzi. ;potrzeba dokona.niia szeregu 
aktów rpań&twowych, usuwa.jącycli w sposób dordny 
najwaŻ!lliejsze niedoma.gan!ia. w ustawodawstwie, w za.
l'ządzie rpa,ństwowym i . samorzą,dowym oraz w stosun
kach s,pofecznyoh i gos;poduezych. 

Wobec niemotnoścli do.lwnywa.niia tych zarządzeń, 
o .ile wymaga.ją. formy us.tamowe, ;przez ciała usta.wo
da.wcze w obecnym ich skla.dzie, ja.ko ul.eza.ją.ce do
rnniema,nemu i:ozwiąza.n.i.u, staje się r.zeczą. nieodzow
ną wy,posażende Prezydenta Rzeczvlpos:poliitej na okres 
rprzejściowy w szczei61'11e ;petnomOC!O.iotwa, upra'W[lia
jące do rpodjęcia. kroków nl.l>pra.wy zarzą.du państwowe
go. w szczególności ~zez wydla.n.ie n01WYch ordynacji 
wybornzych, reorganizacji .zu.zą.du 1Pafistwowego w za
kresie wladz naczelnych, cywiihivch i wojskowvch 
oraz whtdz orga.nów im podl.eglych, reorganizacji sa
morzą.du, · ujednostajn4enia orga.nfaacji s11rd-Ow.nictwa, 
uzgodinienria ustaw obowii~z.u.j~cych z konsty.tucjq, iitp. 
oraz n&'Pł'a wy stoeunków ska.ribowycli i go3'P0darc.zy.cli 
.przez szereg od;powiedńi<:h roz;poł'ządzeń z mocą. usta-
wy. I 

Odp.ow:iednia ustawa. :ramowa, stanowiąca. w za.
sadzie wy1l'a'Z wo1i ciał ustawodawczyclt co do wy
mrieniionych zarządzeń w dziedzllnie adrninłstracji i 
stosunków gospo~czych ~twa byłaby' uealizowa
.na. w szczegótach drogą, .ro?JP()rzlł(lzeń Pil"ezydenta Rze
czyipospolitej. wydawanych w okresie l)rzyna.jmniej 
jednorocznym {)ii czasu je-j uchwalenia.. 

Projekt takiej usta.wy jest opiraeowany 'Pl'Zez mą.d 
i we właściwej chwili będzie .zlożo:ny sejmowii. 

Mi.nister $pl'aw:iedliwości llakow1ki pra.gn.ie . pj
piel'W chooial!! z g.rubsza 1Ji>orzą;~ować chaos w ustA
wodawstwie: 

Ma.my wciq,ż jeszcze do c.zyn"ienia z nieladem 
pra:wnym, z którego życ;ie SZ'nkA WTiśc.ia drogą. sełek.
cji ustaw żywych oraz niesłoeowutla i>buma.rlych. 
Je®lllkże 'iesi to bazdzo trudne i xlrodliwe, dGJ,ll'<JWa
dza. czasami do s,przec.zności nawet pomiędzy na.i~ 
szemi instancjami są.d.owemli (nip. Konsty.tucja, a. \18ta
wy za.ben-cze w wyrckacll Sądu Najwyższego i Najw. 
Tryftlunalu Administracyjnego). 

Utrzyma.nie !Wego Malnu lll'Ow9dllli do niepowe
towanych strat, ,ponieważ ipOdwata. w apołecznoki 
1>QCZUC1ie ładu prawneg.o, posza.n.owll.ll:ie dla ustarwy, 
t. j. zasadnicze waru.llłri 'l'!aworządnego współżycia i 
mocy iPaństwowej. 

Tam, gdzie prawo samo jest vr sł.anie Il.lieladu i 
sprzeczności, trudno osiwną.ć ład i praworZll,dność ży
cia. To tez 1.llPOrzą,dikowa.niie stanu iprawnego jest 
sprawą, najpilniejszą, nieeiel'!Ji!\Cll. dalszej zwfoki. 

Dokonal!l.ie tego U[)Orzą,dk.owan'ia. norma.lnvm try
bem ustaiwooawstwa. przez xoz.vraiwy w dwu i-iba.ch 
parlamenta.mych wymagaloht tak długieio czasu. że 
samo IJ)rzedsięwz;ięcie straciłaby raeję bytu. Nolt!la.lna. 
procedura ustawodawcza 11>11.Tlamentu n.ie jes1: ;przysto
SOW!l.Ila do tych zadań wyją,tkowyoh. Nawet w :pań
stwach o leopszem, niż u nas stanie r:zeczy iprawa,; gdy 
chodzi o projek;ty reformy ustawodawstwa cywiLnego 
lub karnego bywają, wyłaniane cia:ła s:o.ecjałne, obda
rzO!lle s.ze.zególnemi pehiomoeniotwam\i, któryth postę
powaai:ie U'p!l"aszeza lub -przy~esza. biec mOll'm ipań
sfwowych. • • • 

llarszałak .Pi1111d11d w wy-wU&cizie ·pra..~wym mó
wi o powooach, kt6re skłoniły 10 do wylłt111Pienia i o 
tem, oo p.ragnltlby, aby w Polsce byk> z.robione: 

* * • 
Przez cały początek J'IOku bie~eza, nie lilĆ'Włl\C 

już o końcu ub. roku tor.ze usitną, waJ!ki: & na,pr.awę 
·stosunków w Rzeczw>011politej, ~n.ie zaś w woj
sku. Wa:lka ta w swoich ł)e.ry,petjach Illie da.wala. nig
dy deeyzywnego rezultatu. Ta;k, że wydaiwalo mi się, 
aż przeciwko moim '!)OSlu.1.a.tom ześr0dkormi.ly: się 
W'SZystkie sily, Jritóre wedlug mnie zaitrzymywaly ;pro
ces rozwoju Polski, a. zwię;ks.zając ustAwtieznie demo
ra1:i.zację i gaio.grenę ąaiaratu .pańsiwowego, czyniły dla 
mnie nriemoż1iwem trwanie dłuzej w bezezynneści. 
Obur~&la mnie speeja.mie a!lsolutna bezka.rność wszy
stkfich nadużyć w państwie i waast&jiCll cGM.z .bu
dziej zależność państwa od wszystkich „m.vwor.i1Jzów", 
któr.zy na.równi ze mną. ł Wlielu ludźmi iPrzvszli do 
Państwa Polskiego ubodzy i zdą,ży1i k<JSztem ;państwa 
i kosztem W'13zysflkfich obywwte1i tr kilka k:rót\.ieh lftrl; 
wy:rosną.ć na potenta.tów pie:Męmyc.h. chcą.c, by ku 
hańbie naszej Ojw.-yimy państwo we wszystkich dro
bia,zgach na1eżalo do nich. 

* • •. 
Decyzję wvstlł!Pienia. ;powziią.łem I wewnittrznem 

poRan.owieniM! sta:rać s:i,ę jedynie o oba.lenie rządu, 
nlie występując zresztą przeciwko osobie p. Prezyden
ta Wojciechowskiego. Dotą.-d ża;łu.ję, i?; iP· byiy Prezy
dent na.razit mnie i siełii.e na łmieszn~ sJ!tuację na 
moście Pollli.a.towskiego, za.miast kazać reprezentować 
siebie ;przez tych, co nie śmie!~ stanąć mi do OC·ZU. 

* * • 
Mrialem d-o wy.boru: albo przeciągać da.lei strunę 

i zaikończyć ta.k:, jak zda.je się żą.dano ode mn,je jaklłŚ 
ipró'bą. dykfa.tttry 1i wzi~iem wl'adzy w swoje jedynie 
ręce, albo co mi się wy<la.walo, jako droga. możliwa, 
próbę zalegalizowania faktu doik.onainego, gdy p. Pre
zydent Wojciechowski otworzy! do tego drogę i odwo
lani.a s: ę w ten sposób do sil moralnych w mojej Oj-

r 
czyźnie, które - ia.k: mli. się zda.walo - zosWy sil
nie ;podekecyto.wa.ne mojem ~iem. 

Wybrałem drugą. drogę i Witedy ~ieszylem jak
najgwaltOWtniej, CZVIllią.c nacisk, ;pod względem czasu 
n.ie llJ()d w.zg-lędem U-eści, rui. ip. Mamztllka Rataja. któ
ry pra.wnde, do wy\boru nowego ,Drez;ydenta. jest jego 
:11a&tępcą. i zatem miał ob.owią.zek sfQl"mow~ia. nowe
go rza.(lu, wobec usbiiwenia p()prnedniego. P. Marsza
lek Raiaij wybrał do &formowania. rzą.du prof. Bar tla. 
Prof. Bart1ll jed,nak odmaiwial, będąc. jak tw;ierdzil, 
'l)rzeciw.n.ilk!iem zasadniczych sejm0iwvch rz:ldów. Wy
zna:ję otwareie, iż !pOt)airlem p. Ra.ta.ja. w zgwal'cen i n, 
że się tak wyTażę, woli rpraf. Bmla., któ<ry jednak za
żądal :rewanżu z mojej strony. Na rewwż ten się zgo
dziJ:em pod wairuil!k:iem, iiż rząd uważać się będzi e za 
tymczasowy, do wvooru nowego Prezydenta. I dla 
tego qaly swój nacisk rpołożylem na możliwi e szybk' e 
,;wola.nie Zgromad:zearia Narodow~o. by nowy p:·czy
dent mógł zac.ziić ;praoowa.ć, daj Boże silniej i sk u
teozniej, ni•ż to by.ło z dotychczasowymi rpre.zydenlumi, 
nie wy~zają,c i mnie, jako b. Naczelnika. Państwa . 

* * * 
Rozurnriem, iż w ten sposób zawiodtem wdele na

dziei we mnie ;pokładanych fr wy.r.zeklem się tak lat 
wej w ok:rzyikach fa;my, jak dyktaitwa jednego czlo
wie!IM. Zrobiłem to jednark z calą, rozwagą, i świado
mą, decyzją,. Zr.obiłem to zaś dla,tego., aby odzwvcza
jono się u nas w Polsce zwalać &pakojtrie wszystko 
na jednego czlowieka., dają.c mu 1POtam mechętną, po
moo, bez d!l.Ilia e,ody;;e~. solidnej ipracy wielkiej 
ilości ludzi, niezbędnej dla ~wania :pw;yzwy
czajeń. Wt siln\ie 2a"eSZtą krytylrowlmycli ~ $racie 
:pań&twowym. ~ ~ if 

Ozekam więc zgłoszenia ;pOOlieznie lńi.lbt ika.ndy
datów, bym mógl ieh wszyst1ńch - :: wv.i~kiem tych, 
któr.zy na. mój sza.cunek nie .zasług.u~ luh naweit za
slug'Q:jących, lecz UX)ch~ą,eych ~e stronnictw se:imo-
wych - zebrać u siebie, by lich namOwić do 1ednego 
pub~icznego 31Jdu, .W ten wyobra;żam s®fo w iPOSŁa.
ci dekbiracji; że żaden z Jta.ndydatów «ebraln..P, u 
mnie nie idzie na żadne .pacia~ an.i ze Bb:.on
nictwami sejmowem6i, ani z bainOrami ~ ezy 
grupami koncernów i i.niteresćw. W la spoo6b l>l'.ZV
puszczam ndalby m:i. się ;prot.est ~'Wb> ~om 
pol&kim ta.k da.wnym, jak ongiś elekcyjne wvb:ttT bó
lów, a. które, jaik mi si~ zdaję, chcą w sb::lsunk.u do 
,p:rezyden'f.a powtarzał stromrictwa WT!l'Z .Z U~oi 
dawnycli ma.gtTla,t.ów nuWOll'Yszami. Pirmeiet iprezy
dent, talt jaik ongiś klról, rep~ m'11lfi cale ł!}ań
stw.o. ze wsz"y&tiloiemi stronniCltiwami. li m ~iemi 
warstwami. Jest z na;twy, r:zeoz.y jeden Łltlk~. ru jako 
taki. &toiąc u góry, jest skazan:y. na samotno§ć. Hmlbą. 
P.olsJd, zar6Wil'IO w db'esie, gdf S2ła. oo ~ ja.k 
i w now.ei Polsce t !ZW, d~neL ju5t obci~e
n-ie sweg<J pr.:redsta.wiciela n& ze~ i wewnirtrz 
wsze!kiem.i wvsokliemli. IPTZYSiegami. k!tóry'ch sami wv
botcy nie sklada..ią, ał<bo słrle;da:ią.c nie ddl.rzyrrm3ą. i 
odebrlllnie temu ~ełowi nawet pozorów 
władzy ~śl'Gdniei. ~ .ubt!a\~ 1:1.Wirła. ..iit".tr.zy~ • 
manili :pr::z:~, m6wł~ m. in. o obronie godności 
imienła ipolslrlego rui. ~e. 

~ w il! 

I 
Czy Piłsudski j.est człowiekiem partji? 

Ni.amniwoie chuakitaTst.,cs:ne sł.owa pa.dty " usł 
lll8d'Szalka. Pliłsudskieio. W opublikowanym w kilku 
pimnach wywiadzie z nim ~na;jdu:ienrr. nasł@uiace 

ustępy! 

Je:telf ;pojęcia „lewica.„ i „pra:wtica" ma.my roz11-
ID1ieć jako odpowiedn'i!k głębokich socjalnych l'.ll'fl.dów 
istni~ych w calym świeeie, to z.na.jth:iemv. Ze we 
WS%YBŁldich państwach, z -wyjątkiem naszego są.siada 

ze wschodu, s.ily socjalne znajdują, się w stanie rów
nowag.i. ehociat n•iewlłtpliwie mamy do _az.ynienia z 
gwelt.ownem !ilQSZU'loiwaniem merod wy;jścia d1a. no:we

go, !PDW<>iennego żyC1ia.. 
Dla.tego też, k:i:e1i ;poj~ia „lewica." - ~awica„ 

są. związane z ruchami socjalnemi, !Ńe bylem nigdy 
osobiście w nowej Polsce stronmilciem da,wamtia wv-· 
raźnej przewagi jednej strO'!lie hm drugiej i wyn.ża.

~m zawsze myśl, której się li teraiz trzymam, że dla 
nas eksperyment zrobiony ip.rzez naszych są.siadów ze 
wscli.odu nie jest zachęca.jący. !latomiut nie wierzę 
w naze lliłY pod tym względem., byśmy w poriwna
uiu 11 nauymi 1ąsiadami • zachodu ł innemi państ• 
wami na Awiecia, mogli aię zdolty6 na dawanie im 
przyli:łail6w roswiązywania problematów socjalnych, 

gdy sluznia CZ1- ni01lu1znia w11zę!lzia na świecie -
jak lwfenlzę - dotąd równowaga socjalna utrzymuje 

J'eżełi zaś lewica i rprawi<:a maj11, 02-naczać rpojęcia 
;połi:tycznie zwiaza.ne z da.lekll, i dawną, przeszto§cią, 

sięgającą hen gdzieś a.i do W:ie'lk'iej Rewoluej.i fran
cuskiej, to wy.baczy pan, lee.z ;probują;c ana.lizy sh
~k6w rpoliitycz·nych w mojej Ojczymie, nigdy nie 
m-0gt~m srkongtatowa~ co jest wła.ściwie mówi;i,c le
wicą., a co ;pra w>icą,. 

Prawica gdzieindziej Clharakterys.tycznie dąży do 
zmniejszenia. silv. i !j)Otęgi ;paxlament.&ryzmu na rzecz 
wladz wykonawozych, u nas zaś najw-ybHniejszymi 
'Pf,Zeds-taWlioielami rozwydrzenia pa,rtyjnego i O'!)a.rc:a 
wszystkiego w Polsce na .prawach i .przywilejacl1 pp. 
posłów i senatorów jest nie kllo inny, jak tak zwu'la 
pra.wica. Tłlikże autorem Koostyfocji, ob~erającei wli!\
dzę WTkona:wczą, z wszelkich cech sily, na. n•ecz 
„z}Qtyeh , w.olności" ;postów i senatorów, jest wbśnic 

prawica. 
Tak, iż gdy się roz.umuje :Pojęciami ,;prawica" i 

„lewice.", musi . się zabmitć w jakieś !;Pt'zeczn".l30i z 
pojęciami ogólnie istnieją.cemi ł trizeba stanąć zupeł

nie bez wyjścia. 

Osobiście nigdy nie chciałem być członkie·m ani 
P11lakiej prawicy, ani polskiej lewicy. Nie chebłem 

nigdy nalde6 do żadnego stronnictwa, ani łł"l a.pro• 

bować panowania stronnictw nad Polską. 

Wyjaśnienia te w tej chwili maj~ o wiele wię

kszą. wartość, aniżeli najgenia-lniejszy ,prGftram. 
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ROZWIĄZYW AC SEJMU! 

Jes.te§my 'świadkami forsownej i na wiel
ką skalę zakroj,ooej pxopagMlidy xa rozwią
zaniem obecnego sejmu natycbmiaSit po Zgro
maidzeniu Naxodowem i dokcmamiiu wyboru 
Prezydenta Rzeczyiposipolitej. 

Jeż.eli są jaki<eś wątp·liwośoi, to tY'l1foo co 
do tego, czy sejm powiiniien się rozwiązać na 
pieTws.zem swem posiedze<IlJiu po Zgxomadze
nlu Narodowem, nie zajmując Siię prze&tem 
żadiną pracą ustawodawczą, ozy też powinfon 
przedtem uchwalić prOip'onowane :: ró.ż<tlych 
str on zmiany w konstytucji, o.rdynacji wy
borczej, określić swój stosunek clio oibeooego 
rządu i t. p. 

Zasłużenie, czy niezasłużenie, sejm obec- , 
ny stracił zaufanie społeczeństwa, nie jesit I 
od!biciem łsibotnego układu sił w społeczeń
stwie, anii wyrazicielem je.go opiiniji i woli. 
Jest areną walk parlyjny<:h i najnieprawcLo- l 
podobniejszych łamańców taJktY'ki parlyjni
czo-poliitycznej, w których społeczeństwo u- . 
d:zi~łu nie bierze i z,e zgorszeinfom je obser- li 
WU Je. 

Ale czy rozwiązanie tego sejmu będlzie 
właściwem lekarstwem na niedomagania na- i 
szego parlamentaa-yzmu? Czy sejm, który l 
wyj·dzie z nowych wyborów będzie lepszy? ; 

śmiemy wątpić. Bo czego ~damy od sej- i 
mu? Aby był wiernem odbiciem woili więk- i 
swści społeczeńsitwa, a!by zatem mógł z sie
bie z.a.wsze wył-cmić większ,ość, która zicLo1ną 
byłaby do da'lllia silnego opad"cia rządowi, po
wołanego zgodnie z jej wolą. Rzą<ly, na tej 
więks.z.ości oparte, byłyby przez społeczeń
stwo przyjmowane z uznaniem lub niezado
woleniem. Jeśli większ·ość społeczeństwa 
byłaby niezadowoloną, to dawałaby temu 
wyraz, solidaryzując siię z oipozycją. Wów
czas rozwią:zianie seimu przywrócił<Jby rów
nowagę. Nowe wybory dałyby nową więk
szość, na ktfuej 01parl1by si·ę no.wy rząd. 

·~· o# ·~ .„ ... L ~ • .• . .ol!_U ~\:~'tł;;jr~ 
· Ale czy sp-ołoozeńsbwo wre dzisiaj. kogo 

ma wybierać, aby dać wyraz sweij wOili? Czy 
żyje ono ~yciem sejmu i solidaryzuje się z 
opozycją, czy więksrością? Nłe. Społeczeń
stwo nie wie, kto w sejm.ie należy do więk
szości, a kto do opozycji, bo nikt tego nie I 
w.ie, bo w ogóle n1e było dotychczas w sejmie 
trwałej większ.o.śoi. Były sZJluaz.ne xlepik~ l 
nienat ui:alne kombinacje, oolicZi<me ziaws:z.e . 
na to, aby dać O!p'a.rcie osobie, a nie rzą<l:Cl'Wi, 
więksrości pełne ~zec.mych dążeń i ten
dencji, k1órych najważniajszą trosiką było 
nie sprawowanie rz~dów według wspólnego, 
p rzez wszystkich jawnie wyznawanego wo
gramu, lecz baczenie, by jak najdłużej obejść 
& ię bez pxogramu, bez w:yiraź.nego i obowią
zującego stawiania najistotniejszych kwesityj 
i zagadnień polityki państwowej. 

Zasadn:iczego i nai~istoitnie.jszego, domaga
jącego się zado·śću.czynienia, powodu do roz
wiązan~a sejmu niema. Nie było w tym sej
mie trwałej rządzącej więksrości, anii tTWałej 
kon·sekwentnej opozycji, zatem nie można 
mówić o zmiani·e stosunku społeczeństwa do 
pierwszej czy drugiej, o taikiej zmianie, kłóra 
wymagałaby rozpisania nowych wyborów. 

Można na to odpoiwiedizieć, że s.połeczeń-1 
stwo większość taiką wyłooi, że wyj~ie ona 
z urn wyborczych. 

Ale na to odpowiemy, że jeśli 444 posłów, 
ludzi o i:nteligencji i poliitycznem wyrohienńu 
większem ni~ przeciętna dfa naiszego 30-mi
ljonoweg·o s.połecz.eńsbwa ntt.e mogłio w ciągu 
czterech lat takiej większości stworzyć, tio 
jakie są dane, że zirobi fo trzydziestomiljono
we społeczeństwo, posiadające 60 procent 
analfabetów elementairza a 90 prriccnt anal
fabetów poLi<t-ycznych. Niema żadnych. Mo
gą zajść tylko pewne zmiany w liczebności 
M:jmowych obsad pariyjnych, dające nowy 
m:vterjał do komhi.nacyij większościowych i 
o.t=ozycyjnych, ale w ogólnym oibxaizie sejillllU 
nic się nie .zmieni i ani o odrobinę nie zosta
nie zwiększona }ego zdolność państwowo
twórcza. 

I 

Nie powtarzajmy starych błędów 
cle aiprobuje ich taikityikę. Jeśli pxz.efo stałio- świeoonego ogarnia zwątpiieruie, a cM mówić , 
by się tak, że ustawa z..aibro<niłaby part•jom o a:n.aHabet.aich poliitycroych, którzy decydu
tych samych lu1d!Zli dlclegować do przY'szłego ją o skład!Zlie sefmu. Albo apartj.a 1 indyforen- 1 

sejmu, to i1Illllli w niczea:n rómi.ć się nie będą tY'mn. a:liQ.o pójOOie za najziręc.netj<Szym ha.
od swych poprz.edlnilków. słem. Żadnego drog10wsika;z;u1 żadne.go stałe-

Noiwe WY'l>ory nk na koruipciję, zgnńiliz;nę go niewzirusza.lne·go pwrukitu otjenrtacy:jnego, 
i diemoxaili:zaicję sejmu nie poradzą. Jeszcze w pła.·szozyźnie państw·owoś.ci poll1ski-e.j, we
spoitęgują te szJ.aieheibn.e właściwości, jeślli dłlwg którego mOŻIIliaJby określić swoje sta.no
rzeczywi,ście stanoswią one dommujący rys wti:slko i obrać kwrs. W.sz.yistiko płymie, nie
chruraikteru naszego sejmu, bo przyjdą ludziie ipeiwine, :mnienne, zia.'leme od oświeitlecia, na.-
nowi i gł,odni. st'l'OjiLL 

Co więc należy zr01bić - oo poca;ąć, aby Czy w ta;kńcli warunkach wo1no tworzyć 
wyibmąć z błędine·go koła? nowy sejm, czy pomogą tu na clłu,go środlld 
Należy zaniechać wszelkiej my- radykalne i d!otraźne? Nowy sejm po pew
ś I i o r o z w i ą z a n i u s e j m u, a p r z e- nym aza:sie będ.ziie taJki sam jaik -Oibeany, a 
c i w n i e, d ą ż y ć d o p r z e d ł u ż e n i a mooe nawet a.hwiLO)V'O za1lieicz01I1Ja choroba tem 
k a d en ci i ob e c n e g o se j mu p r z y- silliniiiej wy.buchcie późinie:j. 
n a j m n i e ~ n a d a I s z y c h 1 a t p i ę ć'. środJki radykalne, jiaikie ozęściowio 1lllŻ za- j 

* * * stosowa;no i iakie ma się Z:aJ.r.J.air jeswze zasibo . 
R<0.liW'iązain:ie obecnego sejmu i przepro- sować, skutkować będą tyhloo p1nzy oibecnym \ 

waidiz.enie nowych wyborów ma by ~ według sejmie - przy :trowym wywołać mogą skutek J 

szerz,onej opinji aktem sanacj•i naszego życia wręcz od'WrOlt.ny. I 
parlamentarneg,o. Ale my przy wszystkich * * * I 
samatjach popeł'llliamy staile jeden i ten sam Co roibić? Wykoczyst.ać W\9łirzarg, jaiki 
błąd. Zapominamy, że najpierw trzeb: le- wywołały w seijmie i społec:zieństwi1e ostatnie 
czyć aż do wyleczenia rupełnego, a potem wyipadlkii. MaTS1Załek Piiłisudski, rzekłoszy ,.a", 
r·oihiić zu:nńiany. Przedwczesne . operowamiiie - recytować winien cały a.lfabet. Zwołailllie no
odpił1owywa.nie zepsu<tej gałęzi i szczepienie weigo sejmu będzie ostatlllią tego ailfabetu li
na jej miieisou noweij, najozęśclej kończy się terą, a nie może być drogą czy w:ziooią. - Na 
prze.nfo~eniem słairej chooroby na n<JIWY twór. niego zwróc.cma jest w tej ohw:iJi uwaga. ca-

Przyipomnijmy sobie cLobrz,e sainację wa- łego społeczeństwa, ptizyczem oonajmniei 
lufową. śmiałe, rewolucyjne zairządzen.ie o pofowa a może i większość prutrzy nań bez j 
wall·oiryzacji wraz z drugiem niem.niej rewo- uprzedzeń i wierzy, że tyllkl() didbra Rzeczy- ! 

lucyjnem :ziarządzeniem uniexuchomiell!ia pras posp01liitej chce. Z tego stanu r-z,eozy sejm ! 
diriuk.arskk:h i z.astą,pienia ich prasami pod.at- obeany, będziie musiał wyciągnąć konsekwen 
kO'Wymi (podaitek maią1tlkowy) oczyścif.o na cje, i nie u:l-ega najl!Itll!iejszej wą,'bpiliwości, że 
chwilę abmosiferę zgniiliZllly i ro7Jkładu wa.lu- zwarl.ej jedn-011Jitej wiiększości przeciw niemu 
towego. Naisitą,piła chwilowa sta:bi.Jizaoja i pxzynajm!ll!iej w pied"W'szeij chwi•li niie będzie 
ruieiZJWłocmie też zabraliśmy się do „sanacji" zdolny sbworzyć, a po piieirwszyich poounię
wal-uty. W sipotnliiOOJllo wprawdzie tu i ówdzie ciiach państ'Wowio-politycZIIl.yoh rządu, p.racu
o kionńec:z.1li0Ści przeipir·owaidiz.enia d!l.w-sz.e;j ku- ja;cego pod jego wpływem, nie będizńe śmiał 
i-acji gospo~j. dla wyhodlowama w or- tej tworzyć. Pójdzie za n.Wrn, w willa1sn'ym swo
ganizmie gosipodarc::ziytm dosta<teczinej oidpor- iim iilnlteresie, a.by nie papaiść w Slpl"Zeoz.ność ze 
ności, która poręcza.tła.by, żie nowa wa1łuta społeczeństwem i nie stracić tam prawa do
szla'Chetna, za•szczep<iion.a na miieji&cu odpiło- poan1nainia się o noiwy mamdat. 
wanej marki, .zabezJpiecuma będiz.ie naj"Ziu- A ci, kitórzy siainą w szeregach o.pozycji 
pełnii!ej pirzed ZMazikami choroby, i.która sto- będą mieli zamkniętą dirogę do szacherek i 
czyła jej poprzednti.ozkę - atle głosów ty-eh będą musieli cłla opozycji swojej sitworzyć 
'IlliJkt nie słuchał. Osiągnięte priZy poanocy fundament ideowy, tembar&ie:j, iż ci, kitórzy 
radyka·lrnycli śriodków zamarcie objawów cho opowiedzą się po stroaiie większości daijącetj 
ro'bowych, wziięMmy za wyz.drowWniie i uod- oparci.e :r.ząd~ powstającemu pod takim 
porn.iienie or,g.am.iizmu ~ i bez I c:z..y :innym wpływem mairszałka, taJkże uczy
wiaham.ia zasZJCZepiilli:śmy !lll8. mm :DOWą wa.ituitę, J n.ją ro - z . większą czy nmiiejsz.ą ooh'Oltą -. z 

. Skiut~ je'Slt wiadomy. Spędrone 7: P'.°"' ~1 po~dedc id00wy0h, ~dyż ~zie:wać ~ wol
wterZJChn'l wr2mdy chor01by budtt.etiO'W0), fi!s- !OO, ze d'}"Bkonfuwaa:l!ie _popa.rem 1 współipracy 
kailnej i uwiądu produkcji, poozę.ły szerzy-C ł pairlamentaanej z rządem b~ niemOO:liwe. 
tem gorsze spusiboszenńa od we'Wttląbr.z. Złoty j' Zrodzą ~ę wreszicie w sejmie ide:e i kon
:ziostał zaikaiż·ocny i j~ niema skończyć st-0- ceiptje pańs!bwowotwórcze po obu stronach: 
kroć gorzej od maxle, trmiba będzie zdecy-1 na praiwe:j i lewej stronie a stąd promienio
doiwać sii.ię te:ra:z na dłiugą. baTdzo dh:Dgą, żmu- I 'W1alĆ będlą na społec:zeń&two, kit&-e s.prawdzać 
dną, cie!I"lp~iwą, 1llieurn711ll!aiooną ani jednym 1 bę~e mogłQ wairtiOOć i<;h, na konJkit-cin~h 
poditrxymuJącym ducha doraźn)'IIU suikices-e:m ' wynilka<Cb. pracy riządoweJ 1 podług tego się 
kurację, na bardioo dlrogą :lrura-cję. To, oo dwa <Jtjen.i>ować dfa przyszł-yclt wytborów, które 
!alta t·emu mogliiśmy miieć sbost.t!nilcOIW'o dlo1ść ibędią i;ttż prawdziiwymi - w pełlnem tego sło-
szybko i taltlliio, kosz;t:ować nM będJ:ziiie ostaibni wa m.aoz.eciu - wyborami, bo będą do wy
sprzęit, a aze1kać przyjdzi:e nam n.a fo bt;a boru ia.isno odtreślone wari.ości. Wybory dio
całe. tyichczaisiowe wybOll"ami nie był'Y, a były P.<>-

Pocównamie nie qest mocie pod każ<l)'IIU społii!tem łoaipainiem naiwnych - „Bauernfiin
w:ziględem trafne, afo reguły i pnwa di.:iałaiją geireii" - prz)'lP'OIIIlWnatły proceder „b.rylancia
te saane ii w iedinym i w <lrogrum wypadku. rzy", $p!T'Zedla.jących nai,Wlllym prowitn<:jona
Rozwi.ąz,ain!i-e sejmu oibec:neigo nie U!leczy cho- łOllll ~wystawą j:ulbilerską c.zesilde s-U(eł_; 
rCJ1by naszego parlamentaryzmu, lieoz tylko ka, jiaiko bryfa.nrty. 
chwilowo spędzi jej objawy z powier:zichm W ten siposólb ohcielilbyśmy rommieć ha
życia pOiltirtyic.z.inego. Rewolucyjny czyn mar- .sł10, kitórem O!plt'IO.lllienńa się wytpaJdlld wa.rsizaw 
sza~ka P.ił'SudsMego i r0W'()l]uicyijo.e decyiz.je ISlkie: „przewrót moraJlin.y" il w ten &p<O'Sób tyl
powięikswnia z.aikresu włiadzy Prezyidienita ~o, zdall!iem n-aszem. hai&łio to moiże być zrea
Rzeazy.pospdliltej i zm:i.aoy ordynacji wybor- lttzowane, 
crej nie stanQ\Vią same w sobie leikrut"~a. Zwoł)"W1a,!Diie nowego sejmu ~ u:mo
T 0 są ś:rod!kii r.aid:ytkaline, stwar~oee chwillio- ralniainria życia puMi.c·mego nii.e ułatwi, Prze
wą sta1b-ilizatję i odi9łlaniają<:e o.gn.iiska charo- dewszyistikiem niema żadne.i gwaraintji, że cło 
by. To są szczyipce wepchmęte w rozci1ętą seimu nQWe.go wejdą ludz.ie o więik:sze.-j wair
DIOŻ.em operatora ranę - przyibrrz;y,mujące jej tośc:i mJOI'laJlinej rurz posłoiwie obecni, a powt.ó
brwgi. Tocaz tr:zieba iść z lekarstwem a dio
p.i!eiro pO'lem, gdy k01rzeń i rdzeń choroby. bę
dzie wyilecwny, wolnio będJZlie srezeipić tam 

fl§J 
nowe ifkamki 

•\'' •• ł 
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* * * Gdzie tkwi rmeń choroby na&Zege> patiLa-
Prosimy 

Mówi się, że ten sejm jest zgniły, sikorum- mentaryzmu? W społeczeństwie - w bra.
powany, ziele-moralizowany, że każdy iinny hę- ku stabiHzacji pol<iityczinei w szerokich ma
dzie lepszy - niektórzy idą dale1 jeszcze: sach wybocców. Wybocca me wie do czego 
proponują, aby uchwalono ustawę, iż żaden I ma się ustosunkowywać. Przychod:z.i siię do 
poseł zasiadający w tym sejmie, do nowego niego z hasłami i z koniiecz.nrości wobec tych 
sejma wybrany być nie może. haseł zajmuje stanowisko. Czynów aiLbo nńe 

Demagogja i frazesy. Je&lti sejm jest zde-

1 

widział, albo nie jest zupełnie pewny, komu 
moralizowany, zgniły i sikorumpoiwan.y, to pXZ)'lpi:sać te, które widziiał. Z pozytywnych 
zg<nrile, skorumpowane i zdemoralii:zowrune są czynów ipańst'W'OWo-twórozych wiiduał po
stronnictwa i parlje, które tworzą łączinilk ~t Rzeczyipospoliitej do niepodfogł,ości pań
między społeczeństwem a sejmem i w fanie- stwowej, ale za·sł'tligę tego czynu wdy, z tych 
niu społeczeństwa do·staxczają sejmowi po- co pl"Zyohodzą dio niego, sobie przyipisuje, a 
słów. A dotychczas nic me słyszeliśmy o tem, dru.giemu jej odmaiwia. lnmych, którymi wo.l
aby chociaż jedna partja naipiętnowała i wy- noiby się pochwalić, jest mało a jeśhi nawet 
rzekła się swych „skorumpo•wanyłh, zgll!iłych są, to bez wi0Lkiego wysiłtku strona przeciw
i :z.demornHzowanych" posłów, wycofała kh na może wyikazać ocak wszelkiej ich warlo
z sermu i chciała zast.ąipić nowymi. Przeciw- ści, może nawet udOtWodinić, że są szkodliwe 
nie, codziiennie czytamy, że rada naczelna (konstytucja, reforma rol·na, ustawodawstwo 
taikiej l:u.b mnej parlji wyraża pełne zaiwfantie .sotjalrne, xefooma wailutowa, organiizaicja ad
~woi:m reZ1p1rezoo.<tantQ111 w sejmie i całikowi>- miiniis'tratji, W'Oljska1 s.7.iko1nici·wa i ~. p.)_. O-

czytelników naszych, którzy dotych· 

czas tego nie uczynili, o uregulowa

rue w najbliższych dniach prenume

raty za ll·gi kwartał i ewentualnych 

zaległości, dla unikniE;da przerwy 

w wysyłce „Prawdy", gdyż wysyłka 

niezapłaconych numerów zostanie 

wstrzymana. 

Należytość wynosi: 

za cały kwartał 4 złote 

za miesiąc: 1 35 zł. 

Przekazy P. K. O. dołączamy. 

re, i fo jeis{ na;wainiejsz.e, naldy liczyć się 
z tern, że ci, którzy najibairidziiej irm-ą dzi:siiaj do 
wyiborów, pójdą do mas z hasłem „pogłębia
nia rew01luoj1i" z hasłem dalszego ciągu spo
łec.zinego dJJ.a wypadlków miilitaTny1ch, a nie z 
haisłem umoca·1n.±ani.a życia p'lllbliiczne:go. 
Strona pirzed:wina pójdzie z hasła.mi . „focmt:r
rewoliutji", I jeśli jedna lub druga zid!oibędzie 
prrewa.gę, lu!b na pńierwiszem pc>S'Eed.!zenńu oo
wego sejmu cLoj!N.)' moiżJliiwość jaikiegoś soj'ru
szu, któryby jej zaipewmł przewagę, hasła 
swoje niajbeziwzględniieij reaiLitoować zacznie, 
gwiiżdżą<: na wszelką morah1ość. I wypadlki 
warszia'W'S:kfo będą musiały pO'W'Łórzyć się. 

• * * 
Zwoływanie sejmu w ~di dndach 

odzysikanej me.m:leżiności pań•S'ftwioJWej było 
grubym błędem. Doba-y pszczelarz nie ~1puszi
c:zia. noiwego roj-u do pustego uila, lecz IllaJj
pierw ul 1ll1"ządzi, a przedew8zyist!lci.em przy
mooufe kawałlkii. pilastrów wo-slrowyich w tycli 
miejiscach, gdż;ie w i.niteresie rotu samego i 
wyd:aiiności jego pracy, pi1aistry powia:i.ny być 
przez pszczioły budowane. Także i u nas n.a
leiżałlo n:ajipi-erw opracować prooje1kt k{)l}Styttu
tj<i.1 rol.lpooząć rea.lliizatję tego projekibu a 
przynaij:nmiej pu:iz.ysiposobił łu.ndamenrty dla 
niLeij, a potem, gdy usip0ll{l()li~y1by s.ię już umy
sły w społ-eczeńsibwile, gidJy jedirui wńldzą<: pie:r
wsze wyciki i miog~ osądmć dia.11szy rozwój 
pianiu pańsibwuwego QPO'Wl:iiedz.iieliiby się za 
r~ a dttuclizy pr.zedw -: n:a.Ieżałio zwołać 
:.e;m. 

Nie popełin:iJa.jmy drugi raz tego samego 
błędu, nie z;wołujmy niowego sejmu dJ1a prze
prowaid:zenia sanacji mocailnej życia puiblicz
nego. 

Sejm obecny będ!Ziie w KaiiJd)'IIU ra?lie skłon 
nmtjs:zy za:poozątilrować ją, n.iiż seijm lllJOWY, po
zostawmy sipoł-eczeństwu to, oo do nń'ego na
leży, wyda.rui.a Olp<iinii o rewuJhtataoh tej pracy. 

D z i ś m am y n i e b e 2'J pi e c ,z n y, a 
może tylko nieoględny zamiar 
k a z a ć mu o 1p i n; o w a ć o · wy p a d
k ach warszaws k ich. Czy zamiar 
ten może się na chwilę choćby 
o s t a ć w t y c h s am y c h u m y s ł a c h, 
k t ó c e p r a c u j ą n a d p 1 a n e m p a c y
fi ka<: j i i pirzywrócenia powagi 
i poszanowanwa prawa? 

* "' • 
Mówi ~ę. że jeś4i poZ!ootawfony będzie O• 

beany sejm, to wyłoni z siebie tę samą w1ęk
s:rość, krtórej dzieło - :rząd posła Witosa -
oibałać musiał mairsz.. Piłsudski. 

Piróżne obawy. Jei.9lii ta więkswść uwa
żała się za tw& z.d!rowy, zia natuxailne nac:zy
nie na organizmie większ.ości sipołeczeństwa, 
to wiarę tę straciła. Nie byłoby siię po cię
ciu warszawskiem tyle obrzydlliwej roipy, tyle 
cuchnącej cieczy gamgrooowej wylał-o . Prze
cież w świ-ertlle „błysikawiicy", do której czyn 
swój przyrównuje maxs;z,ałek, widlzieHśmy już 
gotowe aparaty ozerezwycziaij,ek, listy pro
skrypcyjne, trybunały rewolocyjne. „ 

Tego wszystkiego nie byfoby się widzia· 
ło, g.dyiby ta więkiszość była z;drowa i wyra
żała nii.ezłiomn.ą wo1lę wię:ksrości sipołeczeń4 

sitwa. Tyle jadu nie na.go:omadziłoby się P'O 
prz,eciwnej sU:-onie. 

Więksrość ta jiUŻ się nńe odlrodizń. w tej sa• 
mej formie. T em nmiej felŚlii przestanie sd:ę 
mówić o OOIW)11Ch wyborach. 

• • *· 
Sejm ()lbeooy, który jest, trz.e'ba odlrodzić. 

BędiZlie to pra.ca wlie1lka, a!le większa czeka
łaiby n.as niewątpliiwie, gdybyśmy chcie1M u
chyli'Ć się Old nńej. Z tym sejmem bez łama
nia kons.tyttu.cji, bez bagnetów, taników i mii
tia1~ez rozipocząć morżna dzieło san.aicjii mo
tiailinej i polityiomej„ Srunoojia gospoda.rem 
pr.zyij1diziie sama - aiutQUilatycznie 

Nie powtarzajmy błędów naiczel:niika paA• 
~a, brygadtjera Piłsudlshlego, krtóry 7!by.1 
wcZleiŚillie zrwołał pierwszy sejm, nńe pow.ta. 
rza1my błędów Władysława G-Ilabskiego, któ
ry z;byt poohO!p!llie odrZlllclł ma'l'lkę i zbył 
wcześnie st'W'Ol"zył złoit.eg.o. . 

Je!Ślli ruie chcemy a.mać iko.nsitytucji i r.zą
dzić 'bez sejmu, aby nńe wywiołyiwa.ć lronflilk
tów społec:mych, to nie xwołujmy sejmu no
wego, diopóki w sejmie obecnym przy pomo
cy wwnętrmeg o azytillllliJka lideowego nńe o
siąig:niLemy i;uipełinej staJbiHizacji Moowej. Nie 
dqpuśćmy tyLko d!o rządów pM"lamenbaim.yich 
zbyit 'WlCZieŚinńe, Niech przez pewien czas mair
szałeik fiłiswdiski, czy to j1aiko Prez;ydent Rre
czypospoLi:tej„ czy jako sref x:ziądiu, pono.si wo
bec społeczeństwa odpowied!ziiamość za r:zą
dy, sejun ten da mu poiparcie, z począitlku u
mywając wipr awdizie po pi.łafowsiku ręce 
pxzed swyrmti parljami, a później tern gorli
wi-ej d~a zaskairbienia soibie łask wyborców, 
jeśli owoce koncepcji maxszałika z.tk~j dą uz;nn
nie w SlpQ!~zeństwie~ 
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GDZIE ZNIKAJĄ WALUTY z EKSPORTU? 
/ 

Bilans pła~niczy, a waluta eksportowa 
' f 

W.ełe p~ m tooi. ~ nam ~ Co wi~ - ~ Banku Pol'Slkiego ~erstwo Skarbu albo było dotknięte f rego rzeczą był.oby foż w razie pdtrz~y z.a. 
lł1ians pllatn:i!czy jest od paru mi.esięcy mllliej ma4l\ pokrycie kru'Swowe, odlpowiadająice daltonizmem, albo chowało głowę w piasek. :-zą.dzić odpawiednie środki stałej kontroli i 
więcej ~- P~z.}ljmuiąc połiowę statutowi. a wskwtetk zaostrizonej cen.zury, .. D~ie;ro ~ oo~tn.iich tygodniach - gdy l środl~ zaipobi-egawcze,. jeś1~ rooowią:zan.ie, 
raku 1924 za. ptmk1t 'W'yljlścia, wWd!ziimy, że 'mi.e- oraz W"Skuite\k popraiwy stoounków płiatni- 1UZ. diz4esiąltk1 mn)oo.ów dolarów tą drogą I podlfi!!sa.ne prze.z banik1 dewizowe 26 lutego 
li:9my w c:zaisie do kwiermia 1926 r. do poikry- czych, która mimo WISzy:stbko daije się zauwa- w:stąikły w społeioZIDiiie 6'2'Jk;odJlliwą, tez.a.t11rym- b. r., nie jest is"toitnie hon·O!r'O'Wane przez nie
Qia 100 milijoD6w dJo1arów tyWłem saida biet- żyć w piett"wszyich mlies:iąicach 'l'. 1926, bez;. tję, gdy w poś<rednlim 2lWią7Jku z całym tym które ba.inki. 
!l~ Mloosu baa:idllorwego za czas od połowy pieczeilis'lwo ich pokrycia bankoweg·o znowu ~se~ ~y spadł na poliowę swej no- 4) W „handilu" cytrkuiliują (i kosz:bu~ą 1 % ) 
nllkin 1924 do sierpnia 1·925 ir.; nastęipniiie oklo- się podniosło. Od końu grudnia 1~25 roku mi:nalnei w&rtoiśici, gdy ~~sdą j.ltQ; nawet i zaświadczenia walutowe Banku Polskie.so, 
ło 5 mi~jioin6rw dolrarow. o które 2l!l'.l!llii-e:j'Szyły do 7 maja 1926 rcltu em&sja bifontt, czy.Li in- n.asdwyrżilci miie&ięaz.ne w bifansie handlowym taacie, że na ich podstawie eksporle't' wal;ty 
się xa.gra'lliiame obl'itga banilWw w czasie od Haoja na kOIIllsumcyjne cele skM"bowe, za.le- roaczme zmai~ały - Micisterstwo Skarb.u eksportowej bankowi oddawać nie musi. Są 
30 czarwca 1925 do 31' ~dma 1925 r.; dalej dwie o 4 miljc:my złotych WZ'l"osła. OgóLna ockn~io się, i_rpne: Zw:i~zek Bank~ po~ęło to chyba „falsyfikaty", których geneza dotąd 
w mkresie słluriJby dfogów państw1C1Wych za- w:arlość obiegu pieniężnego w kratowym pie- · wywierać :J;10>sr;an1 nia.Cl:Sk na bamdci dewi~ niestety nie została wykryta - a1bo też ci, 
gramcZlllych, ~aran.tji pańsbwa, wZ>gl. Banku niądw jest o p1YłO'Wę niż.sza niż przed wojną we, by ~wiały ek•sporlerom WJ1płaty ww którzy takie z.aświa.dczema z Bain:ku Polskie
Go.$1,po~a ~o, za „Kooprolnę" - a nawet łącznie z abliegiem dolrurów nie nowa!l"tosa w efoktywnyoh wa.ilu:~? obcych, go otrzymują, majdl.\l}ą sposoby lega.Inego 
i t. p., wtkooou z tyltułla sbmt Barsku Poliskieg.o dochodzi ~a.pe·wne dJo dwu trzecich, co przy- przyczem i ~az nawet dla JaJkicM ~ wyikręca.nia się z dbowią:Zllw dostarczeniia 
na intf:eresaoh reportowych nll7A?m okoł:o 40 pusczamy na pod'Stawie szczegóilineg·o wnio- „~<C'l'. den beg.renrz:ten ,Uniterlanen.v;erstand objętych nimi wa.Lwt i dewiiz ekSJpiortowych. 
mr1jioinów cblarów - summa summanun, do- slrowania pr.ziekiraczająicego ramy tyich uwag. mep<>Jętych prl7leszik?<Ji ~e .zdloihyło mę na ~- 5) Oza:sem ek&porterzy at.rzymu.ią za to· 
licim.tąc do tego ć~e ~ie (o0raz 1i „ dne stanowe~ ipOOl~a, • CZ"Y, w form11.e wair zagra.n1ką więcej, niż zdeklarowaili, z.a-
~) za.g.raniem-yich wJ..e:rz-ytteln.o- *· r~ia, C!1:'f w posta·01 pr-O']eiktu usta- tero więcej, niż są obowiązani odiprowadzić 
śoi pryw.aibnych ~v 1:50 m~l~onów Mimo to wszystko widzimy: · wodawczego. • , , , • dio Banku Poliskiego lub do ban:kiu dewiz-owe-
dołuów. W]'dattrki państwa na służbę zagra- a) nieustaJjącą prywatną tezamyzaicję wa- Zaprawdę - difficile est satiram non sen- go na podstawii>e zaświadczenia walutowego. 
l'.Óc7lDą w tymri:e okresie O'Za6-U łąoz.niie z efek- l'IJJŁ stałych, bere. . , . , . . Stosunek odwrotiny je<llnak zdarza się rów'-
tyw:rrym wywozem walut z Olkia.z,ji podróży z b) niemail stałe zjawisko, że legalny im- ~ le®k~ysl~ Mmi~ers~~ nie±: nieraz efektywna cena <>siągnięta za-
Polskii zagraniicę możala S7la100'W'aĆ na 30 mi- port nie może otrzymać pofu-zebnych mu de- Skai!"bu 1 Olp'łsany '!Y.żelj pr~,, ~ry z ~J gracicą., ~ nóWsza od oony z.deklarowanej. 
)jon.ów dolarów. Ostateczna suma pozycji wiz w banka.eh dewiwwyich, wz.g.Ję·dnie w poon~ą. ~ł, nie są ~em zródł~m nie wizględnie od n.orm:y oficjalnej, wedlle której 
biemych wynosiłaby zatem 180 miljonów do- Bainilro Po:1sikim, lecz musi je zakupywać na wspołm1emosc1 stanu ~ilansu .płata~zego odin!ośnie niektórych airtylrułów deklanc.je 
1ar6w. cza;rnej g1ełdzie, poozem dopiero może je oraz zasad reglementa~yc,h z Jedne) stro- muszą być spoirządlzaine. P.1usy i mim.my w 

PO!k.rylmny ją 60 ~ doła.rów efok- pl"zekazywać za·granicę PTzie·z ba.nilci dew~zo- ny a ~ w z.aspaka)&DIU l~ych po- tym z.ahesii.e zapewne siię bilansują. 
f:rw'nego (pe!' saldo) u.'byt!ku dewiz i wailut z we, trzeb unportu oraz smutnych wynikow kur- 6) Zdairzało się. że imporibetrzy przedsta· 
Banku Polskiego. 70 millj:onami salda czymie- c) w zwią:zku z oiboma powy±sze."Di zja- sowyc~ z.~ T~ też om:a:zyć. s~ wiali fikcyjne dcikumen,ty i na tej za:sadzie 
!!<> bi:lainsu hamdlowego w Olkresie od wrześn:ia wi<&kaimi - zarówno dal!Sze kruszenie się ku.r- suneik iliościawy, w JaKam na XWlliehmęa.e otrz-ymywali w banikach dewirrowych dewi-
1925 r. do kwietnia 11926 r., 50 milfonami su złotego, jak i ba.Tdzo zinaiczne napięcie mię rów.nowa.gii! ~y i pqpytu dz:iia.łała ta WJ• ey, wzglęćłlnie p.tizekazy na .zagranicę, które 
wpływów z ~oi emigrantów pol- dcy kotl!rsami o~rcija:lnymi a kw:sami amrno- tej ~ na fP'101"WSZ~ . ~ut oka bardzo ~ słllliżyły nie celom wymiany towarowej, lecz 
słcich. z Wydatków zagraniq na słll!Żbę dy- giełdowymi. skraw;a pr1z:yiceyn.a, a w j\akim cały sze.reg m- tezauryzacji ·lronisumoji zagranicą i t. p. Z 
plomafyc:ziną i t. p. w Po1s.ce, z piieniędzy, Z tych trzech zij;awtisk pierw~:ze, t. j. pęd nyoh )etS~e momen:thw1 kitóry.m n.a;lezy tak- wielu przyczyn jednak należy uważać takie 
przywoźi0111ych p.rzez oudro.ziemców do P()ll- do tezaurO'W'ania walut ~ałych, jest zroziu- że P<>ś~ eh~ uwa.g':i.. . wwadlki obecnie już, jako nade'!' rza<likie. , 
ślcii. Pokry.IG:śmy zatem ipel!.nych 180 miil1}onów milałe na pieTWszy rz.ut oka. Jest QnO wyra- 1) N1emałą a iUłjlelnilą n:dę odgcywa, jak 7) Sama kontrola r.zeozywi·stego wpływ·u 
deficytu. . ze:m bo.raku z.au.fama d;o poHtytki gospoda.rezej się ida.je, niiedość ~MVttle dostosowywacie wa:lut eksportowych na zasadzii.e zaświad-

Ni.ezbyt wiełtkie s.aJ!do b:iieme, jakie isaa- i ~ej państwa ii Ban!kiu Piotskiego, do .siię B~u iPoWde:go .do stlosu;ników ~owych czeń walut·owych pozootaiwfa ciąg.le jes.zcze 
:l!o VI pumcie wyijiśoiia, t. j. w potliowie roiku trwałości pomyś!ln.ego ~u bilansu han.cfilio.- !Pod względlem ~y, skupu 1 kUll"'sow; wie.Le do żyiczienia. Środki egzeikuływne są 
1924. znaAaz.ił,o za;perwne r6WttWWażmiik w falk- w ego, do zaipowfod:zi: Zll"ÓWnO<Ważenia bud.Ze- ~łlość Bainlw Po~ w w~ z. cz~r- n[ecłOIS'Łallecme. Skądinąd szkodliwą i d1a 
cie, że pewna oz.ęść ciężarów, pochod:zą.cych tu pańsiwowego, a więc J?'l'.Ze.d.-ewszys.tkie:m ną g~dą; W)'!p'US7lC.7.e~ ipr.zezeń z :ręki kie- eksportu samego i dla waluty j.est sza:bhno
z póŹllliejszyoh zobowiązań, bądź towaro- braku w:iiary w "bo, by zahamowainie emisj.t rowmctwia ~Il dewirowo - walruii°'Y'ego; wość termilllów. Dla niektórych. gałęzi termin 
wycli hądiź ~. z.ostała bądź zrediu- 001.cmu. dlokonane prze.z miru,stra ździechow- puszczenie łu&zi samQPaS na~· .w ~ązk.u 6-ilylgodniowy jest za hóiiki, dla innych za 
kowana w drodrze ugodowej. bądź rozłoż.icma skiego, utrwaliło się na zaws'Zle i me ustąpi z łbem (ta1krż·e} duża zwykle rozm~ między długi, konieCZID.ą był.aby indywidualizacja. 
co do spłaty n.a dł'UlŻISze Olkir~y. W drugiej ło wkrótce miejsca nowe:j inflacji skarbowej. k~em ~ym a prywatnym, k~a. spra• 8) W numec.ze „Prawdy" łód:z!kiej z 18-go 
połowie r. 1924 ora:z w pi~ połowie r. W jakiż jednak spoS'Ólb azama ~da o- ma, ż~ ~ ~8P'?rłowe wszelk1euu ~ kwietnia 1926 r. ip. J, M.. wyraża IPTZypusz-
1925 mieliśmy wcale poikainy, jta.k na nasze trzymUJje matetjał dla zasipaikafa:niia głod'U te- sobalDl stara~ą Się uciekaf od kas banko'! I cz.en.ie, że ~e:rz't,_~lscy, którz;y za za-
stownlki, hea:pośredni dopływ z.&gra.nic.znyich zauryzacyjn.ego oraz rpotbrzeb imipiorrowyich, Banku Pol~ J.?4 czarną giełdę, uł!ł~a- świaclc:ze.ni.ami wałubowemi :w:yw:OIŻą towary 
kredlyitów fiinrainoowych do naszych przecłsię- skmo forma1Lnie iistcieje ooo:t:raliz.atja: obrotu Jąc w ten sposób Dt~wą teza~yzaąę 1 U• zagtanicę, walut, z tegQ irodła µz.yskany }1, 
hi~. Nre ~lędiniiilii>ś:m.y w powy,ższem dewizami i walutami z zagra.nicą (jakikolwiek trv.dniając wyrównywame salda bilansu han- me~~ Polstkiemu,Jecz pozo-
zestaiw:ien:iiu ta:kże takich pozyic'Y'j czynny.eh, nie nosi miana „centrali dew~z")? Jakim to dlowego.. . . . . .• ~ą ~ ~ą do ~ dysp:~9ii a na 
;ak IllP· wpłaty zagraciczne na ra-chunek pro- „złym" cudem dzieje się, że przy niewątpli- Exporl ~ ~ . pokrycie ~ema :walut.oweg<:> kU!p'Ują 
wadzoorycl1 Pf"ZeZ fi!mę Ufon & Co. robót ko- wej równowadze ogólnej podaży dewiz i wa- ,,stkioco wstałem zwohtiooy od podatku OOlairy w kira;it., często na~ oo Baruru Po.1-
IDUID.a.lnych, am też tej części pokrycia, któ- łut eksportowych z ogólnem ich zapotrzebo- obrotow~ to ohyha Die 114 to, bym go pła- skiego. Ma an: myśli 7JWłiaszc.za „ t 
rej bila.inooW1i pła:hniczemu diost.arczyły teza.u- waniem, importer nie otrzymuje walut impor cił w wy.&olkol9ci trzy- lub ~ej. a to ~,,."'łł'Ojewódmwie lube!lskiem", Redak
rowan.e pr.zez prywatnych a potem wywr:R.o- towych w „sklepach monopolowych", lecz w postaci :rórbnicy między kursem rze~- cja ,,Prawdy" z.a.QPa.truje ten artykuł w na-
ne efektywne zagra.nieme walUJty. musi je łowić pokątnymi sposobami, podbi- stym a ofiojurym dewlq ekispor!fiowej' I*). st:ępuijącą słuszną uwagę: ,.Byłoby bardzo 

Oczywiście cały ~y rachunek jest jając tem samem ich kw-s? Jak trwderdzą w kiołach ba.nkowyich dość pożąidanem gruntowne roadanie te.j S1prawy 
SUJroWy i prryłylliitony. Miimstersłwio skarb.u Jest to „krzyżówka", nad którei r-0'2'JWią- !J?'O'WSzecbme, Bank Polllllki nie ma zm}'S'bu ani przez czyirmik.i właiśoi.we, t. j. Bank Polski i 
flub G. U. S.) iniogłOOy :t>e1iodyoznie ustrulać zaniem głowiło się be:zisikuteicxnie, bo po- dość spraiw:n.ego ~atu na to, by wtedy, ty- Miin!ist~o Skarbu i dlatego uwagi te dru
i pu1Millrować raichurOJki hMdimej ścisłe (ac.z w:ierzchownie, w os·batm.iich miesiącach wie.lłu le, po takim kUTsie i wogóle tak „dawać" 1 kujemy - choć z drugiej strony nie wydaje 
zalW'iST.e tyMm pxizybl~one), gdyż pooiada lub - nawet wielu takich, którzy z urzędu po- „brać", jak właśnie potrzeba. ' się nam, aby było w Polsce wielu tak boga
może hl.two (bez kosztbowne.go nakładu pra- winni byli nietylko znać drogi, do rozwiąza· 2) Bank il?1011ski mkasuW: :tira.ty zagiranicz- tych eksporterów, by mogli waluty za sprze
cy) 7ldobyć .rgros" potrz.ebnych elementów. nia prowadzące, lecz także zap{}biec badruj w ne u polskich ~dfonitów1 nie iprxyjmuje złotych dane towary pozostawiać zagranicą, a na 
Ni;„e czyni tego. gdyri; mu się niie chce - a z.a- części temu. by niezU!Pełna i niek!ontrolowa- po klm"Sie d!nia, lecz żąd:a ełetkfywnych wałut pokrycie pretensji B. P. kupować dolary w 
mt.eiipelowane, zapewne schowa się z.a nie- na - jak teira:z się otkazuie - regl.ementacja ~granicz.n.ych - naiwet oo do swe; własnej kraju". Neszem zid:aniem talkie wypadki wy
realiny ~ląd na to. że publikowanie dalt bi- wail'Ult i dewiz zaibiijała rupebnie swój własny prowizji za inkaso, Gd'y zaś ci 1di.enci owych jątkowo ZJdaa-;oać się mogą -·ale be.z por&w-
la.nisu ~go mogłoby uioemnd.e wpływat istohny cel i unicestwiała na :polu wailułorwean wailiuit w bankach d'ewiorowyoh z reguły dlo- n.amia łiozmejszc były wypa<filcl wręcz odlwro-
na ksziałtow~e się kW"SU złateg,ol Je.st to I dodatinie sikUJtlki aiktywności bilańsu ha:ndlo- stać nie mogą, Baclt P<>Lsdti pędm ich w ten tn.e, o których na początiku była m'O'Wat mfa-
wieilki błąd. Decydwj:ą o k1l!l"sie f·a:kttyczirte . wegol · , sposób sam na czarną giełdę. nowicie, że etkspor:ter oddaje bankowi ®wiw 
stostmki pop.,,t.u i podaży - a w Oikresach Poprastu n4e chce się wierzył, by Mini- I 3) ~od~ niektóre banki d~~e zy w~ za efeikt~e wałuty,, które na
zwyżik.ł kiunu obcych w~t stały!Oh hraik o- sterstwo Sikairbu. Zlll..a.jąc jedną z przyczyn te- przy~ela1ą importerom tylko tyle dewiz, ile stępru.e po letpszym kume sp.rredia1e na czair

tjema.ojii ogólnej w sł.oSilll1l.ikach bi~iSu płat- go nierumnaiLnego stallllll .rz.e~y, taik długo same m.ogą otrzymK od Banku Polskiego - nelj ~iiełdi;ie. - ~usza. go do ,t~ pos~ 
niczego przyczynia stę ira.czej dlo w:z;rastu nie (a.i: do osita.tnich tygodlnn) Ją tołeT'owało, a tezauruJlłC dla siebie te dewizy, kt~re wpty„ wania bardzo wielka meraz rozn1ca nnęchy 
uifnoścl do wałufy kraijowej. więc, bądź niie zdawało sobie sprawy z jej w~ją do ich kas ~t ~ podstawie wysta- kursem oficjalnym a rze<:ZYWisłym. , "-••' 

"' * "' maczenia, bąidź nie wnńało sobie dać rady wionych przez me ~ w~~~~ • ~. .~ ,~.ł'.„ 1 .... ~ , ~ 
Dew.ilzy z ~bu płynące są od dłurż- ze si:roną furmalno--pra-wną. lub fruktyfikując Je nawet p~ez "V&__. 

nego czasu formałoie związane. Do 70 pro- Nie ch~e się wierozyć, a jr-dnak to niewia- nieoficjalne po WJŻ5ZYDl kurste. . . 
cent z nich rond.ei więcej ~ipływa clio Bainkiu rogodne było rzeczywiitościąl , Sikootr~lQIW':W're ~ byboby łatwe 1 by. 
Polskiego a 30-40 proc. do bainków dewi- Oto eksporterzy, odprowadzając deWlZJ' łoby dbawiąikiem Miniis:teratwa ~ kt6-

Cały pl"Zehieg sprawy wal~ej w Pot. 
soe w ostał.nńłch miesiącach, a z:właszcza pro
bfomat, gdzie się pochiewają waluty ekspor
towe, wytwarza prizedewsz;ystkiem mesiy-1JOW"Y'Ch. Backi. d-ewiwwe robowi·~zały . się eksportowe do banków dewizowych w myśl 

26 ltu1e~ 1926 t ·otku wailiu.ł tych tllie używać zaświadczeń walutowych, często żądali rów· 
na własne ce1~. Piizekarz.ywaoie za,g,-anicę nowartości nie w złotych, ale w efektywnych 
mote odbywać Slię fylko za udowodniieniem dolarach, aby te dolary potem sprzedać na 
loonieomośd. gospodlrurozei - a wywożenie czarnej giełdzie po kursie wyższym od ofi
dewiz i walut jest poddrun-e wa.c.mym og:ra- cjalnego, a więc wyższym od tego, jakiby by
niczCilliknu oraz ostrej k·ooin'oli. Zdawałoby li otrzymali w złotych od banku dewizowego, 
się zatem, że od początku grudnia 1925 roku Nieiktóre banki dewf:z.awe ~wróciły się swe
posładamy aparat bezwzględnie za;>cwniają- go czasu clio Mimist-erstwa Skrurbu z zaipytla
cy, by dewizy i waluty eksportowe służyły w niem, jak zaichO'Wywać się wobec takich żą
pierwszym rzędzie na pokrycie importu i in- dań eksporte:rów - na co wydział walut za. 
nych zobowiąuó zagł'anicznych - a więc, granicznych Departamentu obrotu pienięż
przy obecnym pomyślnym stanie bilansu pła· nego Ministerstwa skarbu wyjaśnił, że „nie-
· tnlczego, niedopuszczający do tego, by wo- '1 ma przeszkód ustawowych". Tecaz ~uż chy
góle zaistniał ze strony międzynarodowych ba jasno widzimy, jaiką dlrogą ba<111k.i dewiro• 
obrot6w popyt niepokryty, kłóryby mógł za· we, a poś.re<lni•o i Bank Po~siki, ogafa.cały się 
ciążyć na kursie złotego*). na :rzecz czarnej giełdy z efektywnych waolut 

*) Co'prawda w okresie od rozpoczęcia si4= spad
ku zloteio, t . j. od lipca 1925 roku do rozporz!ldZenia 
dew.i.zowego z 9-go grudnia 1925 roku, a Po części aż 
do IKDOWY bankowej z 26 lutego 1926 roku ustrój Po
WTŻSXT byl nietylko w praktyce, lecz nawet i w sasa• 
dale (w przepisach) ta:k niekompletny, że bez wiel
klicll lrudności wypuszczal dewizy i waluty ekspor
tO'W'8 o& c.zarną giełdę, pozwalajlle 1m znikać w te
zaaryucji. 

i dlaczego legalny im.ipod nie mógł w ban
ka.ob dewizowych mialeźć dila sieibie wystar
czająiceg-0 pokrycia - miirno że dewizy eiks
porfowe clio banków dewiizowyich Wipływały. 

Cała ta maniipulacja dawała haukom pe
wien zarobek, ale przyczyniała się dio zwyż
kowej ten<lienoji dolara, gdyż m. in. zwiększa· 
ła pos~iwani.e efekt)"Wlllych, szJtuk.,. 

. *) Znamieooet!?, aa ~edniem tylko . t>Otflillie- cha.nie ~e wraiżenlie, te ~aio.e czy~ 
niem. ,,dwutorowości kllJ:E!OW~ qru po1tyk1 Banku mld aillbo n.ie kwaipią się ałbo niie umieją ~ 
Polskiego w tym względzie Jest u-zyskany iprzez a.d- • ' • • ~ ~ _ 
wokafa Dr, Ti!lesa W'fl'Ok są.du 11,pela.cyjnego w Kra- bo ·Z wnnydi l{Xzyczyn me pOt:rafj<ą zbaua.ć 
kow~e, który orzeka, że posiada.cz weksla, opiewaią.-1 tych kw. estyj dlo g:rumu, n.ie mówiąic j:u.ż o sa
cego na zagra.nicz~e waluty, winien otrzym.ać a.Jlbo te mej reformie systemu. a p.rizyn.aijmniiej o śoi
wal?ty, albo taką. .u.Joś~ .zotych. by mógl ~1e sam od- ślejS'Zej kOll'broli, <> czę:ściowem bodaj zara-
ku.p1ć r z e c z y w i ś cie tyle walut z~1W11cznych, na. ł dz . zł . 1lL _ t . · · ·, -
ile weksel QPiewą., ~ em.u em.u - Wll.J'U ez, zna~ rozne praw-

. &mrwe powody ziła i idJ. wz;ajemny stosunek 

•••••••••••••••••••••••••• do sieb1.e, z n.ie.zirozumiiałych p.rizyczyn uwa

nte \VJiBżdżai 
na letnisko ani na kuracJ-= 

żają ro za tajemnicę i nie chcą wytawi.ć swej 
mądrości na forum pub%azm.em, oo jeiSI: w da
nej syłuaąi ogromnym błęd!em. -

* • • 
Mme nareszcie teraz pobu&i te cz;ynnT

ki do baidlań i działania niezaw.od!n.y f.aJkt, iż 
. . „ koła ~ze jiednor:nyśłnie uwalŻa.ją da-l-

zanim me zamówisz sobie „Prawdy • sze ubrzymywainiie dbecn.ego stanu za ciedo-

Zgłoszenla adresów letniskowych z poda· puszCDalne i doma.gaiją się wieibki:m. gł-osein 
• d . . · bą.diź zniesienia reglemenitacji dleiwiiz ii wa.krt, 

mem dokła nego terminu 1 znaczkiem za i.."...:i"' tan- lron--m-··--"'- · · . ___ 1._. 
~ !K ~'W<t:lU!LaleJ} l roz.tmlne.7 lV;tll1U-

3Q groszy za zmianę adresu należy na 10 j' cf.owy te~-0 sy9temu, by ~osił ~. go.spo
dni przed wyjazdem nadsyłać do adm"ni· darstwiu ~ pańlstw.n rz.eiczywisty pożytek. 

stracJi „Prawdy'' ł.ódt, Piotrkowska 85. Dr. Roger Battaglia 
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Tymczasowość w szkolnictwie polsl\iem 
sresmy 9wiladkami daremn:yioh, jecłnostron
n-ycli wysiłków. Jed'}'ttl)'Ull itdeał-em dzri.s.:iiej
szego społeczeństw~ to wciąż tylko ukoń
czetńe ~oły ŚT'ednli~ ogOltnolkształcącej, co 
dla wielu staje się ci.estety tra.gedją życi<OWą. 
Co gorsi.re, taką tragedią dla wielu staije się 
dziiJś rówmi·eż d:y:p1'ottn -unńrwett"syte-oki, kiedy 
svkioły zarwodowe, pozibaiYJli.ooe u·stJ01pini10W1a• 
m~ umo.ż'~iwiają<:ego w pe'Wttlych katego.. 
tj.web prxechodizende oora:z wyżej, zaJudniaij ą 
się z tmd~m i d!Iia wtię~zości społeczeńsibwa 
są wciąiż jesroze degradaoją społeczną, do 
czego bez;waiu:nikowo przyczynia się również 
i braik nacisku U'S!Ła'W'CYW'ego, któryby pod
niósł autorytet szikolnictwa zawodowego 
p!l1Z-ez określenie u.pTawmeń a zakaz przyj
mowania d'O pra<:y zawodowej na wszystkich 
s't'Qpnia1ch luidJzii niie.fachowych. 

P.oruszenie tych zagadnień sprowadza nas 
jecłrualk mt n·awy teren, również ziwdą:zany z u
stawą zrusadniic.z.ą o ustroju Sl!kolinictwa i 
włam szkolnych. ZalZll:aOZyliśmy brak zain
ieresowa.nia. się isil~i zagadnienia.mi 
s7Jk<0lnem.i przez ciała ustaw.o.dawcze, podob
nf.e przez społeczeństwo, d1a którego wysta.r
czaijącemi danemi są wywiady clrz.ii-eioo.i:kaa-
slcie, ale które wol>ec tych wywiadów mil
czy. Miliozy w SIM"awach zaisadniiczyieh, ho w 
pra.iktyice SZ1k01lnej, w cod!zieaw.em życiu nie 
mot.na Slp()łł~zeń<St<WU zarrud<t bierności, 

:regiem spraw, kitórn ~ją mu wz~. 
UIWudnia;ą ~-e jego istotn~h, lcii«OIW
nrezyoh zaidań. R:DetCZ tę unormo;wafu.by 1ttż 
w wielkiej mierz-e wydmie &Ze:regl.1 niez;będ
n}"Ch ustaw, ade zasadnicze rozsibrzygnięcle 
ro1i, ~aką spełtmać wrunny Kur.a.torja, czy w 
wiie1u wypa.dlka.ch ~ktmaty i re<wii:zja do.. 
tychoza'SIO'W~ tymcza'!JOIW'0j usta.wy j-est roo
c:zią konieczną, me~pqcą :z:wł-odci. N:aiwia
sem przy tej SlpOISobnOOci wspom!Dlieć naileży, 
że tę zale-tn!ość władz drugiej iinsta.ntji od 
minimerstvra (wzgJ·ęd!n.ie od ~łiotriów} i tię 
t!l!k częstą z;będną ·pihsanmę i te !lla.jrozimaiifaze 
ruiepornrumrema ~lll'je zbyt ozęsto redak 
cja samych ustaw, zarw1ła, niejasna, umożli
wiająca różnorakie ~etowa.nie, niej.ed
nokirotnde nie zdająca soibie sprawy z moźli
wyeh konikretnych wyipadików, dia1eka od 
pro1s1kity i jB!Slllości, a wymag:a,ją.ica prawie 
zawSJZe całego aparaibu un.ędlnk:zego. P·omi
jam już to, że brak sił odpowdiedinio wykwa
Liifi:koQIWanych równi'eŻ 1p01Wodiu.je przeróim.e 
kompl1ka.cje w wyik0111yw.aniu nie1liiczm:ych u- I 
sta.w i :anaow.ie od nd!ch liczme·~zych roZJPO· 
rządl'zeń wykonarwczych, wyja.śiMeń i inter. 
ptt"etacyj, o których ni~ty czę&to roz;strz.y
gać musi aż Trybunał aidmii.nri!stracJiny. Za
znaiC'zyć przy tern należy, że między iininemi 

Z powodu artykułu 

Me ~my ipnykład ~e my, aby 
wskazać, do jaJlcich konsekwencyj prowa<bi 
hraJk ~h ustaw w s:zilroLnicllwie, a 
:zwłillSroza UJStawy o u'Sł!rqju szkoLniclwa:. My
ślano WlprarwdzJie o tem d'W'Uikirdbnie. Miał jit1t 
ip:rojeklt goWwy nUtruitslier Miilkiła>szeW'Slki, któ
remu na.gł1a dymisja oońemoiżJiwiła podpisanie 
i pa:-zesłacie projelktu do Rady Mmiiistr&w. 
Projekt ren ullażony był w duchu siedmiio:leit
niej s:zkoły powszecłmej, pięcioletniego gi
mnazij:tun i t. d. Naslępoa }ego, mdinister St. 
Grah&ki, gurąicz:kowo pr:zystąipłł do pracy, 
stworzył koncepcję, wyzna.ją-cą jednak już 
tylko msaidę si>edmioletni-ego nauczania, w 
rzeozyw>iistości &7.ikQłę si:ed.'mi1olebnd:ą ograini
czał do pewn)rch °W'ylfą1lków, Olp'O!W'iadlał się 
za oŚlmiokl~ ~ podzielonem 
n a peWttle sbo;pnie liicea:Lne i t. d Projekt ten 
wszooy juź cbo Rady .Micistrow1 podobnoć z,o.. 
stał nawet zaaifoceptowany, ostat-eazmtle fednadc 
mtrsia1t10 go wycofać tak z powodu zasadni
czej kryfydci sfor zawodiowych, jaik też z po
wodu nadmilemydi wydatk<>W, jia!kie 'J"O'Ciąg
nąćby muisiała realizaoja tego p:r~aanu, któ
ry wyszedł niby z założeń barozo realnych 
potrzeib społeczeństwa, nie liczył się jednak 
z wa.runikam~ panującemi w społeazeństwtte. 
Ositarteczny zatem wynik: S'tatus quo. A oo 
się tymomsem dz.iiiejie w zalkresie tlG>· sZJlmły 
średniej? Progmm jej wprawd!ziie UJ.Sila•llOlly 
i dla trziech nii!Szyoh i dla pięciu wybszych 
klrus, motywy priogram11 opracowane prze"Z 
Mmitsterstwo obsze:mtie, do ty-eh programów 
dositosowalll-0 podręozmiki, <h.iiesiąibki di.ieł me 
toclycznych, praca od r. 1919 idzie w myśl 
tych programów, kitóre stały się r6wn.ież 
cremś Oibmą'ZIU.jące.m clła społe!Czeństwa. 
T ymc.7J31Sem wszysbko to oipiera się ty1ik:o na 
1'ozporządzeniu :m&ni:stra.. wszystko to niema 
U'Sta'W!O!Wej saclrej1. i IIlOŻ'i! być k.ażd.ej chwiii1i 
zmienione. Wprawdzie swego cza.su opra
cowano pr.ojdrl ustawy o sZJlcolnicllwie śred
ruem, z powodu jednak krytyki ooganiluicyj 
nauczycielskich wstał oo wycofany i odtąd 
już pracy nad ndm nile wzn1CJwfooo. DLatego 
to istnieje ten przedział i !Dlieiporoxumlieinia 
między szkołą ś.redzµą a powszieclmą. mię
dzy sZJkołami wy2szemi a 6.-redt:ti-emii d1at0go 
nie ~ wsz;ystikie typy t. "IJW. wydziały 
szkół średnich ustawiowe.go zabeiJpieczeoia 
co do s.woiCh uprawnień. W teorji. tyipy: ma
tema.tycz.no - prz.~, humarnistycmy, 
klaisyc:my1 neQlk:laisycm.y i neo~y 
posiadają ~ przy wstępowa.
niiu uazciów ll:La umwersyt.et. w :r:ze~ści 
jedinaik ograndcziono się do tr.zech typów pier
wszych, którym uniwersytrety przyz:na}ą ro.w
!b01.l1p!l"a~ aire z zasibrz..e.i:emam~, żądając 
egzaminów UZJUpełci.a.jących lub ogranfoz;aiąc 
przyjęcie d'O pewnych wydiz,j;ałów. Wobec 
te.go s~a, sipolleczeńsitwo, hojąie 5ię ry
zy1kować, musiało :z:rezyignować z z.wsady róż
niczkowania szkół, oo hyfo zasaidlniiicziem z.a„ 
meni.em P1"'ZV sbw~ tak róŻIIlJOlrO<i!nych 
typów. . J:esiteśm:y zatem śwWadkami, że w 
wamdcach te.go samego mmfsteirsbwa zagad
nierua i pr<>g;ramy oipra.oowane pm.ez jeden 
<lepruclaaneni, nie majldiują u:z.nairuia i a.probaity 
dirug,iego depariamenfu. W ctz.i.edzWn.ie pro
gramów są to 111aipra:wdę k:las~we przykła
dy: samodtz.aiel• układa swe iprogtamy szk'Ol 
:oiilC'bwlO powszechne, samodzieLnie 87.koln1k
two średnie, satr.l:Odzielcie sz.ikolni'Clhro wyt
sze, samodzielnie wireszcie z.iarwiodiowie. Po
l"07J1l!Ill:ie i zaisaicLnii.cze!j myśli jeidinioJ.iitej niie
ma. i:rz;y ikiliasy oos.w s~y średn.i.e:j nie od
powiiadaią programowi 1ttiz.edi oopawiedttii.ch 
iwy'ŻlSZydi oddziiiałów (4, ~ 6) .szikoły ipO'WSZe• 

~. uni'We!l"syrbety llJiie są zadowo1ooe z pro
gramów S1Jk.ół średinWch, te mów z wymag.a.ń, 
staiwianyiqh przez tmiw-ersytety i t. d. Każ:dy 
dział ridz.ie włiasną cllrogą i nic dziwnego, wo
bec braku zaisa.Omczej ustawy o u<St.ro1u szkol 
niobw~ o roli, jaiką spełmać w.imo ka:żde o
gniwo teij wielilciej budowy. mooLiwe iest dzdia
laniiie m wł1a:sm\ rękę, czyl~ osł1ahiainie wza
jemnej pracy, wy:woływain&e 7Jamętu wśród 
społeczeńsbwa., d'ezmje.n.itowainie go, a na.dtto 
zmuszanie częsito do naidmiernych wysiłków 
tcllodzicly, jieśti się już pominie podcinande 
aulborytebu poszczególnych sboipn:i szkół. 

pr~ciwinie d!ziałia oni() żyrwio mniej lub wię. 
cej sprawrue w 01pieikach, dororacli szkol
nych, w koliach rodziiciel~kfoh, raidach opfo
k:uń.czyich i t. p. orgrunizaojach. A.ile cała ta 
:praca odlbywa się w ramach ohowiązujących 
rooporządzeń i przeprsów, imioja.iywa zamy
ka ~ę w olm-eśloo.em ko(lie .zagadnreń, do 

,,Nowa cywilizacja'' 

T aikioh przykładów przytoczyćby moż.na 
więooj. Me czy wobec taikiego stanu rze
czy mofiJiiiwe jest lllalpr3IWdę QI>raioowalllie sie
ci si.kół powszeclmycli, średlnkh, z.aiw-Od<0-

wych, aJ1.bo pewne specjałii:zowan.ie naszych 
wyższych uczelni? A przecież ta ust.awa o 
ustroju szikoLnń.iobwa ma zasadlnicze w.a.czecie 
iatko regwla'bor życia. OdlpowiedJnie usl'Qpni-0-
waa:ńe s7Jkół i określenie foh kompetencji i 
z.ależinośoi umożliwi i z czasem dokona selek
cji uzdlol'Ilńec.1, opierając się zaś na dobrej zna
jomości potrzeb społ-eozeństwa będzJie on.o te 
wszystkie potrzeby z,aspaikaiafo, oo więcej 
wpłynąć i może i musi na dl()lbór i odlpowied
nie pirzyigofowanie do zawodów, zaiperwni za. 
tern społeczeństwu ohleb. Dziś Illiestety je-

spraiw zasadnicz.yich dostępu ~ołeczeń;stwo Autor a.rtykuln ,,Nowa cywilizacja" $tawia śmią.la 
:przy dzisiiejszej orga:n.i;z,acji s~oln.ictwa nie tezę o .posła.nnictwiie Polski ~ród narodów, wznawia 
ma. W()lbec tego !P'f'ZY braku m:iinltereisCYWa- ,,mesjanizm" naszego okTesu „romaintyc:mrngo", Pola-
nia się temi sp:raswami ciał U1S1lawiodia.wcz.ych, ków przyszłości przedstaw·ia, ja.ko iq>ostolów Nowej 
które nie umieją nawet wyzysikać lpl"'awa iini- Cywilizacji. 
c~tyiwy, cały ciężar budlorwy swkiol'Illiclwa, W dziejach świata. jedno tylko chrześcijaństwo 

~ramy, k.aoicepoje, stosowanie ich i t. d. odegralo tę .rolę i odgrywa. wciąż (0. O. Oblaci). Z 
:cwa1la. się na bairiki mi:ndsbe:Mbwa. +.. j. urzęd. pośw~ęcenlem wlasnego tycia.i krok za krokiem za-
ników. Czy to test d!obre? Cz.y moż.na żą- śwjadezyli męczennicy (po grecku słQWO ma.rtyr z.na- I 
dać od n:ruj:Jep&Zych na.wet fachowców w czy świadek), iż gotowi są zginą.ć za. ideę. Do tego 
dzń.edz.i:nie szdtolnfołiwa, alby ooii zmai)i dokła.d- . bohaterslwa. uzbrojeni byli w silę i wiarę, jaką dać I 
nie pr:w:różne, talk irómoliitŁe dzied:z.iiin.y życia może aulorytet m-0ralntle niezłomnego. I 
społe-czeństwa, s~ow.aioe dirogi tego Jeżeli Polska. ma odegrać rolę, ja.kil jej 'P1"ZYiPi-
~ wahania. za1amania i OOcb~en.ia? s11je autor ,,Nowej cy'l'llilizacji", jaką winna ona by6, I 
Ożyiź miOOm:a. żądać od nidi enc)"k~mej jakiemu. winna. ona podlegaó autorytetowi mora.llllemu, I 
zna.i1omoś.ci Sltoswlków' i ~b i ..tai* śle- } - mech odpowie jeden z najwi~szych, najtrzeźwiej
dzen.ia talk il"Óiinorodinych pr~awów, kiiedy , szyeh ~ najgłębszych umysłów lw.ieckich polskich ; 
nacłłto niediosibaJŁecme okce-ś:lienie arou-i>etencyj li końca XIX stulecia, Stainislaw Szczepa.nowskń. 
poSZJCzeg61nych imtaincyj zawa:la kilt biU!l'lka • • ~ 
tysiącami spraiw, pap.ileirów ~yoh i nrie
woa21n ych 7 C'Z}"t mod'ina. się dz.ii.wić, ite czasem 
wśród tej praicy mimo wszeirkkłi. usiłowań, 
konil.alkt ze $połeczeń>słwem staje się sła.bszy1 
a pewne te·oretycz:ne założma otrzymują 
pierwszeństwo? Cho&i xreswt.ą o łio samo, 
co w mnycll dlzi.edzi111a-ch, ipomi.jam już krwe
stiję, że i W mych ipaństrwad11 UZIOO«lJO .z.a __ {>'O
IŻyił:ecz;ne 1 k.oruiiecme, o Naczelną Radę Wy
chowa.ni~ 1111oiZoną z .przedlstarwWc:i.eldi ~eróż
ny;ch sfeit społeoczeńis:twa, kM:raiby mformo· 
wał.a przedeiwszysitldem, ponadto darwiaiła ini
cjatywę, a w wiebu wyipadlkach decydiowała 
o p-zedłoronych pr·ojeiktaoh. WslJak je-st ta
ka rada gosipodar~ i iko1ejoowa. W ten &po
sób tein żywy k'Olllfl.akit ze społeczeńsitrwem o
żywiłlby s:ię, uzysikałioby s1ę n.ad!to obok infor
macyi krytyikę, obok krytyki pomoc, wkro
czyćby można w przeróżne dziedziny 1 dziś 
stiłią ne'O'L'j nded.iootęipne, ItlJOIŻJilaJby zaś prze
cłeW1Szysbkiem ~ojrzeć na sprawy szJkoline 
jruko na cząsibkę tej olhtt"~ej bucJ:ciwy spo
łecznej, której O!Il.e są ·podstawą, ale od któ
rełj są też zailetne. Dz.iiś coraa: częściej słyszy 
się głosy1 dopomiim.ające się tej Rady Wycho
wania, gbosy słusz,ne, o ile jedna•k instytuoji 
tej zapewni się moiżność d:ziałania, a nie 
stworzy się z niej tak niedołęi.inego i poz.ba
wionego egizeikwtywy dała, jakiem się oka-
zały Rady S7JkoLne Olwęg.oiwe. · 

Spraiwa zaś Rad szdtoLnych ob-ęgoiwych, 
które ziawi'Odły poldadane w nikh nadzieje i 
które iiraoą rację bytu wobec sejm~ków woje
wóclzkich, zai;tnu;ących się również sprawami 
oświaitowen13. a pooi.adają.cych egzekutywę, 
zwraca uwagę na kQilieczność rew:iiziiii dlotych 
czasowych niielkzmych u.staiw. Ta rewilJja 
powinna prudewszysttkiem zdecydować kwe 
stję 'OOlllłraliiziacji czy decenmrali.z.a.tji U1St.rpju 
s7Jkol:nego, upra'W'llień a.UJtonom~yoh kura· 
t()ll"jlów szllrolnych i ok.ireśl!ić zaileżnie od tego 
iich zakres dimałiaindia. Dz.iiś .pan'Ulje zwsada pr.a.. 
wie •bewwzględinej centralizacji talk, że zaikres 
działania władz SZJkolnych II iMt.ainicj.i jest 
hamdlzo ograniawn.y, br.alk zaiś u:silarw .powodu
ae, że rol'a ich w więiksz;ości wypadlków koń
czy siię na pośred!nńci·wie i opi.uj'Owatniu, za
kres decyziji jest zibyt sz.cmpły. Stain taki z 
jed!nej stroo.y osłabia celowo·ść i!Stnien:ia Ku
ratorjów, ~mia załaitwia'Ilńe spraw, odbie
ra samodzieilliliość dz.i.ałrunia, z drugiej zaś stro- . 
ny nń.epotzize<bnie obarcza ministerstwo sze. 

.•. „Prą.d twia.towy chrześcijaństwa zawital do nas 
w wieku X, a do Litwy w wieku XIV, w posta.ei za
boru niemieokiego. 

Niiemcy zwycięZali. &.póki byli w wyl1lCznem 
posiadamiu tej broni duchow~j, któ.rej im dostarczyło 

chrześcijaństwo. Zwycięstwo się odwrócilo w chwili, 
gdy Polska i Litwa zamiast bezna.d2iiejnego hasla.: 
„precz z kosmopolity.zmem", 9Pl'Zymierzyły si'l z 
chrześcijaństwem i utwor.zyly kościół nairO<}owy chrze
ścijański. Odt.ą.d ta wietka siła świllltowa działa.la. na. 
naszą korzyść i potęgowal'a nasze własne siły naro
dowe. To jest jedyny wzór, godzien naśladowania 

wobec karżdego prą.du światowego, czy on się pojawia 
na. polu rel~i)nem, na.ukowem, antystyc.znem, ekono
lllii.cznem lub spoleezinem. Jedynem za.daniem będzie 

zawsze przyswoić sobie sily nowego pr!ldu, beż za
tracenia indy.widualności narodowej, - za.panować 

nad nim, a. nie stać się ślepem ne.rz~iem innyeh 
narodów lub orga.nizacyj„. 

• • 
... Cechą wybitnlł obecllyeh eza.sów jest odrodzenie 

się wszędzie myśli chueśeijańskiej i prz!maga. wpły
wu oozu~ nad racjonalizmem. Na.wet w odrodzeniu 
się chrześoiiaństwa można dClP&irzeć się przewaii for
my uczuciowej, t. j. katoLicyzmu nad form' rae}ona.li
stycznllt t. j. protestantyzmem. W~tpić nie można., 

te w całości p.r4d ten jest dla nas k.or.zystnym, a.le i 
wobec niego należy zasfosową,ć na.szą, samodzielność 

narodow11., ażeby Polska nie stala sie znowu, )a.lt .za I 
dyn•siji Wazów, ślepem i nieświa.domem narzediiiem 
kosmopolitycznej po1ityłi... 

• • • • 
.„Polska byla i jest narodem katolickim. Są, Po

lo.cy i-nnego wyznania, najlepsi patrjQci nieraz do nich 
należą,. Na $ląsku a.u.str. ruch narodowy rozpoczął 
się u protestantów. Kalwin Potworowski był dlu;o-

. letnim przywódcą, na.rodu polskieiG pod zaborem pru- I 
sltim; mamy patr}o!ów żydów w Warszawie. Z tem 
wsiys.tkiem, oc.zywJslem jest dla każdego, kto ma o
czy, ażeby widział, że Polska, jako na.ród, jest ka

tolicką, - staje się coraiz baxdziej htolicką,. le.żeli I 
glęOOkie przyczyny psychologiczne n.ie \iopuścily u 
nas do reformy reliiiinej w XVI wjeku, to stokroć 

bard~ej myśl podobna jest wykluczona w XIX lub 
XX wieku. Polska wi~ i nadal będzie katolkkll, al
bo jej nie będzie. Twierdzenie to można. przyj~ć ja.
ko pewnik. Polityk lub m~ż slanu polsk;i, któryby 
tego pewnika nie uznal, musial1'y chyba wyjśe z po· 
twornegg 1.alołenia, łe 111ołeczeństwo moto ai• rozwi· 
jaó beJ raliuii (podkreślen ie St. Szczepanowskiego) -
ale w tej chwili stanąłby Iliietylko pozo. obrębem wła-

snego na.rodu, ale też ipoia .obrębem ~eto 'dośw18a
czenia. cal-ej 1 ud.zko!lci. 

Polska. więc będzie ka.toUc.ką. i będzie w ~Y
szlości dzJe!ila los)". bt-0lllcy.zmu, tak samo, ja.Is: je 
dzieliła w przeszfości .. , 

• • • 
.. .Bo pr.zBcie w myśli re'}igji fatolkki.ej, to jest 

uniwersalnej. relió obejmującej calą, ludzkoM, jeltt 
coś wielkiego i wzni<>słego, ooś, oo jest silą, nieprze
partą, zniewala wsaystkie wpsze umysly. Tak, ja.k 
za czasów Boosueta, ta.k i dzisia;. ta.żdy, kto aię roz
gl!ldnie w protutantpmle dost.rzeże taro sek:ty, sekty 
bez li.ku, szaeO'Wile, utyteczne, pobome - ale • 
coltY, mogło zaalniy6 na ~ Jroki.oła pe>ws~ 
go, kościoła bulakoki (il)Odb:ślenia st. S:zozepanow
skieg.o). 

T-a idea wymza., M6ra staoo:Wli 7;flładkow11. silll 
żywofn4 ka.folicy.zmu, talk jak pociąga dzisiaj, tak sa
mo pociągala 1&11. eza.sów powst.ama, reformacji. Ceob4 
teio odrodzenia jest fakt, te tak auno. jak Erazm, 
M-0ntoogne i Zamo;.ki byli to ludzie świeccy, a. po

mimo tego wysoko się wm-OSili, ta.k WSZ'JSCY główni 

twórcy obecnego odrodzeniA religijnego, a mianowicie 
ka.toliclciego, ta<kte byli świeccy ... 

W tej wyższości pie~i.ast.Jta św~eckiego, <która. się 

poja.wila. od pewnego eza.su, -Okazujemy tylko .wyż· 

szość pra.wdY. życ.iow.ej nad subtelnościami. teologie;· 
nami„. 

Ka:Ma ważna. chwila W}llll@ia czTOów a nie teotji 
i to czynów dostosowanych do potrzeb ohwili. Siła 

chrześcijaństwa., a mianowicie katolicyzmu, rpolega 
właśnie na latwośei ta.kiego za.stosowaooa. się do po

trzeb chwili. 
W tej jego zoiienności. w tej elastyQ!lOści histo

ry.k widzi zaletę, a tyłko skostDJia.łi teoloeow.ie uroili 
sobie ja.kiś n.ieistnJeją,cy, 1drostntlaty kościół, ten sam 
ta.wsze wsiE)dzie... lliatorla neczywiatego fOll'Oja 

1eligji przedstawia 1U, jako aurq zdobyoay nowJu 
dogmatów :trcłowych (podkreślenie St. Szczepamow
sJt;!ego). 

„.ObJawl.enie narodowe polalde - objawienie Mic· 
ki.ewicza, Kr~ń.skiegc, słowa.ok.i.ego, Oi.es»koW6lciegO 
- wniosło do ko6c.łoła ld•t Ojozysny, łab święto6ol, 

na.równi ze świętokia.mi dawniej llMa.nami. Na.ród 
Polski słusznie 1ą.czy wyabra:i:enie reliigi.jne :ae 1ba.
wieniem swej ojczyzny; z!emski~j i ze zwycięstwem 

s.prawiedliwości boże) w stosunkach na.rodowych i 
spoleeznych„." 

* • 
Dzisi.ejsze polo.tarrie Polst.i. stoPicej, oczywiście, 

na ezańcaoh broniących kulturę cJi,r.ześci)ańsk4 od na.
waly azjatycko - bolszewiclmej, jak również twl).rdo 
spr.zeciwia.jN:ei się d-0klrynie ,,siła przed prawem" 
od za.chodu, naszemu narodowi rpozootawia nadal rolę 

historyczną „mesjanizmu" i na.klada. obowiią.zek jeżeli 

nie stworzenia., to w ka.:Mym ra11:ie odiodzen.ja, cywi
lizacji na zasadach cbrześcijańskiiego katolicyzmu i 
wierzyć musimy z a.utoiem „Now. cywiliz", ie nPol
ska wypracuje now11. cjiWilia;a.cję, któr!ł rozni~e po 
WlilClhodzie„." - tylkQ, te rzeezyiwjście ,,rozldad sam 
zmusza juź nas do uświadomieni a. i usamodzielnie
nia", w oparciu o niewzruszony autorytet mora.lny 
nauki Chr~tusowej. 

I . ' 
' ~ ' fot. K. F, 

Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty 
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Rynek pieniężny I giełda Teatry warszawskie 
Okres $pra!W.ozdawozy ~ł wraz z 

Ui$pd~eniem się umysłów, dość m.acmą po
Fawę sytuaicji waliwtoweji. Powolny ale sy
stematycmy powrót dro :oormaLnyoh stosun
ków wewnętranych od'bid: się kiorz-yisbińe na 
k~aciu się kursu złotei!'<> na ryniku 
prywatnym. 

Spekulanci wailiUtowi, wUząc, :re polityka 
ska!1bowo-fin.a411Sowa 7.illlieniicmą niie 7JOlstrała te 
w dlalsąm ciągu główny nacilsk połoiiJooo na 
087JC:Zędnościach i eikisiporoie, że z.wpas wa•ltut 
Banku Po11skdiego z dlniiia n.a. dlziień rośnie, że 
podiaitki dość normail'!ldie wptłyiwa:ją - zabrą
bil]i na odrwrot, ziwłiasz.oza, że &pekiulująee 
bam!ki jaiłoo też zawodowi 11wa.Iuciuz.e" nie 
~panują naogół tak wie1kimi, środlkamd go
iówkowemi, arżeby iść cią~ w kierunku 
,.baiussy". Pozat.em dfa Jiu,qiz;i, żyjąicyich ze 
apelruJacj!i jest rz,eoz.ą obojętną,. czy jeist 
,,haussa", cxy też 11wssa" - gdyż Z)"Slkii mo
~ ~ć z jedneij i dttiu~. 

Za dlolary1 notowane w UJbiegłą sobotę ra
llllO na 11cmm.ei gieł1dizie" 11,80 - płaeono 
wieczorem tyliko 11,70, w niedzielę 11,75, w 
poniiedJm.ałek H,65-H,55, we wtorek 11,50 
~H,4-0, w środę U,35--11,4-0-11,55 - przy 
m.owu wzmocnionej tendenitji.. W czwartek 
~aaM> clal.aa- 11,65--1'1,75. 

Obrót dzienny na giełdzie ołiciałnej nieco 
się Męikiszył; Bank Piol!Siki jed!nalk niie pokry
wał z.apotrzeb,owooiiia pl1zemysłu i han&u 
taikiże i tera.z w dostateczinym stopniu, :mnu.
szająia tern samem sfery goispodarc~e, mające 
do u.regwl1owania płatności zagiranii.czine - do 
pos:rokiwanii:a walut na rY11Jk'll prywatnym. 

Dewizę na New JO'l"k i dlolary notowano 
1 poc.zą.1Jkowo 11,10, we wt·orek i śirodę 11 zł. 

Ruble zfote nabywano ostamio po 6,08, I 
oo oopO'W'iada stosunkowi 11,60 za 1 do'lar 
przy parytecie ziłota 52,50. 

Wailuty i dewizy europeii'slcie wykazywa
ły ~iejsze waha.ni.a, ze wzg.Jędiu na sko
k!i siwoje na rynku mńędzyna:rodawym. 

F'lllOlt an,giel:stki osiągrnąił w ubiegłą &O'bmę 
na giełd!z.ie nowoij,oirsikie<j niernotowany od cza. 
w wiiclkfoj wojny - ku.rs 4,86%. Pmyczyny 
tej ciezwy<kłej i ZU!Pełlniie niespodziewanej 
zrv."Plci należy szukać w środlkach zara<l
czych, jakie poczynił Bank Angci.e!.ski w prre
widywanilll dibugotrwaiłe:go strejiku, mogącego 

' spowodować pogorszesnńie 'się angielskiego 
biiLainsu płatnfozego i znaozlll~ejszy odpływ 
z lota. 

Naczelna iinlsty.tuoja aingiel'Ska rzuciła Trwająca od szeregu mie1Sięcy walilta o fo jeszcze l:osów teatriu Bogu.sławskdiego, ale 
więc przooewsz)'ISblciem na rynek wielkie ilo- dalsze !istinienie teatru im. Bo ..... .,J.awsikie<f.o, budzdło nadzie>e, iiż uda się ten teatr oc:a,filć. 
ści d'ew:iiz za.granicmych, powodując kaita- .!;'~· 6 ' 
st:rofaln.ą z.niżikę wailuit oibcyoh, iz;-w'1IM7Jem nie zaJk1ończyła się dość sensacyjnie. Magistrat Tymozase:m magisł:rat poiw.z.iął d~cyz:ję 
ipdnowarbośdowych i wytkaa:ująicych stałe Watt'\Szawski, wiedząc, że teatru btionić bę<lizie dość radry1kalną. . ZtozumiawS'zy, :W cztea-y 
wahania., skłoniły sfory gospodaircze do na- lewica, jako rz.eezy pr1Zeznac.wnej dla naj- l teatry mu1szą, wedifug kalkulacji dyreMora 
tychmliastowej ireailiziaoj.i kh pre•telllSlji ria.gra- ::r~~~:t~: ~·~ ~~a:zł sięd f~ teatrów, pr.zyrucić conaijll1llniej 3,600,000 zł. 
~~~~ 1:!:-S~neg;i ~~a waJ1;1~ eks 

1 

tea~~ Bogusławs~i·e:o 1(rLg~ą s m~ z~tych t:!;~~~.~1;:,~! t~~e~~1tJ~h~~ 
d;~rostatinńio clio~~ ISl.lą ;sk :- za sez.on) stoii w sprzecmiośd z UJChwałą ra- w tej spra:wiie zapadła włiaśnie w magii.stracie 
ta ałrykiafrsikieigo. Strai;k t~=~. ~ , d)'.' 1:1-ie7silciej1 iiiż :nie~Oihory wszystikiiJch teatrów j w ubiJegły wtorek. Zdaje się, że tym irazem 
pr-.:IA.

0 
IT"ft'l7'. z--u. ,L_11 _ t"" . . ł m1eiisik1ch me powmny pnz.eikirac. mć 1,800,000 I uchwała b-..1·-:e 'WV!kionana. Złorivfo ...;,.. na """"'" ·r--YISI t:ll.lll~ UIJA ~""' 1 pme.nuną: t W2lillO- ~-.L h .J, • • - ·1-- • • •• fr k l('UIL4 •• r J -"( 

crui'W'SIZy j~ hardzi · esbige Angł'i a z~vLyo i z urug1e1 - ~?JUJe. S11:ę, ~ e we~~ to wiele okolliicmości. Ptrzediewszyistkiem o
.J,_ • -"·..i •• • B-~- Pf _ . 1 1„! 

1 • C:}a teatru BogusławsJue.go 1est wi.ększa mz • plmija ~·;1,.licroa d!oma"'".}... si.ę oddawna, aby zarzą~ema r~ ... 1 'i:llIIJl\.lll. .l"Ulgre SK11eg-0, po- . h t ł:rów .. k' h T t . eh ał ł Ił"....,. ~ ... 
cxyinrione z pow·odu stira1jk.u wzmocniły mimo- mnyo ~a . mH~'JS' tc · 0 7z u · w a l magistrat nie wchocLził zibyt daJeko w tprzed-
woli potę<żcie wa'lutę angti~llSlką. o ~~~m·ęcm ~e~ ~o~sła~si~~~-g·o, k~ra : sięwcięcia teattt-alne, t. j. aiby się ogrankzyl 

, . . . . . . za.pau'lta w magtsL'1a01e J'UTL prze.u 'l.llwoma ll11e- I do prowaid:zenfa dużych reptrez.erutacyjnych 
Llir ~ski, który od P'l:XWS~Y<:h dm ma1a siąicami, nie przerażała ntikogo. Takie u.chwa- ; teatrów sfolky - Opery ti Naxiodowego. Ca

~ał ,SJ.ę .na mocnym, memuemonym pra- ły z;daxzały się nieraz i były nas1tę:pnie kaso- : ła pras.a od ikiJilm lat nrurwka na wiielk~e de
W'le ipoza~e, zac~ł począwszy ~ 7 b. m. wane przeiz radę miej1siką. Zatbiiegi lewi.cy : fic)"Ły teatrn1ne, nie zdając sobie sprawy, że 
gy-aiłltown11e ~tać .1 ~-y_skał ~oinumo en«- sprawiły właśnie, że radia miej1ska zażądała w defilcyita.ch tych zawiera się blisfoo mi:łj1oin 
g':'°zinego. wyistąipierua mJms'tra finansów _Yol- od magii&bratu prelimmaJI"z.a pełinego budżetu złl()ltych wydatików, nie ma;ących nic wsipól
!Pl ~w spek.Utlan~ wewnętr~~ 1 ~- wszystkich czterech teatrów, prnwadzonych n.ego z ekspl.oataitją teatrów. Następnie bu
~ębl"Zlnym - zaledtwle tylko częsc pooie- przez miasito, a więc i budlże:tu. ił:eaAru Bogu- dziił surokfo dyskusje etksiperymenłalny cha-
'Sl'Ollych sbrat. sławskiego Podobne żądanie nie przesą<lza-1 r.aikter widowisk w teaitrze Bogustaws:kiego, 

OWTwOlllliec sowiooki nie może d~tych- · który, w.eddiug zaimied"zień magtiist:ra:tu. miał być 
cZiaiS . iroptrawić ~ po dotznaii;e~ w ~wie.truu I teatrem po'WSl~chnym dawnego tyipu. Wre-
deru~e .1 ~likie, zarzą~ sowiec~ie~ Zatpas wa1ut i dewiz zwiększył się o 1,2 i sz1eii.e kwestjonowano nieustwrunie pirowadz.e-
k!QIII11'sa4"Ja'bµ finan!SOW ~ kierunku ogr~czen miilj. z:łtotych brutto (54,7 miJij. z.ł.). Za1iezlki l nie przez magi:sttt-ait tealbru rnzrywkowego {te
kredytowyoh, celny-eh 1 wa,Jutowyah me od- r~ortowe wz.rooły 0 149 ooibowiąW!Il!ia wa- I t Leibni) kt, · k , · · b ć eks ni1osły w&ękisz.ego skutku. I . 666, . 'I, h ' ar ' oiry, 1.a mO'Wlono, m~ y 

F nlk fu k' ii dnia 
19 

. utowe 1 reip1ortowe o tysięcy z1:ot.yc • I p1oatowany z tak.im samym wyru.ki.em przez 
~ h ~; 11 nt:da.n.y 

168 1 
{'~ Portfel weiksil~ powiiię<k,sizył się o 1,~ mili: 1 pirredisiębiorcę pirywatlnego. 

wt I' c, u 2'1 ' a. w . ;yinaz. e ~L--~ 80uin zfoitych, pożyczki zahe:z.pieczone p<llple:ram1 li Tyoh wszysiiJ. kich all'f. gUJIDeatów magii.strat 
szt er m~'ow, ma!Ja z.ais "':' ttty'Q~ ..,, ' w warfo1ściowymi o 106 tyis. zł. . .l.-- d k „ - .J ___ ! __ -11...! 
Londyrue 161 uzyskał dnia 25 ma1a w Zury- Ob' b .1 tów bainik h . k ł . · ~ywał tpo~as 'ysi US'J1 nwu wlll!IJU'SKlle:m o 
chu lwrs 17 zS za 100 fr. w Lon'd)"Ilite 144 87 ieg !li e owyc '.POl\Ylęl ~zY. stę zamknięciu oibu teartrow. W giiuncie !l'zeczy 
L 1 f m' &ZJte:r.lfun , 26 łJ 1

, 0 137 tys, zł, 1 Stan fil!Olliet srebrny& 1 b'l!lQalU jedn.aJk chodJz.iło O wykaZ&lJie romejisz;ego de-
ll, za u · gow, n.o ·CJ1Wramo go me- 0 630 ..,.., zd: f' D-1- · · .. . .. 
co ni:ż·ej. W ten sposób prizyipadła :nwycięs:ka ~,„. · * * * · '::·, -~!;· '-'·- -' - · i<:~. ~OlllMlJO operaąi mecbanicmei 1 

ofonzywa fu-aoka fran:cusikii;ego iprzed'W'ko ob- U~il:erz-0n0, ze ~a. t;nia sz.attlJSe powodze-
cym dewizom rÓ'W'llJOCi;eśnie ze z.wycięsiką o- Na watrszawskim rynku akcyjnym prze- ma wobec tego, 'llZ ~t&t~o ~. we-
fenzywą wojisik francu.sko-hi1Szipań1skich ~ze- ważiała teru:lm.tja słaiba. Wieltka część papie- Wlll~z.nych dioma.ga .się mim~ med°:'_ 
dw Ab-del-Krimiowi, która sikońozyła się ka- rów ~ysłowych li baniltowych sit:radła po boi:ow tea:tir~ych 1 wobec ~~go 1tiZ 
piibuJacją tego ostatn~ego. ki!kian.aście procent, oo rpny równoczesnym Willl~. o mezw~~e:n ro.zwią:zamu wair-

Złioty wykaizał na giełdach memieck:iich spadku wartości złotego wynooi znacznie sza.wsk.11ei rady mie;.sk11eii. 
leiklkie wZJlllocniienie, na i1nn:yich gicl'dach u- wtltęcej. Stosuallko'W'O niiew!iel'kie straty poofo- I ZltiJkwUdowa.nie dtwuoh tpłacóweik. bt:libu.
hizymał się z małemi. z.miwitW!Il:i (słialbiej w Zu- siły papiery państ'W'Owe, l1i:sly zaistawne i ob- radnych iw sWllicy wywołałio mepokój w 61fe-
rycliiu} na niez:miemonym po:z.iJOIIllWe. Jmgaojie. rach arty$Łyozin.ycli. Tealt:r ~iego 

Zwyżlkę ziłotego w BerJ!i:nie, Gd!art:sku i Na wbraniach paoował ~ ~ły i ma kierown1tków wyjąitkowo ~ i 
Wiredniiu pl"Z}'!Płi,sać nałerży tyunCUISIO'W.emu apa'l-yiC'L'Diy, obd:'oty zaś dokonywano tylko naj praoująicyoh twórom. P. P. Zełwieirowicz., 
u~olkojen:iu się sytiuatji wewtn:ęh-Zll'.l!ej, jiak-0 batidlziej !p'01pullarnemti papierami. Naiwet naj- Schifiler i Horzyca prowadziiłi ten teailr we
też dość mocnej interwencji Baniku Pl()(l:s'kiego ;wiiięiksi optymiiści giełdowi, którzy w całym dług progra.."Du śdś1e okireSll()Ile-go, RepeX1tu
na wsipomnianych rynkiaoh. ()!kresie 11bai1$SY" nabywaLi akcje, poniewa~ aro 'W'Spóło.resnego Die OOtykali, naibomiiast w 

BiJ!aim Banlku Polishl:ego z dm.a ~ ma9a „były tanie", - wstrzymali się teraiz od ope- nowyich insooni.zacjadi sz;tulk wrelkie.g-0 re-
b. r. W)"kazuje w.z.rost imipasu cdot.a. o 34 ty- racyj giełdowych. perliua:ru okamłi ipomysłiOW'<l6ć ~ P. 
siące złoitych do sumy 1134,31 mil1. d. , , / 'Awil. ScmHer, i'łliitjia4or tych wid'OW'ilsk i ~ ich 

/ 

wszystko to dotyczyło tyllw ma:terji ozłowie- 'i zwierzę wolne. Sumienie duszy .zannema . p d I ' t '' k~ prochów jego śmierlelnych. Nie docierał na instynkt .zwiet-T.ęcy ciała. Dus.za itraci 

' ' 
o s oncem sza ana Oll do samego rdzenia żywego, do sumienia I swój cel - swe przeciwieństwo sumienia. 

lU<Wkiego, gcłzie zło się buduje odwewnąirz, I Kompas życia - romiagnesowany. 
przeciw Bogu i na sycenie śmierci, - rdzenia Z usunięciem djabła - usuwa się morał, 

Sous le soleil de Satan: taki jest tytuł : na ton tak twierdzący, niech to będzie pier- tego, którego równowagę naruszył grzech · usuwa się sens imotny życia. Idzie precz 
powieści, która się świeżo ukazała w Pa.ry- · wszą rękojmią dla mych czytelników.„ Pod pierworodny. Poszedł 011 jaknajdalej w kie- j moralista, zastępuje go higjenis~ zastęp.uje 
żu, - pierwszej powieści nieznanego dotych slońcem szatana jest &iełe:m rzadkiej szla- runku a111alizy, ale był niezdolny do najwyż- piecza zwierzęca o ciało. Niema djabła -
czas niikomu aurtora, Jerzego BernanQS'a, któ-

1

1 ehetności: jest to dzieło człowdeka IW'ierzące- szego wysiłku syntezy. Dotarł do realizmu 
1 

niema moralności - jest higjenal 
rego sława już jutro, z blaskiem zda się go, ale które będzie dobroczynne dla wszyst- ludzkiego, ale nie wzniósł się do najwyższe- traka jest historja słrąćeruia djabła w oo
ifrwalszym, obiegnie obie półkule. kich lud:zii, wierzących czy niewierzących. go realizmu, najbard:ziej' ludzkiego, najogól- wyoh dziejach z sumienia.Judzki~ Równa 

Znany krytyk francuski, Fryderyk Lefe- Sztuka nie ma a.ni stronnictw, ani wyznań". niejszego - „realizmu katolickiego". :to się zaitracie samego sumienia , samego ce-
vre, redaktor bardzo roopowszechnionego Oto kilka zdań tylko z olbrzymiego dyty- Widzimy więc odira:zu - i zgóry to o- lu istotnego życia, wyrzeczeniu się walki du
pisma Les Nouvelles Litteraires, który wsła- rambu p. Lefevra na cześć dzieła Jerzego świadcza autor - że stoi on mocno na gron- chowej, wyirzeczeniu się godności boskiej, ce
'W'ił się swemi subtelnemi-sylwetkami autorów Bernanos' a. Warto się bliżej przyjrzeć rze- j cie katolickim - na gruncie metafizyki ka.to- zygnacji z człowieka-ducha na rzecz czło-
w oryginalnie podjętych literacko - krytycz- , czy, która taki zachwyt wzbudziła. liclciej w pojęciach 0 człowieku i życiu, w po- wieka-zwierzęcia. 
nych wyiwia<lach, p. t. Une heure avec... że książka Bernanos'a - piier>wsza ksią- jęciach 0 dobrem i złem. Chce on - i jest 1To, c<J-śmy rzekli wyżej, jest wyrazem ite
(„Godzina z„.''), po pr-zeezytaniu tej książki . ż.ka autora _ ukazuje się z doskonałym wy- on twórcą katolickim w dziedzinie życia i oretycznym .pl"zekonań autorił Pod słońcem 
pojechał rozgorączkowany na p.rowincję, 1

1 
razem sztuki: świetnością stylu, bogactwem i sztuk.i. . , szatana, wy.powiedzianym w rozmowie a P. 

gdzie mieszkał autor, OiCLszukał go, i w tychże . mocą wyrazu, dorównywającemi balzakow- Ale hizeba się dobrze porozumieć co do I Lefevre'em. Rzecz oczywista, że nie ~ 
Les Nouvelles Litteraires umieścił sążnistą I skim zas·obom i środkom .pisarskim, - że głę- pojęcia „katolicyzm", tpują Oille w samem dziele autoraii ani jako 
lJ.ne heur~ '!ve.c Georges Ber'!anos, roman- j bią i ~ubteln;<>ścią psycli~l~gji, prze~ęci.e~ Katolicyzm - według autora - nie jest ddktrynerstwo, ani bynajmniej jako tenden
czer, pr'zesciga1ącą pochwałami wszystko, co w utaJone pieczary podswiadomośc1 ludzkieJ, czemś zewnętrznem, relirgją i prawidłem tyl- cja iwy:maniowa. Książka jego je&t dziełem 
kiedy w ciągu swej czteroletniej pracy w tern ! prześciga nawet Balzaka i jego jasnowidze- ko zewnętrznem, jest on naidewszystko za- sztuki, jest odbiciem absolutu, p!'Ześwietle-
1Piśmie naipisał pochwalnego o najsłynciej- nia twórcze, _ to, oczywiśoie, wiele, bardzo sadą wewnęwzną, jest samem żyoiem, osią ży niem życia bła!Skami jego wiecznemi. Jest 
szych pisarzach. Wydarzenie to jest n.iesły- wiele, by podziw ten sobie u ogółu zaskarbić. wotną człowieka, istotą jego, sumieniem. ona poprostu - do.skonałem i przepoŁężnem 
chane, zwłaszoza jeżeli się "CWaży, że autor Ale tego nie dosyć jeszcze, by w czasach Dla pisarza katolickiego - analiza na- okazaniem objektyiwnem - rzechy epopei.oz. 
ukryty nie zabiegał o rozgłos. świadczy ono dzisiejszych obudzić gorące zajęcie, by po- mięlności winna prowadzić do poznania grze- nem - kłeału człowieka chrześcijańskiego 
o bezinteresownym entuzjazmie krytyka, o ruszyć uśpiooe sumienia, by móc wedrzeć się chu, do okazania jego źródła, do okazania w zmaganiu się ciągłem i tra~cznem ze zł~ 
jego czujności i dbałości o cześć genjuszu boleśnie i gwałtem w zasklepione nikczem- jego grozy. Bez tego czfowiek mocaLny sta- z djabłem swej naitury s.ka:żonej. Że rwrybra
naroclowego, o ciąigłość wielkiej twórcrości„. nością dusze, i żywe tam życie, i godność je się rychłe potw<iirem, literatura i muka - ny do t$ został ksiądz - !to tylko dlatego., 
U nas inaczej„. tam człowieka wykrzesać. Na to trzeba cze- nęd:roą i bezcelową igr<lf.zką. że walka ta, dla okazania swej potęgi, mu-

Pan Lefevre pisze: „Książka ta ipowinna goś więcej jeszaze. Wiek XIX, wyzwalając człowieka, umie- siała mieć teren najwłaściwszy, by tak a.ee 
być jutro w biibljotece każidego „rzetelnego Wielu dziś ludzi pisz~ świetnie i z mocą, szczając go pozą czwjnem s.u.mieniem i uda- __, izawodowy . 
. człowieka„.'' Jest to dzieło o niezrównanej prześcigając się w a.naliza<:h psychologicz- niami ~baiwienia. ~czynił z nfog? nakr~y Przedstawiona zaś została fta walka poza 
potędze dramatycznej i mrowiu duchowem, nych, cie sprawiając jednak żaidnej gruntow- spr.awrue m~hanlZilli wygodnie był:t.riące ' wszelką tendencją klerykalną. owszem, na
itak koniec:znem w tej anemicznej dobie po- nej odmiany w duszy czytelnika, nie ukazu- ZW'lerzę ludzkie. wet w pewnej kolizji z nią. Dwa inne typy 
wojennej„. Odkrycie książiki, wyposażonej jąc mu, n.ie odbudzające w nim ptrawdzii.wego Pojęcie katolickie zła, pojęcie djabła, księży ~ą !Z rejestru miernych i letnich sług 
w taką wartość i w taką miąższość, jest naj- człCJIW'ieka, zasadniczej jego godności, oho- wistoczonego w ziiems:ką naturę człowieka, Bożych. Ten, który waiłczy z djabłem - to 
większą na®rodą, na jaką może za5łlliŻyć wiąizku obrazu Boga: z którym trzeba ciągle bój toczyć, który jest i człowiek prosty, wzgardrony, samoeny. Chce 
krytyk.„ Nie ukryję, że czytanie znacznej Są, jak wicher, uderzający w groby pobie- całym grzechem pienworodnym. ciągłem pnie I on jednego: żyć według sumienia ohrześci
części tej książki nie napoi nieraz słodyczą. lane„. Nie tu więc chwała twórcy Pod słoń- ciw.ieństwem sumienia i natchnień dobrych I jańskiego. Toczy stra:szny bój ze 9Wfm, dja
Twierd.zę jednak, że nie powinniśmy się ża- cem szatana. człowieka, - utraciło swą w~ę wewnętrzną, ' błem ciała, by urzeczywistnić ideał zrad:ze
Hć, jeżeli od czasu do czasu zasłużymy na I W wywiadzie p. Lefewe'a autior sam nam stało się czemś przygodnetni zewnętrznem, nia się nowego .z ducha. W ~orącości swej 
łaskę odkryć podobnych do tego, czem było odsłania ogrody, w których swój ideał hodu-

1 
z czem łatwo się uporać, co łatwo na swą miłości i poświęceń dla ludzi g<>tów jest wy

dla mnie pierwsze czy~n.ie Pod słońcem sza- 1 je - ideał człowieka i twórcy. Przyznaje 1 kOll"zyść wyrozumować i nawet wydrwić, o-

1 

rzec się własnego zb.awienia. W poczuciu. 
tana. Znajduję, że pod.ziw jest jednem z się on, że Balzak był tym pisarzem, który śmieszyć. belmzględneigo nie ustaje na chwilę w mę.oe 
uczuć najbardziiej krzepiących, najbardziej wywarł największy w;pływ na jego twórczość, Sprowadzony został ten djabeł wewnętrz- i rozpaczy. BiczOtWaniem zapoonocą łańcu
z<lrowotnych dla duszy. Daję tedy W1Szyst- zastrzega się jednak zaraz, że nie zaspa- ny - djabeł skażonej natury lu.d~kiej - do cha odrywa kawałami swe ciało. Jest nieu
kim rzecz piękną do podziwu. Oddycha się ' kaja on w pełni jego potrzeb duchowyich roli widza zewnętrznego, który tylko przy- gięty w walce. Niema końca wyzuciu się, 
lepiej i wolniej, gdy się podziwia. Podziw i czł-owieika_i pisarza. Wielki ten mocarz pió- klaskuje człowiekowi lub gwiżdże. Człowiek rozpaczy z powodu odległości wciąż ideału, 
j,e~nak jest wtedy tylko żyzny, gdy j,es~ o- I ra był niewątpliwie najwrażliwszym z pisa- z niim łatwo wchodzi iw układy - wreszcie , dla którego już nawet sam oddech ziemski 
s·w1econy„. .„że po czterech latach swiad- , rzów na namiętności ludzlcie, oditwar.zał za- się uwalnia od niego, odchodzi od niego, ży- t staje przegrodą. Bój triwa do końca - na
czę się nim tutaj, nie ważąc się nigdy dot!\d i głębia dtl5zy z przerażającą ścisłością, ale je bez jego tpoC'ZUcia istotnego, żyje, jak , wet na stopniiach świętości i władz cudo-
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or~, :twaibał smhl<llll realisitycwej 
cltt$pl"esiji i srtwrał się J>Tzediewszysbkriem o 
ryibm i muzyc:z;ne eilementy. W hru:moodijnym 
uikładizre sice.ni, w p:lJaisrt.yazm.em wydobywaniu 
gestów i 2Jll:a1kiomirŁem tooowanliu całości ~est 
reżyserem piierwsronz.ędlnym. P. Zelwe·ro
wicz, niile1JU!P'ełme „zgrany" ze &wym kolegą, 
umHował od peWl111ego c21asu styU!iwowaną gro
teskę i 'Illaikłacia ku niej róime komoofe nie
.zuipeł'niie sl1Usz.ni:e. Ale i on sroka wytrwale 
nowy,oh farm tearf.iriaJinych. Szkooa ty1ko, 
że pra1ca w teaittiz.e BogUJsłrawsiki.e.g,o, bardzo 
s'UJlllienrna i wytę:żroina, s~a w tempie bairdlro 
tj:>Owoln em. Niieiktóre pr:z;edisitawierua szykro
wa!lllo rpo dwa miei&.ią<:e, skiutkri.erm czego kek
wenoja srpa<lała niek4edy na.dlmie.mie. Se1:wn 
cctwarlo w teaki.zie Bo,gusłą:wskiego k-Olllledłją 
Szek1stpira „Jak wam się po<lo:ba". en-ano na
stępnie: „Kau::-elusz . słoomko·wy" Labiche' a, 
„Intrygę ii miłiość" Sch.iUera, 11Rewfaora" Go
gola, „Różę," Żeromskiego i 11Cyrulitka Sewił-1 
sika.ego" Bea1wmair.chais'go. Obeooiie tea:br Bo
gu1sła wskie.go . szyikuje nową in.s<:.enilizaicj.ę 
„Nieboskiej". Nie wszysblcie te w1dowiska 
zado:wio1l~1ły krytykę i kwe\Sltj1onowano styl nie 
których. W sizyisfJkiie jedina1k O!Pinie Zlgadzały 
się zawsze na jedno: że tea'ht- Bogusiławskieg'O 
jest narjlbrurdlzieij twórczą sceną w W airsizawie. 
Zapał, j1aiki wnJ.esiortl!o tam dlo p11-,aicy, świado
mość celru, boga-c.two pomysłów, i rozipę<l są 
~waramcją1 że teatr ten, w tej czy innej formie 
adimin.is.tracji, ziostanie uttnz;ymany nadal. 

Matylda Serao - apostołką pacyfizmu 
Niezim4ern:iie ż,ałuiję, ż.e cie marjąc ję.zykJ 

włosikiiego, nfo mogę ipr~eczyt:ać w orygina:Ie 
ostamiej powreści wierlikiej ~ki, Matyldy 
Serao, p. t. „Mors tua" {M.edij·o1an 1926) i mu
szę :z; koni~znoścl ipofl>I"iZestać na obs:remych 
na SZ1Częście re<:einzj~h pism paryskiiich. Je1s'Ł 
to OOwiem książtka nielJilliierniiie oiekawa nfo
tyliko pairez swą ogóhrnire srewfol'ldz.oną wys•oką 
wartość Nrteraioką, ale rówinieiż pa"Zle'z oobro 
zuysowa:iną teiru:liencję paicyfiis!tyczną. 

Jeżelri tendencja ta zafu-ąica sri.lcie o pu'bli
cystykę1 to nie naieży siię dziwić. Serao po
za s.wą działia:Lnością ozy&tio literacką jest 
ha-ridizo czymią dtziie-n:nńlkairrką a w pr.zieddzień 
wojny odega-ała ruawet . w pirasie włoskiej na
der wybirtrią rołę, p.rowadizą<: en.ergkmą 
kampa:nję pa:-zeoitwkr0 lini:erwencji swego kra-' 
ju po srtroinie Einrternty. CeD.ZIU!'la wojenn:a nie 
poZ1Wol;iiła jej na dalS1zą pro1paganidę pacyfi-' 
styczną, w kt6Te<j Seirao stail"ała s·ię wstać 
włiosiką baT<morwą Sutbner, autorką słynnej 
k·s~ążlki - maniiifesitiu p. t. „Die Waffen nie
deir". Aie woj!l'lla mirnęła i Sera.o, której nie
nawiiiści cLo wojny nie stępHo bynajminieij zwy
cięstwo Włoch, po1dniosłia. z powrOltem swój 
sz;ta:ndar. I n.apiisała pl()lwieść, która przekli
na woinę stokroć gwałfowni:ej, ni.ż „O~ień" 

ter etc., zasilany j.eszcz;e przez artystów te
atru Narodowego, dawał widowiska pierw
sziorzędne. 

Bar.bus.se'a i rp1sma Rom.aiirn RioUah<lra. Bo też I tylko miny, wyirzuty sum.ieinriia. i mpirz.e krwl,, 
wob<ec t'ych d'W'U mękzyz.in, ·których najsil- ' n.iepO'trzebnre p:rizela.ne<j. Fau'Slto A:rdore nia

·nie}sze nJaJW-e!t uc:wcia aintywojeinne pl"zen:iJka 
1 

zywa się KaD.nem. Ksiądz stracił wiarę a wo
zaws·ze pewiein. ozyinmk reileilm;U, mamy tu ła, że wolbe<: okmpności wojny OpiwtvZ!llsOŚć 
kob.ieitę w naj<mamfonni-ejisrem tego słowa Booka j,eis:t kłamstwem a świialtem l'U\!dim Sza
znaicven:iiu, kdhietę wyłączcie c z u j ą c ą i tan. Sprredawica d:zii.enultów topi się w Ty
me u1mfotącą aina11~12'0'W>aĆ swych iin·slf::'}'IJlktów. brze. Adwokat Mo41es, który Dla\P'l"'ÓŻ:n<> SZ'lt• 
Tia Illiemiat1kiowarna ref.leiksj1ą emoojrona·lność t kał śmierd w bittwach, pirzek01I1ywa się po 
Matyldy Serao spira'W'ia, Zie powieść jej, czy- 1 p01wrode do diormu o niewi1etmości siwe~· żony 
nląca ~i~iaJ: wrraże.l'lliie P:<':tę~ą siwej dirama: j i ~ruja ;ą, on, który n:ie chci1ał zabijać wro-
.tyiCZ!lloS>C'I, nie wyt'.tizymu~:e ieidna:k krytyki . gów o9ązyZltly„. · 
c:hfodlne-go roosąicltku. Matylda Serw nó.:e przesad'Z!iła a:ndl trochę, 

„Mors bua" rpoidtzii·eiliooa jest na trizy „d'!lJi": odlm.alO'W'U,jąc p!tiZy pomocy &W'01f<> potężnego 
p:r2le1d woijtną, podczas WlO'jny i po woiiniie. tatlerrutu Olkropno•ść i niemoLr'aiLil'CJiść wojn.y. Talk, 
Część pierwsza maJUlje rz.eifoamy aintywoje1llll I wojina fęst zihirodtndą, - al:e t.o dtopi~o jednia 
na-strój $.POł-eic.zeńisrtwa włio·sikie·go pq-zeid wy- I str·oom problem11. Druigą ie-st ~ć ojoz.yzny, 
stąipieniiem Wł101Ch. Maitka F Cl!USta Anloce J któireij narka:z otbr:ony własnego kraj1u przed 
prrzektin.a swego syina za jeg1() P'l"OlPaga:n.dę 1 natj·a:roe.Ql wroga jest etyoooie nai:r;u.pełirui.ej u
pattjotyczną i intetrWmcyjną. Ihuga ma<bka, siprarwitecLHwfony i tkwi głęholm w dtUIS'zy każ. 
Antoofa Scail.eise, n1e widlzi ZlUpełl!l:ie ceh1, d!J.a deg·o .człowiclca. Seira:o, z Wlk ikr-ii'}"Cząicą, je
którrego j,ej Gi.an.ni wyms.za na worjrnę; ide,a oi- dniostl"ottlll1Jo'śicią uprais2lczai~ cal.le to tragiiczine 
czymy d'lia. niiej nJ1e i"Sfa:td·eje. Adw-01kart rzym- · 'zagaidinri.enie, n~e orddałia swą po1wdieiścią. prrzy
ski, Ca:miUo Mrol1e1s, idzie na dworzec, srkąd . shugd prawdziwem'U pacyfizmowi. Al\howiiem 

, ma pOljechać na fu-OOJt, przemykaj~ się pod . pa:cyfi:z:m, aiby byt i&ą żywabną a nie pustą 
mUtra.imń ka:rnieinic, j1aik człowtiek, który pOlpeł- i to ainfypatycm1ą dbkitiryn.ą, nie' rn<l'Że prrze
nńa czyn hanie<b:ny. To są lurdziie z inteliigen- ciwstarwiać sri.ę tak wrod2looemu miatfil":z;e ludlz 
cji. A .sfery n:iż.sze? Wł-aiściciel kii'Osku i; k:i:ej, tak irst'O!bnemiu uczuciu, }ark mifość <YjiCz.y
dziennń:kami b1lru.źni Bogu, podinosiz'\'c ku nie- Zlily. To beiŻ tendencja .ksiią:żtlci Se.r:aoo, że dlo 
bu groźną pięść.„ :p01kioju nalleii:y dląiżyć nawet po trupiJe ojazy-

Zupełną za to niespodizaamką bybo zam
kn'liięde tea:tru Let!mrie:go. Od dwóch fai, t. j. 
od chwili, gdy dlyrekoję jego oihjął p, Emil 
Chaberski, teaif.tr Lertni stanął na dość wyso
kim pozdloniiiie airtyisrtyc:miym. Repe·rtuar (o
party przewaimie na lekkiej kiome1dij1i) ma ży
wy i inrteresujoą<:y, dobirze zorganiizowallly. 
Zespół, w kro:rym są ta-cy artyści, jak Fe·rrt
ner, ówi1klińska1 Różycki, Brydzińsrka, Wal-

. Jeżeli dodamy do tego fakt, że teatr Letci 
mema nie.d!ohorów, zamknńęoie tej miłej sce- 1 

ny staje się zu.pe·łnie. niewytł:umaJC:uonem. Pa
da ona ofiarą te1atralnej poLityki magriisfrac
kiej, która ciąży nad tea:trami od lat siedmiu. 

Przychoid!U wojrna ze wsz.ystk:i:emi srwemi my, jesit rówruie nfomora.1in:a, jaJk Zirułna ma~ 
portwmnościami. Kreiw le9,e się bez miary, a ksyma MolitJkego; że wre,czysty pokój jest 
ci z bohaJt,e1rów ksri.ąiż:kii, kitó:rzy przed wojną mrz,ooką i to nawet me piięik,ną. klieałem ibę
wriidJtleli rację i cd sttra.sztii>weij hekatromby, dz~e oczyiwiliście coś w P1biśirodik.u miiędlzy o:bu 
teraz poipa1dia.ją w tern sam niihilii:z;m narodo- i tymi extiremami: piaitrj•otyz,m w połą·C2eni.u z 
wy, co ill1lili. Patrj.o1ta Fa:usito Ar.d:ore, strad- , paicynzmeim. Dmga dto tego ~ea.łu jest n:i:e
w:szy w ho~;u bralta, bracii również wiarę w . wątpMwie oi:ężka, a1le nie wymiilka z te.go, że 
swe dotyichozas1CJ1We ideały. Guido Sorria, za- , należy poipaic1ać w jiedrnosi:t"oiillilOść. Al1bowi:em 
chęcaJD.y pu:'oLez sweg10 dzri.ada, weterana z pod. · "ipacyfil!zm" doikmrynerów, hUidiującycli siwą te
Cus<tozizy, ·do b.ez.liltrosinię.go moirdiowama Au- orję na fałs1zywych fundameillłlaich, je·s:t naj
sd!rljaków, ma1idiu'jie na pieł"'siach ub-Heg'O W'ię:krsizym wrogiem pra.cy.fń:zmu. 

~~; 

eofilóW (st. kolei 
Tomaszów Mazowiecki) 
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Najpiękniejsze letnisko w województwie łódzkiem i warszawskiem 
Lasy spalskie - Pilica - plaże piaszczyste 

Jest jeszcze kilka wolnych miejsc w pensjonacie. 
Wykwintne całodzienne utrz:ymanie - kawiarnia 

Własna samochodowa komunikacja od stacji kolejowej 

Ceny niskie -==---~--=-----· Ceny niskie 
· Zamówienia kierować: Zofja Pakowska Tomaszów Mazow. (Gustek). 

rp1".ZeZ swhi.e ofilcera k>itogrnfię jego narzeC'ZQ• Dr. Ignacy Wieniewski. 
niej i - wybu;ch,a l"loopaozą i buntem pirzeciw =-rnw1mr.__ 

patrj>0tyzmowi, Ale n1e tu jeazoz.e koniiec P·ow·1edz zna1· omym 
z:ooodlnri.c·zej niemora1lnośd woiny. Najcnotla- · 
WIS7le fony, :roz.ł.ąCZIOl11e z mężami, oididaj•ą się że „PRAWDĘ" można zamówić ~ 
innym. Córkii, ipoziba'W'i!one opfoki oijrców, o-
hiera4ą złą <Wogę. Nawet kisri.ęża po2lbywaiją I w katdym urzędzie pocztowym 
się miłiości bHŹin!iego i jeden z nich, służąc w - na miesiąc, kwartał lub rok -
wo}sku, jako sain~Laaiusz, żąda od oficera u- i że jest obowiązkiem k żdego 
płaty 7la prze:nfosienie ip0ległego z po1a wal- inteligenta, interesującego siE: 
kri, gd'yż nie chce za darmo słuźyć tym, któ-

-·~- 1! • życiem społeczeństwa t'zy !J?'Ol~"llćW'i go !lLć1. rzez.„ 
IPrzychocllZJi 11 d!ziień" po wojnie. Włosi po- I pań twa c:eytać „PRAWDĘ„ 

bili nrieiprzyjadeła, a'łe zwycięstwa niema. Są 

,,. twórczych, na które się wznosi beZJWiedillie pokucie, w żłobie najgłębszej ekstazy i w ci-1 wikarego, potem jako proboszcza. Wypad- wawszy obłęd ma.thl, gdly d:medrio swe 'll!jir~afa 
bolesny ów tytan chrześdjański - Promete- I szy serca.„ Zatruwa on wodę chrzcielnk:y; ków zewnętrznych mało ::- tyle tylko, ile żywe. PIQltem katusze srprowied!za - najstra-
usz cl1rześcijańskiego surmie ii.al Umiera w I płonie w wosku święconym, dyszy w odde- potrzeba tła do uwyipuklenia tej duszy tra- szrniefne foatusze dllsizy czującej, diuszy lfi:tO'S-
konfesjonale, chory i z rozpaczą nad grzecba- chu dziewic, rodziera włosienicą i dy~C}lP'li.-1 giczinej. W1szysi:ko się dzieje •vewnątrz tej nej, dusizy na grzech bez.ir~. Beziradtti-0ść 
mi ludzkiemi, nad plonem dzisiejszym szata- ną, kazi ws.zelką drogę. Wri.d.zri.a.no go kłamią duszy, jak w wulkanicznych pokładach zie- jedinej fodlzri. śród .oceanu gra:.echów.„ 
na. Męczennik i święty do końca. cego na ustach Półotwartych do obdzielania mi. P'.\'Zy czytaniu tej książki, zacierają się . Do chO't'ego święfo.g-0 z,jeżdlLa są;si.ad k·si~ 

Książka tedy jest obrazowem potężnem słowem. prawdy, pr:ześl~dującego. spxaw.iedli- , k'On:tu:ry ~ewalęt:iz:ie osob~ tej bol~ej .. Wy- li z lekarzem. Chce gwał!tem namówić go do 
okazaniem zadania naczelnego człowieka na wych, pośród gr:mnotu 1 błyskaw1c zachwytu, taczap;1, SJ.ę z wei całe gmy lawy zyiweJ, go- kuiraioji. S,potykarją się z pll"?.ybyłym z Pary
ziemi, krwawem memento, _ krwią sutą mę- ubłogosłaJW!iającego - i aż w ramionach &a- rącej, i !l"om-astają s1ę do niepomiernych o- ża aik.ademilk~em, głiośinym ptsuzem, C]'1Ilikiem 
ki i miłości, rzuconą w twa.rz dzisiejszemu mego Boga.„ Pocóżhy SJPierał S!ię on o tylu gromów. Po pt:zeczyta:ra.iu. - kontury wra- : i lirhertynem, misit1'12lettn, ;pawszechim:ie hołdlo
ro.ztańczonemu, rozisportowanemu i znikcze- ludzi na ziemi, po której płazają oni, jak cają do zwykłej rzeczywistości i tern potę- ! wrunym, który przez aidmwość ipdsair.ską chce 
mniałemu pokoleniu, wszystkim płytkim za- zwier.zęta, ct;ekając, by jutr-0 nakryła iOh ż.niej ją przedstawia-ją z oałym światem u- z.oiba<:zyć święte•go - i może <>tplirsać - i wy-
daniom i wygo.dom zwierzęcego życia, -za u- ona? „. Stado to ciemne idzie samo ku swe- krytym pokfadów wrących. drwiić na zimno. Ksirędtza nie maijdluiją w mie-
chyibieniie isfotnego celu; g.odinoiści jedynej mu przeznaczeniu„. ~ienawiść · jego jest za- , Nali1Wa!Żin~'i:szym mome;n:te~ tej kroirti!ki szkaniu. Wyszedł w.iidoiczinie na prŁechadlz-
człowie..~ - pracy z ducha, dla zradzania chowana dla śW'iętY'ch • wewaię'brzme1 1'est bł<l!cit:zieme witkaireigo w noc · kę. Idą go ·od:nafoźć. Mis:tmz je.dnaik pióra, 
się wzoru nowego - dla zradzania się wzoru * ' * ~ . . ci~ śród zl:omów k~erun:yc~ ok~licy. Vf I ja1k10 ju!Ż stary, czeka w pusiym kościele, zrhi:e 
bożego! Suta książka Bernanos a skfa.da się z ;pcx:Lróży na misrzę r.a'l11Ilą dlo pa.ra.iji S<!!SlednieJ. , rai·ąc wrażoori.a. Dostirrega 'W'l"e:szcie trupa 
Wo~ potęgi okazania tego celu, tej god- trz"OCh części. Pierwsza - profog, zatytuło- uimro;e mu się tam, zibiitemu z WO!p!U i zait.a- I świętego w k<mfos;ona[e„. 

ności uchybio.nej przemaczeń człowreka, ca- wany Mor;chette (mus~a~ •. or&an~c.zinie tyl~o czaij~cemu w . demnoiści om:w~e:m wcią;ż ten I Tu sdiówtko oi.eikawe z wywtrudiu p. Leve
ła literatura dzisiejsza, w porównaniu z tą luźno .zrw1ą.zany z dwmm 11llllelll1. OkaztllJe sam krąig. ~art.an w ·posiaici m11:a:stec:zik·owe.g-0 vre'a. Na zaipybarue lmytyka.! czy rp1rawdą 
książiką, jest czemś bana.lnem i .zgoła bez:ce- on władzę szatana na szesnastoletniej dz,iew- ra.j:fon,1 hatJidilarzia k•ootl. Mrue.js.za z tem - je·s1t, że w porstad 1ego mń:sitrza - a!kad:emilka 
lowem. I to jest bezsprzecz.nie wielkością czynie, córce mieszczanina - piwowara, na- czy to halucyDJ21Jcja, az:y sohowtóT, czy r~- : odttnaliował Anał01la Friaince'a, mł·ody autor 
tego dzieła. ' turze bujnej i samowolnej, wychowanej bez cz.ywj,s:tość. Chodzi tu o stan. duszy, o odby- ' odtpowie'diział: 

Oto jest apostrofa w książce, jedyna może religji i zasad moralnych. Uwiedziona cma warjąicą silę w niej w;a;l:kę pirzieł:omawą, o prze- ! - Nie chciad:em się ograiniiic:z;yć na kary· 
liryczna, która wyrywa się boleśnie z ust au- . wstaje przez miejskiego ladaco markiza i obd-ażenie się tei duszy. POO!obnej potęgi o- kat.urze Anatolia Fraarce'a, ale - jietżeli tak 
tora, karząc dzisiejszą bierność ludzką w sto I przez miejskiego lekarza. Ma zostać matką. bd-a::mwej w ołwo;rreniu wnębr:z:a dtuszy me mówią, tem lepiej. POIW'i1llnl0 to z.ad'WJ"o:lić, 
sunku do wielkie.go zadania życia. Apostro- Wtedy · spotyka się z całą nikczemnością wiem, gidlllie tirzelbaby szutkać. I zire•szrtą l'ZaJdik,iJch je.go uomiów, w ahwiJli gdy 
fa ta następuje po obrazie s. trasznego biczo-

1 

swych uwodzideli, w szesnastoletniem lzie- O świcie wikary z;bJli.ża sii.ę d'O mia:steczika. ich mis:brz sfa1c:zia sri.ę do ohojętniości, dlo za. 
wania się księdza Denissona, owego traigicz- cku budzi się demoniczna kobieta. Walczy Ś1"Ód złomów spotyka Mi\l'srl'kę, wracającą z l pomnienda tystl.ą.c razy gorS1Ze.g•o od! poga?:dy. 
nego za.paśnika z · djabłem. Maluje ona du- ze sobą. Sżatan nf.enawiś~i i zmr:słó~ cI;zia- j,a:kiejiŚ .wyipirawy no•ooei: . Przeoibraż.oin.a du- Dzieło jeg·o jest nędzne. Mówią, .że to igra 
>zę aufora i b:rzrni tak: łać zaczyna„. Zab1ja pnwie be~wtedme Jed- S;Za wilk.axego czy.ta z j~j twair.zy ws1zystką · tyUk'O. Ale jialka i1gra? Igrać z na.dz.lejami 

11
0, wy, którzyście znali na świecie tylko nego, ukrywa zb.rodnri.ę. Oświadcza ją potem keść, klt&ą ta ~błątkiain.a w pieczarze swych J.udiztk&emi, to oszmik.iiwa.ć głód .i pragnienie u

burwy i dźwięki bez istoty, - serca wrażlł- drugiiemu, nie mogąc znosić ciężaru sumie- myiśH Utkirywa. Czyta, jak z ksiąiżik1: -o·twarte.j. 1

1 

bo.giego. Może 1est .dzii:sr1aj na. ś·wiiecie ten dz.Y 
we, us ta liryczne, w których cierpka praw.da I nia. Gdy ów drugi jesz.cze nikczemniejsze Oroajmia jej zib!l"odlnii.ę 1 s;:z;czególy tej zbX>odni. ów niersz,częśmiilc, srtwoo:izony na to, by się 
r ozpuszcza się, jak pomadka, - małe serca, wobec jej miotania się duchowego okazuje o- Chce ją wyrwać ze sziponr&w s:z;iataoo. Ona z . kitzepić ipeW'nością, a Móry umiera w roZlpa
male usta - to nie jest dla was z.goła! Wa- blicze, dostaje w jego .obecności obłędu. .Po kt'zyiki?ID ucieka ro2:1paczy i niena~iści. Sz.a- J czy dlatego, ż,e aubor Th a.is riaił doiwciip, 
sze djabehtwa są na miarę waszych nerwów pół roku wyszła ze szpqtala :00.rowa, urod.z1w- tan dziaiłra. W domu roZIP'acz dtoibiega kre·su, z,nał i·ę·zylk. NiernaJWi.ść sa.ma ustępuje pirzed 
wiotkich, mózgów waszych układnych. Sza- szy. dziecko._ Zb~o~niCI; zah?jstrwa ~e wyszła gdryż w. ndenawiśici s~eij CZ'ufe t;i·o. raz p.~ei:v- I rodzajem zgtroizy świę-teij, ~iy się pomyśli, że 
tan dziwnego obrządku waszego jest li obra- na iaw. Żyje z )ej taiernmcą - az do spot- szy - ze kocha. N1ema d!la n1e1 zihaw1ętl!lla . . to sitrawianie n:atdz.iei sł1l!Żył10 tyJlko po t·o, by 
zem waszym odwróconym, bo kto się oddaje kania się w drugiej części powieści z księ- W me pod:rzy:na sobie g,ardfo. Konając wo- I dawać, w ciią.g,u więce<j, n!iiż pół wi-eik'll, star
światu cielesnemu, ten sam j.est sobi<? szata- dzem - zaipaśnikiem„. ła księdza. Chce umrz.eć na piroigu kościre>ła. I oowi okrutnemu szczęśli'WlOści 1pt'lofesora ]ii. 
11(;ill. Potwór patrzy na was, śmiejąc się, Rzecz ta, z krymmali!styczną, jak widzi- M~ota się i si;alejie. ' bwtyna. Nie! niertl!aw:idlzę go już. Chciałbym 
lecz szponu &wego n.ie nałożył na was. Nrie- my, dość zwykłą osn01Wą, odtworzona została Przytbywra do konr3Jjącej wikary - ten I tyltlm użyc.zyć dla nieg10 z Ewa.ngeij:i. pru
n1asz go w waszych książkach gaidatliwych, z takiem mistrzostwem wgłębienia się w du- sam. Nara;ż;a się na skandal. W goclii1W01śd kleń'stwa, naifbair<llz3.e1· taijemnkzego: Leipiejby 
ani te;;; iw waszych blu.źnierstwach, w prze- szę, w najtajniejsze jej skryki, we wszystkie siwej, drbały tyU!ko o jej diu:szę, o wydiaircde jej bybo, gdr'yiby ozł<oiwletk ten nie urodJz,ił się 
klcństwach waszych śmiesznych. Niemasz .

1 

odcienie walczących w niej diwu światów: szatanowi, porywa umiertaj"iCą na iręce i za. wcaile
0

• 

go w wa szych spojrzeniach chciwych, w wa- ś1wi.adomego i podświadomego, z taikiem nieby nosi ją na P1"óg ko1śdoła. P11dbos·z.'CZ - zg1or- Słowa te śmiałe miłloidego pisarza dzresiei-
szych rękach zdradaieckich, w waszych u- wałem dotychczas w literaturze francuskiej srony i paira;Ej·a z nim razem. szego, z,dlarją się 'być muir.em twa:rdym, odidz.ie-
!iZach, pełnych wiatru. Napróżno szukade bogactwem jasnowidzenia, że sama przez się, Potem idą dziej·e świętości - bolesnej laj.ącym dzisieirs·z.e, odiradlzaj"iCe się w wielikim 
go w ciele najskrytszem, jakie nędzna wasza I jako opowieść, mogłaby już utrwalić słaiwę święfości, jurż na iprohostwie w Lumbre'S, celu życia pisarstwo k~k:ie, kierowane 
żądza przenika, nie nasycając się, i usta, któ- I autora. Ale to tylko przegrywka. św:iiętiości be::ziwiedrnej, ciągle ukrócanej, cią- ~ p.riZJez młode pdko'1enie, od starych rorm -
re kąsacie, dają tylko krew mdłą i wybla- ~ Dwie drugie obfite części: Kuszenie roz- g~e zaiprzecz;an.ej święcie. Ws:k:rzeisz.eniie I niedow:iia.T'sttwa, luihie~, cyndlzmu i estertycrz
ldą.„ Ale jest on jednakże„. Jest on w mo- ' · paczy i świ~ty z Lumbres są już dziejami bo„ d:ziiecka„. niowa rozpia;cz; nowe ud\erzenie I nych p1okryw - egoi:mnu, puislik!i: i g:r~. 
dlitwie Samotn1ka, w jego poście i w jego ! lesnemi księdza Den~sson'a, najprzód jako szitta..na, ' który i tę chwilę sika:ził, sipQIWo<l!o- · Józef Jankowski. 
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Hallo 
Łodzianki I 

Re1in Starskiego i Bolskieuo 

• •••••••••••••••••••••••••• ·····················1•111111••····· 
Angielka rodowita 

dyplomowana nauczycielka udziela lekcyj 
prywatnie I w kompletach szdclo·osobo· 
wyclt w Lodzi I w Zgierzu. Zgłoszenia 
llstownle - E.. Telat,olr.l, dla v. z. 
ul. Piotrkowska 48 lub telefonicznie 10·63 
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1111111111111111 r 1vuo~nik „STER" • 
Prawdziwie nowoczesne 

pismo literackie 

„Oazetn LiternlkD 
.-1111 ...... UllllllHlllłlllftlllHlllllUI ....... 

ukas* si~ 1-go l 15-go katdego 
miesiąca. 

,,Gazeta Literacka11 

jest redagowana, jak dziennik. 
Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty· 
kuły Ideologiczne I krytyczne. Interesujące 
feljetony oraz obszerną I barwną kronikę 
rejestruJllcą najświeższe wydarzenia z dzie· 
dzlny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego I t. d: 

Oena 30 groszy. 
Żlldajcle numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3,60 zł„ 
roczna 6 zł. Konto P. Y. O. Kraków 406,000. 

J\DRES REDł\KCJI I f\DMIHISTRl\CJI: 
Kraków, ul. Zybllklewlcza sn. 

połwl,cony sprawom paftstwa I narodu. 

•,STER" omawia najaktualniejsze zagadnienia 
z dziedziny pollt,cznej, społecznej 
I gospodarczej. 

,,STER" podaje Informacje krajowe I zagra· 
nlczne oraz przegllad prasy. 

--------------········-··-··-·-
Redakcja I Administracja: Warszawa, Plac l1p1lm1 1 m.14 

tel. 412·44, konto w P. K. O. 12912. 
Warunki prenumeraty: kwart. 5 zł., mies. 2 zł. 

Zesxyt pojedyńczy 50 groszy • 

Ogłoszenie. 
Magistrat m. Łodzi oddaje z konkursu 

eksploatacj~ kamienia w majątku „Łagiewni· 
ki" na Skotnikach na nastt;pujących warun
kach: 

1) płaca za eksploatowany kamień ustala 
si~ od sześć. metra; 

2) wydobywany kamień winien być uło
żony w pryzmy celem kontroli; 

3) na dzierżawcy ciąży obowiązek zasy
p1mia dołów po wybranym kamieniu. 

Oferty składać należy w Wydziale Gos
podarczym do dnia 1 czerwca r. b. 

Łódź, dnia 25 maja 1926 roku. 

\ 
ltatlstrat m. Łodzi. 

OBWIESZCZENIE. 
Magistrat m. Łodzi podaje do publicznej wiadomości, iż zgodnie z § 2 Regu

laminu targowego, dotyczącego targów na placach w m. Lodzi, zatwierdzonego 
uchwałą Rady Miejskiej Nr. IV z dnia 20 stycznia 1921 roku - handel na tar
gowiskach miejskich: Rynku Wodnym i Zielonym oraz pl. Dąbrowskiego, z dnia 
26 meja r. b. może się odbywać: 

a) w miesiącach letnich (od dn. 1 kwietnia do dn. 30 września): we wtorki 
i piątki od godz. 5-ej do 17-ej w pozostałe dni od godziny 5-ej do 13-ej • 

b) w miesiqcach zimowych (od 1 peździernika do dn. 31 marca): we wtorki 
i piątki od godz. 7-ej do 16-ej w pozostałe dni od godz. 7·ej do 13-ej. 

Przewodnlc:ZllCY Wydziału Przedsiębiorstw Miejskkh 

Wiceprezydent: (-) W. Wojew6dzkl. Prezydent: (-) M. Cynarski. 

Fabryka Fajansu 

Stanisław Mańczak 
Chodzież (Wielkop.) 

Adres telegraficzny: „F AJ ANS CHODZIEŻ". - -

- -
Garnitury -umywalniane, kuchenne, 

serwisy stołowe, do kawy, majolika, 

wazony i wazoniki ręcznie malowane, 

bomboniery, dzbanki i galanterja oraz 

wyroby artystyczne ręcznie malowane. 

Telefon Nr. 2. 

-59-

Przymusowe licytacje. 
!W dniu 4 czerwca T. b. miądzy godz. 9-f!i 31. 

Tano a 4-tq po południu:. 

38. 
1.. Abramson .M„ Pr.ez. Narutowicza 35: j 39. 

meble. 40. 

'Jakubowicz A., Piotr.lwwdta 37: garoe
roba. 
Kasner O., Skie:rniewidca 3: orkiestlron. 
Kaliski M., Senatorska 25: tremo. 
Klajmnan H., Słowiańska 17: tremo. 
Koplowioz J., KHińskiego 1i34: 2 lustra. 
Kielan St., Rokicińska 107: 10 korcy 
węgla . 

Magistrat m. Lodzi - Wydzi.ał Podatkow1 niniej1zem podaje do pub!icznej wiad?
mości że w dniu 2 ezerwea r. b. mu;dzy godz. 9-lt\ rano, a 4-lt\ po. połudmu od~l\ sio 
przy~usowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za niewpłacone 1>9datk1: 

2. Altu1 Sienkiewicza 2: waga, 6 rur, stary I 41. 
śiruOOxtak. 42. 

3. Altman I„ 6..go Sierpnia 33: samowar, 

1. Brudiz.iński C., Ptiotl1kowska 45, meble. 
2. Broda.ty M., F:ranciszJkańska 15, kredens. 
3. Brajtsz.tagn B., Kl()Jls:bantynO'WlSka 57, me-

ble. 
4. Bimhaum H., SzikaLna 17, kredens. 
5. Brasurner M., St. Rynek 5, meMe. 
6. Bocian. S., St. Rynek 13, kredens. 
7. Bo.rowińsiki St., Zgierska 531 ma:szyna do 

szycia. 
8. Budkiewicz StL, Franciszkańska 50/52, 

kredens. 
9. Duszczyc M., Aicltsandtrows1ka 47, me-

ble. 
10. Eichiler J., St. Rynek 6, 25 Mg. skór. 
11. Fridoos:z;ta!b L., Brzez:ińslka 82, pianino. 
12. F:rydlman. N., St. Ryn{\lk 15, kr-edens. 
13. Fren1kiiiel S. B., Nawomiei51ka 21, b-edens. 
14. GTzesz M., Aleksamdrowska 23, meble, 

6 wooków mąiki. 
15. Grzel1Jk M., 6-go Siieripnia 10, meble, sy

fony do piwa, 15 sfoLiików, 20 but. wódiki. 
16. Ge·ldlbM"d D., Afeksa.n.d!l'owSlka 23, mel>le. 
17. Grusrezyński W., Młynarska 30, szafa, 

30 par okien. 
18. Gajsler M., 6 Sierpltlliia 10, szafa. 
19. Gokl!szta,jin H„ St. Ry.neik 9, brufot 2 wagi. 
20. Grynberg M., Al. 1 Maija 21, meble. 
21. Gliksman i Hersz;kowicz, Nowomiejska 

21, 4-0 miir. sukna. 
22. Grynibaum I., Nowomiej,ska 21, 10 sztruk 

towaru. 
23. Ha1pryn I., Sz.kołna 17, meb'le. 
24. Herszikowiicz M., St. Rynek 12, ka.sa o- I 

gnfotirwała. 
25. Hochman S., Traugut.ta 5/7, zegar, kre-

dens. 
26. Hofman R., Ws<:hodni.a 51, zegar. 
27. Iokowi1CJZ F., Zachodcia 29, ro:zmaite fu

tra. 
28. 
29. 
30. 
31. 

Joogster J., Traugutta 14, meMe. 
Kowakzyik J., Cegienana 25, pianino. 
Kasebuch A., Slkwerowa 15, meble. 
Kalkbrenex- P ., b-go Sierpnia 26, powóz, 
kasa oginiiotrwaia. 

32. KrausiklQ!P E., Piotrkowska 31, meble, 
maszyina do szycia. 

33. Kiulperminc A., St. Rynek ta, rćxiny to
war w sklepie. 

.zegar, maszyna do szycia. 
4. Biterman ż., Sienkiewicza 15: meble. 
5. Blum H., Zakątna 85: meble. 

43. 
44. 

Kon I., Pomorska 67: meble. 
Koniarski G., Napiórkqwskiego 77: me1 
ble. 

34. 
35. 
36. 
37. 
38. 
39. 
40. 

Kawka S., frainaisi.kańslka 20, smfa. 
B-d.a Krymał, Piohnkow!Sika 24, ip:iianinio. 
KOIIl E., N<>Womiejska 21, ~deroba. 
Lenlcińslki L., 6-go Sie1ipnia 1/31 lustro. 
Lewiń·Slki M. L., 6-go Sieil'1Pil.ia 30, ze~. 
Lewin E.1 St. Rynek 4, melb.le. 
LU'boch1.ńiski H. i S., Podlrzeama 11, me
ble. 

6. Benich J., Gdańska 89: meble, perskie 
dywany. 45. Lindenfeld G., Piotrkow1ska 189: kre

dens. 7. Brande5 H., Senatorska 4/6: meble. 
8. Besterman M., Sienkiewicza 4: meble. 
9. Bilande:r I., Piiramowicza 14: meble. 

10. Bajgelman i Komgold, Moniuszki 1: 40 
stolików. 

11. Paszkowski H., Słowiańska 5: maszyna 
do szycia. 

46. Makówka P., PNędzalniana 107: 15 woc
ków mąk.i. 

47. 
48. 
49. 

Nforychlew.slki S., Rz.gorw:ska 100, zegar. 
Openhajm M., 6~go Siel1p!nia 37, meble. 
Pasziczyń~a B., Pańska 68, piamoo, 
k1"edens. : 

41. 
42. 
43. 
44. 
45. 
46. 
47. 
48. 
49. 
50. 

Lang A., Nowomiei.ska 21, meible. 
Makzer A.1 6-.~ Sieql!!lia 43, lustro. 
Moszikowiicz D., Nowomiej·ska 21, lustro. 
Oreinibuch W., St. Rynelk 13, szafa. 
PLudwińJSki T., Zachodtiia 33, meble. 
Rawńiszewski A., Kopem-i.ka 35, pianino. 
Riotbaro M., Jakuba 6, pianin!(). 
Rorenblrum Ch., St. Rynek 6, s:Dafa. 
Stasiak P., Brzezińska 95, mehle. 
SirozUJpak L., 6-go Sierpnia 26, meble, 

12. „Bławat Łód!Zlki", Piotrkowska 265: rol- 50. 
waga, bryc2'Jka, powóz. 

PoMoeika T., 6-go Sie:iipnia 35, 2 bufety, 
waga. 

13. Bielajew S., Piotrkowska 63: 40 kołder. 
14. Berkenwald P., Sienkiewicza 22: garde-

roba. 
15. Boksenberg I., Sienkieiwticza 22: meble. 
16. Celowa Z., Piotl'\korw.ska 182: kred.ens. 
17. Danielewfoz St., 6...go Sierpnia 102: me

ble, kasa ogniotrwała, mas~yna do pisa-

2 wag.i. 18. 
Senator H., Brzemńska 7, meble. 19. 
Szatan N., St. Rynek 5, k:redoos. 
Szwaircelllberg ·A., St. Rynek 6, :; bufety. 20. 
Sztaijn.hauer S., St. Rynek 6, szafa. 

21. Stopczyk A., Profosorska 4, szafa. 
Tajch A., Drewnowska 4, meble. 

nia. 
Domanowicz R., Zakątna 85: meble. 
Dresler W., Napiórk<YW'Skiie~ 100: me
ble, maszyna do szycia. 
Działowszyński J., 6-go Siel'lpnia 35: o
tomana. 
Dawi<łowicz P.1 Nowo-Zar.zewska Nr. 7: 
meble. 

51. 
52. 
53. 
54. 
55. 
56. 
57. 
58. 
59. 
60. 

Tyger J., Konstwntynowska 37a: meble. 22. 
Ty.gder N., Piotrkowska 38: meble. 
Tobias H., Zgierska 12: meble. 

Eichner B., Prez. Narutowicza 31: me- , 
ble. 

23. Fiszlewicz B., Pi-0trkowska 58: meble, 

Wiśniewski B., Moniuszki 5; pianino, 
kasa. 24. 

61. Wi~licki A
1 

., Pańska , 12: meble, kasa ~: 
ogmotrwa a. 27. 

62. Wolf J., 6...go Sie11pnia 10: kredens. 28. 
63. WołkOIW'icz I., 6-go Siel'lpnia 10: pianino. 29. 
64. Wiązowski A., Szkolna 17: pianino. 30. 
65. Winer Ł., Stary Rynek 11: urządzenie 

1

31. 
piwiarni. 32. 

66. Woskowicz St., Brzezińska 106: sza.fa. . 33. 
67. Zacharjasz A., Plac Dąbrowskiego Nr. 3: 34. 

meble. 
68. Zylberszac H., Aleksandrowska 10: me- 35. 

b~ 36. 

rower. 
Fajner A„ 6..go Sierpnia 37: tremo. 
Fajn J., Piotrkowska 200: meble. 
Feliks A., Piotrkowska 37: zegar. 
Gomuliński Z., Kilińs-kiego 97: meble. 
Gnat P., Piotrkowska 56: meble. 
Goldberg H., 6-go Sierpnia 33: meble. 
Grynszpan H., Piotrkowska 70: zegM. 
Globus B., Piotrkowska 37: kredens. 
Gedanken A., Sienkiewfoza 22: otomana. 
Hirsz R., Gdań.ska 68: meble. 
Hendeles D., Kiliń>&kiego 44: meble, ma- · 
szyna do szycia, pianino. 
JakubOIW'icz S., Węglowa 10: meble. 
Jakubowicz N., Zawa.dzika 3: 3 stoHiki. 

51. Pamerson J. D., Pailsika 18, ~· 
52. PirzyibyLski J., NawQlla-ótka 16, meble, 
53. Ru.ssak D., Zaiwad:z:ka 5, 4 sfoli!ki. 
54 . . Pa1ku1'ska M., Sz. Pabjaniilcka 26, masz.y

na do szycia. 
55. 
56. 
57. 
58. 
59. 

60. 
61. 
62. 

63. 

64. 

65. 
66. 
67. 

68. 
69. 

70. 
71. 
72. 
73. 
74. 
75. 

Raiwiski A., 6-go Sieir.pnia 37, meMe. ' 
Sipiko H., Piioł:r1kowska 66, meb'1e. 
S:ttybbe J., Pańslka 75, 20 wo~ków mąki. 
Szefner A., Naruitiowicz;a 43, meble. 
Szefuer I., Narutowicza 43, 3 kotły że
fame. 
Szyfman M., N~a 74, meble. 
~liese;r A., 6-.go SieT.pinia 33, tremo. 
Si;te.rliic Oh., 6..go Się-1'1pnia 33, ktt-edell'Si 
zegar. 
Szyler J., Słowiańska 15, maszyna do 
f?ry~amiia. 
SZJu'lllliń<Silcl W., So:snO'Wa 13, maszyna do 
piisania. 
Staniiolci I., Pańska 13, biurko, fotel. 
Szirajiber K., Nowolkrótka 12, stół. 
S'.Ziainiawslci T., Piowkowska 126, 5 sto-
1iików. 
Timm E., 6-go Sietipn.ia 39, mehle. 
„Textylia", Wólczańoska 73, 2 bele to· 
waru. 
Wilc:zyik G., SenaŁOl"ska 281 2 lustra. 
Weber J., ZuzewSlka 25, meible. 
Wyne1lsiki M., Gwia.z.dowa 16, komoda. 
Zanid!berg J., Piotrkowsika 152, meble. 
Za:lewski B., Sosnowa 8/16, meble. 
Zaa-zewski Z., P~ska 1, kredens. 
tremo. 

Drobne 10 groszy za ~u. Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- j Ogłoszenia zwyczaine 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi· 
li się na 4 szpalty. milimetr wysokośc.1 w jednej szpalcie. limetr wysokości w jednej. szpalcie. 
;;.;...;~.;;.;;...;;...;.;;;.:;;..;.;.;;.;.;.. ______________________ , __________________ .... -=-~------------------------------------------------------------------------...~---
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